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F I Z Y K A

Uwagi nad odmianami kierunku igły magne­
sów ey (*).

Zaiste dziwną jest rzeczą, iż narzędzie tak nie­
dokładne, jak kompas morski, mogło tak znakomi­
te sprawie przysługi dla cywili racyi  i przemysłu 
Gdyby pierwsi Żeglarze Wiedzieli o zmianach jaI 
kim ono podlegać może, nie powierzaliby się za­
pewne tak wątpliwemu przewodnikowi. Czas zmie­
nia igłę magnesową, na jednem mieyscu zostającą;

Czym od" " ana mieysca, bez wpływu ze strony 
czasu; wreszcie sam okręt,  k tó r e m u  igła służy za 
przewodnika, przyczynia jey zmian, zgubnych dla 
zeglarzy. Nim powićmy o tych zmianach, i o zba­
wiennych środkach ku ich uniknieniu, wypada nam 
wprzódy namiemć o własnościach igły magneso-

Wiadomo powszechnie , że magnes, udziela 
przez tarcie, polaryzacyi igle Żelazney. Nabywa’ 
ona wtenczas własności samegoż magnesu, i, będąc 
wolno zawieszona, obraca się jednym koócem na 
połnoc , a drugim , na południe ; lecz mało jest 
mieysc na ziemi, gdzieby dokładnie okazywała po­
łudnik: wszędzie bowiem mniey więcey oddala się 
od jego kierunku:  co zowiemy zboczeniem  (decli- 
naison) igły m agne sow e j  Namagnesowawszy igłe 
żelazną, poziomo zawieszoną, koniec jey północny 
schyli się ku ziemi na naszem półsferzu, a przeci- 
wny, na półsferzu południowem, Fenomen ten, zo-

(*) W y c i ą g  z l is tu  F  M a ju to w a  do wyelawerfw g a 2 e t y  o d e s -  
 sk ie y :  Jo urna l d  O dessa  ( i 8ay N  20).
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wią pochyłością  (inclinaison) igły magnesowey.  
P rzy c zy n ą  jego jest to, że igła, na półsferzu półno- 
cnem,  bliższą będąc bieguna magnetycznego pół­
nocnego,  większego pociągania k u  ziemi doświad­
cza w  końcu,  wskazującym pó łnoc ,  a przeto  musi 
się uchylać  od k ie ru nku  poziomego. Toż ma miey -  
sce i na pó łku l i  południowey .

K ą t  pochyłości  igły,  na biegunie magnetycz­
n ym ,  powinien zawierać 9 ° s , cżyl i , źe igła powin­
na mieć k i e ru n e k  pionowy; co się wnosi z doświad­
czenia,  w  k tó rem  igła,  zbliżana jednym  końcem 
do magnesu,w każdym punkcie schyla się k u  niemu,  
a t y lk o  nad jego biegunami,  staje się prostopadłą.

Po ch y ło ść  igły magnesowey podlega zmianom, 
za leżącym od przeciągu czasu, odmiany mieysca, i 
w p ływ u  samego okrę tu .  Gdyby się ta pochyłość  
zmieniała tylko ze zmianą mieysca,  a nie zależała 
od czasu, tedyby łatwo to poymować można, uwa­
żając 'ziemię za ogromny magnes,  mający dwa bie­
guny,  k tó ry c h  położenie różni  się od biegunów osi 
k u l i  ziemskiey; albowiem na rów niku ,  dzielącym 
ziemię na dwie,  prawie  równe części,  igła nie po-  
w innaby okazywać pochyłości ;  tymczasem l iczne 
obserwacye  przeciwnie  dowodzą.  Z uczonych po­
dróży H anstełta  i M orleta , poźniey D uperrier, a 
nakoniec ,  w r .  i 8 2 5 ,  z pod róży  Freyssineta  okazu­
je się, że linija bez pochyłości ,  czyli  równik ma­
gnetyczny, miasto zgadzania się ściśle z równ ik iem  
ziemskim, przecina go we dwóch punktach.  P u n -  
k t a  zaś te odmieniają się z czasem, tak,  iż można 
wnosić,  że rów nik  magnetyczny,  posuwa się stop­
niami ze wschodu na zachód, przeszedłszy już ko- 
ieyno i o a w ciągu lat 4o.

W r ó ć m y  teraz  do naszego przedmiotu,  i zasta-
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n ów itty  s i ę ‘ I) ncid zm ia n a m i p o c h y ło śc i i  zb o czen ia  
i g ł y  m a g n eso w cy , zc ilezące tn i od  c za su .

W  i 5 8 o, ig ła  m a gn esow a  o k a zy w a ła ,  w  L o n ­
d y n ie ,  z b o c z e n ie  w s c h o d n ie  na 11 i  5 '; a w  \ 6 5 y 
n ie  m ia ła  z b o c z e n ia ,  i  w sk a z y w a ła  p o łu d n ik  p r a w ­
d z iw y .  W  P a r y ż u ,  o k a z y w a ła  t y lk o  zb o czen ie  w  
r o k u  1 6 6 6 .  Odtęd, coraz  zbaczała  na za c h ó d ,  a w  
i 8 i 4 , z b o c z e n ie  zach od n ie  w  L o n d y n ie  b y ło  24® ,  
w  P a r y ż u  zaś 2 a 2 , 3 o'. P o c h y ło ś ć  j e y  takoż s ię  
zm ien ia ła .  W  L o n d y n ie  n a y w ię k sz a  p o c h y ł o ś ć  
p r z y p a d ła  w  r .  1 <723 ; w y n o s i ła  ona 7 4 2 , 42';  a vr 
P a r y ż u  d o c h o d z i ła  7 5 a , w  r .  1 6 7 1 .  Pote'm c i ę g l e  
s i ę  zm n ieysza ła ,  tak, iż w  r .  1 8 1 4 w sk a z y w a ła  70®} 
2 0 ' ,  w  L o n d y n ie ;  w  Paryżu  zaś: 6 8 a , 3 i' .

P r z e g lę d a ję c  ta b l ic e  o b ser w a to ry u m  p a r y z k ie -  
g o ,  gdzie  postrzeżenia  sę r o b io n e  z n a y w ięk szą  ś c i ­
s ło ś c ią ,  w id z im y , że na p o czę tk u  r .  1 6 6 6 ,  z b o c z e n ie  
b y ł o  w sc h o d n ie .  P r z y  k o ń c u  tegoż rok u ,  n ie  b y ło  
zbóczenić/; odtąd zaś, aż do rok u  1 8 1 9 ,  z b o c z e n ie  
coraz p o w ię k sz a ło  się  na zachód  , a d o sz e d łs z y  do  
2  5 2 Zaczęło s ię  zm n iey sz a ć .  Ig ła  m agnesow a p o ­
w r a c a  ter a z  do p o łu d n ik a .  Cóż za odm iana w k u ­
l i  z i e m s k ie y ,  w  p r ż e c ię g u  lat  i 5 3 , m o g ła  s ię  stać  
p r z y c z y n ę  p o tr ó y n e y  zm ian y  k ie r u n k u  działania  
b ie g u n ó w  m a g n e ty c zn y ch ?  T r u d n o  jest w y t łu m a ­
c z y ć  ten fen o m e n  z j a k ie m k o lw ie k  do p r a w d y  p o ­
d o b ie ń s tw e m ;  jeśl i  t y lk o  n o w e  o b s e r w a c y e  nie p o ­
t w ie r d z ę  p r z y p u sz c z e n ia  ru c h u  ró w n ik a  m agnety­
cz n e g o .  L e c z  i w ó w c z a s  je szcze  zagad n ien ie  to b y ­
ł o b y  n ierozstrzygn ion em : bo d la  c z e g o ż b y  r ó w n ik  

t m a g n e ty c z n y  m ia ł  odm ien iać  m ie y s c e  i kształt?  
M o ż e m y  w ię c  t y lk o  w n ieść  z p o strzeżeń  F reyss in e -  
ta  i D u p e r r ie r : 1) że samo p o ło ż e n ie  r ó w n i ­
ka  m ag n e ty c zn eg o  w p ł y w a  w  k ażd ćm  m ieyscu ,  na
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zmiany igły magnesowey; 2) że gdy kóniec północ­
ny igły zbacza vv lewą stronę na \)ółsferzu północ- 
nem, tedy w tymże czasie zbacza na prawo, na pół- 
sferzu południowe'm, i przeciwnie. 5) Nakoniec, 
obserwowano na naszey półkuli  bardzo małe zba­
czanie igły dzienne, od godziny 8 do południa, ze 
wschodu na zachód, i nawzajem; gdy tymczasem fe­
nomen ten nie ma mieysca na równiku magnetycz- 
nym.

II) Zm iany zboczenia i pochyłości, pochodzące 
Z  odmiany mieysca.

Zmiany te zawisły od położenia biegunów ma- 
Snetycznych, z których położenie jednego łatwo 
jest oznaczyć z obserwacyy znakomitego żeglarza, 
kapitana P arry, który,jak niżey obaczymy, w 1 8 ig,  
objechał dokoła biegun magnetyczny północny.

Dla uniknieoia błędów, które mogły wyniknąć 
z ruchu okrętu,  kapitan P arry , odbywał wszystkie 
obserwacye z igłą magnesową na lądzie lub na lo­
dach. Z tych obserwacyy wypadło, że naywiększe 
zboczenie zachodnie, było: 128“, 58 ', d. 22 sierp­
nia 1819, pod 74s 4 o' szer. a 9 i e 4 y'długości , 
względem południka Greenwich. Naywiększe zbo­
czenie wschodnie, było: i 652 5 o ’,  d. 28 sierpnia 
1820, pod 752, 9 1' szer. a i o 32 44 ' dług. ; pochy­
łość zaś przypadła tegoż roku, d. 17 lipca, na 88fl 
4 4 ', pod 7 4 ^ 4 7 '  szer., a n o 2 48 ' dług. Z tablic 
kapitana Parry  dowiadujemy się, iż pod 912 47'  
dług. zboczenie igły było 1282 58 ' na zachód;lecz 
kiedy Parry  przejechał 20 stopni na zachód, d. i 5 
października 1819 r., zboczenie było 117“ 54' na 
wschód, to jest północny koniec igły obracał się 
na wszystkie strony, wskazując w krótkim przecią­
gu podróży, wschód, zachód, a nawet południe, do
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którego punktu,  jak wyżey oznaczyliśmy, w d. 28 
s ierpnia 18 20, igła nie doszła tylko i 4 stopniami JO 
minutami.  Z tych postrzeźeń kapitana P a rry  może­
my wmeśc,  iż hardzo blisko objechał  biegun ma­
gnetyczny północny. W n io sek  ten  potwierdza  się 
jeszcze tern, że d. 17, 18 i 19 l ipca,  pochyłość ig ły  

Y 882 44' ,  to jest, iż jednego stopnia i cóś nie do­
stawało,  aby Igła magnesowa wzięła k i e runek  pio ­
nowy.  P rzy j  ąwszy obserwacye P a r r e g o  za zasadę
rach un ku ,  znaydziemy przez  przybliżenie:  i ó d  Że
na równoleżniku  7 4 2 3 o 'szer .  półn. ,  południk ma­
gnety cz ny zbiega się z po łudn ik iem  ziemskim 
przechodzącym przez i 3 22, 2 4 ', 3 2 " dług.  zachód.’ 
wzg ędem Petersburga .  21-e, że biegun magnetycz­
ny  pó łnocny leży blizko 7 52 szer.  a i 3 2 2 24 '  32" 
dług. zach. względem Petersburga.

III) Z m ia n y  pochyłości i  zboczenia ig ły  m agne- 
sowey, pochodzące od w p ływ u  samegoz okrętu.

L  pomiędzy mnogich doświadczeń w tey  mie­
rze ,  weźmiemy za p rzykład  obserwacye,  robione 
w  r .  1817 przez  kapitana P a rry , na okręcie  H ekla  
stojącym na Tamizie/Wszystkie  ostrożności w prz ó ­
dy b y ły  zachowane,  wszystkie massy Żelaza wcho­
dzącego do Składu ok rę tu  oddalono,  i tylko bl izko 
kompasu zostały działa bronzowe;  s temwszystkiem 
jednak igła okazywała  uchybienia,  k tór e  jedynie 
pochodzi ły  od pociągania jey  przez massy Żelaza na 
okręcie .  Uchybienia  zaś te, zmieniały się coraz, za 
odmianą ki erunku  osi okrę tu .  Naywiększe jey zbo­
czenie wynosiło 4 2 l 5 - „a wschód> gdy oś ok
miała k i e ru nek  N E ,  E N E ,  E.  Naymnieysze było  
zboczenie i 5 ' na wschód,  gdy 0Ś okrę tu  była sk ie­
rowana ku N 1 SSE; w tymże czasie, na l ądz ie ,zbo­
czenie było stateczne 2 4 2 2 0 f; a pochy łość  702 3o' .
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p o  wcyścin ok rę tu  Jlekla  do zatoki baffińskiey, pod 
7 3 “ szer. ,zboczenie ig łymagn .  było 8 a “ na zachód,  
a pochyłość 8 4 “ i5 ' .  Zmiany igły , zależące od 
w p ły w u  okrętu ,powiększyły  się także ,  i różn i ły  się 
wed le  odmiany k ie runku  osi okrętu.  Naywiększe 
zboczenie na wschód,  czyniło x5^ 53',  k i ed y  oś o- 
k r ę tu  była w kierunku  E N E  i E;  naywiększe zbo­
czenie na zachód,  było: i 3 “ 5 8 ’, gdy oś okrę tu  zo­
stała w k i e ru n k u  O. Mieyscowe przeto zboczenia 
wynosi ły  od do — 1 4 3, to jest ooa . Zegla iz
w i ę c ,  pomimo wszelkich  ostrożności,  mógł nie­
zmiern ie  zbłądzić,  z przyczyny w p ływ u  samego o-
k r ę i u  na igłę. ‘ . .

W i e l u  uczonych zaymowało się wynalezieniem 
ś rod kó w zniszczenia,lub przynaymniey zmnieysze- 
nia mieyscowego wp ływu  ok rę tu  na igłę magneso­
w ą ,  tak zgubnego dla żeglarzy.  P .  B arlow  p ie rw ­
szy potraf ił  w p ływ  ten  znacznie zmnieyszyć. Spo­
sób, podany przezeń,  zależy na tern, izby umieścić 
b l izko kompasu k rą żek  blaszany z żelaza miękkiego, 
mający 4 4  cale w obwodzie,  i rozmaicie go p i z e -  
suwając,  szukać takiego mieysca,  gdzicby skutek 
w p ł y w u  okrętu  na kompas ,był  zmnieyszony: to jest, 
gdzieby azim uth  jakiegokolwiek przedmiotu,  ozna­
czony kompasem,  nie odmieniał  się zgoła, ze zmia­
ną  osi okrę tu .  Wszakże  jeszcze nie wiedziano nay- 
dogodnieyszego położenia,  jakie ta b lacha mieć po­
winna.  Nareszcie ostatnie doświadczenia,  k tóre  o- 
głoszono, są nader zadosyćczyniące,  i uwieńczyły  
p ra c e  uczonych.  Z doświadczeń tych wypada,  że 
naydogodnieysze położenie b lachy  jeśt wówczas,  
gdy środek jey przypada na 7 * cala,  niżey płazczy- 
zny poziomey,  na k tó rey  znayduje się igło, a w od­
ległości  8 i  cala od linii p ionowey,  przechodz ąccy
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przez  punk t  zawieszenia lub  podpory  ig ły .Poźn iey- 
sze wszystkie obserw acye , po tw ierdz iły  uży tek  tey  
b lachy ; i tak; P . Forster, znaydując się na o k rę c ie  
O ripper , u portu  Ferhaven, na Szpicbergu, pod 792 
5 o 's z e r .a  i 8 a 4 4 ' dług- zach. Względem P e te r s b u r ­
ga, obserwow ał na lądzie zboczepie, na 2 5 ® 12', a 
pochyłość , na 8 i a 11'; w p ływ  jego o k rę tu  na ig łę ,  
po odjęciu b lachy , b y ł  od + 3 7 a+ 12' do — 29® 
— 18®, to jest: 66® 5o' b łędu, w rozmaitym k ie ru n ­
k u  osi okrętu; z b lachą  zaś, uchyb ien ie  to nie p rz e ­
chodziło , w tychże  k ie runkach :  -f-62-}-22' i — 102 
— 5 ', to jest: 162 2 5 '. Doświadczenia robione w 
N orw egii ,  w  H am erfest, p rzekona ły  także, iż b la ­
cha, która niszczyła w p ły w  o k rę tu  na igłę magn. 
na  Tam izie, czyniła  toż samo i w H am erfest, pod 
70® 4 1' szer. Bez n iey zaś, rzeczony w pływ  bardzo 
by* znaczny. K.

P o s tr ze le n ia  dowodzące , ze k ry s ta lliza c y a  w szy ­
stkich  c ia ł za w isła  od elektryczności; p rze z  P .

| R en d u  p ro f.f i z y k i  w Chambery.

I .  Obserwacye codzienne przekonywają, że czą­
s tk i  m atery i dążą do wzajemnego połączenia, i że 
ta k  w  większych, jak mnieyszych massach, złożo­
ny ch  z cząstek , objawia się siła a ttrakcy i.  P r z y ­
czyna tak dziwnych fenomenów , należy do taje­
m nic fizycznych. Newton i w ielu innych  fizyków 
mniemało, że powinnowactwo i siła ciężkości, od 
różnych  zależy p rz y c z y n : podług n ich  bowiem,
niedość j e s t , aby , dla uformowania c ia ł stałych, 
siła a t t rakcy i  działała ty lko  w stosunku odvyrot-
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nym  kw adratów  odległości. Lecz , że niemasz ża­
dnego ciała nadzwyczaynie twardego, i ponieważ o d ­
ległości między cząstkami m atery i można zmniey- 
szac bez k o ń ca ,  przeto w nosim y, iż podług rze­
czonego p raw a ciążenia, ciała stałe powstawać mu- 
szą.

Chociaż skupienie i powinowactwa stanowią 
g łów ny  przedm iot Chemii, nauki rozległey a na­
d e r  pozyteczney; chociaż uczeni usiłowali ozna­
czać praw a działania tych dwóch sił powszech­
nych; wszelako o przyczynie i c h , albo zgoła nie- 
pomyśleli, albo tylko przestawali na przyczynach 
di ugiego rzędu. Co, może i słusznie czynili: gdyż 
każde urojone przypuszczenie wstrzymuje postęp 
nauki, odwodząc badania z właściw ^y drogi. Dla te ­
go i nam unikać należy hypotez; wszakże nie m y­
ślim y tu  dawać nowey opinii o przyczynie pow i­
nowactw^; chcem y tylko okazać, źe ono ma ścisły  
związek z innym  łenomenem, dobrze już poznanym. 
Przez ten zaś rozumiemy działania e lek tryczno­
ści. Za tern mniemaniem wiele mówi doświadczeń, 
a z tych  niektóre zupełnie nowe.

I I .  P odobieństw o m iędzy  p ra w a m i pow inow ac­
tw a  i elektryczności. L ubo działanie pow inow ac­
tw a między cząstkami ciał zaczyna się wr tak  ma­
ły c h  odległościach, że ich  bezpośrednio w ym ie­
rzy ć  nie można ; niemasz wszakże żadnego feno­
menu naturalnego, k tó ry b y  okazywał, że działanie 
to, nie podlega wiadowym prawom attrakcyi.  Dla 
tego większa część f izyków m n ie m a , Że powino­
w actwo działa w  stosunku odwrotnym  kw adra tów  
odległości. Gdy dwa nae lek tryzow ane ciała wzaje­
mnie się pociągają, toż samo prawo ma mieysce.

Powinowactw o jest przyczyną twardości ciał; e*



le k t ry c z n o ść  sk u p ia  cząs tk i  także  bardzo  silnie; na 
dow ód czego oto są dośw iadczenia  :

1. K a w a ł k i  m a te ry i  jedw ałm ey  , n a e le k t ry z o -  
w a n e  przez t a r c i e , dosyć mocno z sobą się sk le -
jafo-

2 . K r ą ż k i  stosu W o l t y  p rzy leg a ją  do siebie 
bardzo  mocno: a to i c h  spojenie na tęża  się z cza­
sem.

5 . W  tym że  stosie, cząs tk i  k r ą ż k ó w  m iedz ia ­
n y c h ,  p rzen ik a ją  przez p a p ie r  w ilgotny , i łączą  się 
z k rą ż k a m i  z y n k o w em i,  ja k b y  za pomocą s top ien ia .

4. D w a  c ia ła  spajają się, g d y  są połączone z b ie ­
gu n am i stosu W o l ty .

5. Szlabka nam agnesow ana  poc iąga  ż e la z o , w  
s to su n k u  do ilości w zbudzonego  w  n iey  p ły n u  m a­
gnetycznego. (*).

I m  w ięcey  cząstek  p o łączo n y ch  zostało m ocą 
p o w in o w ac tw a ,  ty m  w ięk szey  p o trzeb a  s i ły  do i c h  
ro z e rw a n ia .  S k u p ia n ie  się na sk u te k  e le k t ry c z n o ­
ści, takoż jest p ro p o rcy o n a ln e  zgęszczeniu  p ły n u  
e le k try czn eg o .  M ożna  n a w e t  pow iedzieć ,  że s iła  te ­
go sk u p ien ia ,  natęża się z liczbą łą c z ą cy c h  się czą­
s te k .  J e ś l i  bow iem  do sz tabki n am ag n eso w an ey , 
b ęd z iem y  p rz y ty k a l i  w alce  z żelaza m iękkiego , ró -  
w n e y  długości (np. po c e n ty m e t r z e ) , ale ró ż n y c h  
średnic; te d y  w iadom o, ze k a ż d y  z n ic h  p rz y lg n ie  
do sz tabk i  ty lk o  jed n y m  końcem . G d y  m agnetyzm  
b ędz ie  vvzniecony w  sam ychźe  w a lc a c h ,  natenczas 
m ożna  zawieszać na  n ic h  rozm aite  c ięża ry .  T u d o -

(*) T o zsam o s c  m a g n e ty z m u ,  e le k t r y c z n o ś c i  i g a lw an iz in u  
n ie  podlega  jaz  w ą t p l i w o ś c i ,  dla  tego  w ię c  o b ie r a m y  do- 
św ia d czen ia  i o b s e rw a c y e ,  bez  r ó ż n ic y  m ię d z y  fenom ena­
m i w s z y s tk ic h  t r z e c h  ro d z a jó w .
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świadczenie o k a z u je , ze ciężary, u trzym yw ane 
przez walce, są proporcyonalne do ich średnic (*j.

Pow inow actw o działa, zdaje się, w  pew nym  kie­
ru n k u  , ta k ,  iż cząstk i c iał kryslallizujących się z 
jcdney s trony  mocniey się spajają, aniżeli z d ru -  
giey. Dla tęy p rzyczyny  k ry sz ta ły  miewają roz li­
czne kształty, k tóre  się mogą formować porządnie 
wtenczas tylko , gdy cząstki mają ru c h  w olny  ; w  
przeciw nym  zaś razie powstają massy n ieksz ta łt­
ne. W  ogólności można powiedzieć, że u ieforem - 
ność wielu ciał, jest sku tk iem  ubocznych przyczyn, 
k tó re  nie dozw alały  tym ciałom swobodnego p rzey -  
ścia ze stanu płynnego do zsiadłego. Z w ie lo rak ich  
w ypada doświadczeń, że attrakcya, wzniecana przez 
elektryczność, w każdym gatunku cząstek działa w  
in n y ch  k ie runkach  : albowiem zawsze tw orzy  z 
p ich  ciała foręmney postaci. W szys tk ie  kw asy  i 
n iedokw asy rozkładają się za pomocą stosu W o l ­
ty; w tern zaś działaniu, zasada, k tóra  była w zw iąz­
k u  z kwasorodem, przenosi się na fen biegun, gdzie 
się objawia elektryczność żywiczna; a na drucie, od 
niego idącym, osiadają kryszta ły . T ak  się k ry s ta l -  
lizuje srebro, cyna. ołów, potas, sod, i t .  d. ; a k r y ­
ształy ich, składają się z d ług ich  igiełek, połączo­
n y ch  z sobą zawsze pod jeduemi kątami. Podobnyż 
fenomen obserwuje się w; działaniu magnesu na 
Opiłki żelazne: jeżeli papier lub  szkło posypiem y 
c ienką w arstą  ty ch  opiłków, a ze spodu zb liżym y 
b iegun sztabki namagnesowaney, tedy natychm iast 
op iłk i  zaczną się ruszać, podskakiwać jedne na d ru ­
gie, i formować najeżone ig iełk i,  k tóre się, w edle

(*) Z t e go  doświa dc z e n i a  można jeszcze  w n ie ś ć .  P r *y r ó -  
W nych o k o l icznośc iach ,  si ła m ag n e s o w a n e y  s z t a b k i  t y m  
je s t  w iększa ,  im  w i ę c c y  w sz tab cu  massy.



r u c h u  b ieguna ,  na wszystk ie  s t r ony  schylają.  Nie 
masz w ąt p l iw ośc i ,  ze jedne cząstki  żelaza oddalają 
się od poc iąga jącey je sz tabki ,  a p rzy lega ją do k o ń ­
ców i n n y c h  cząstek  dla tego,  że w  każdey  z nich* 
wznieca  się e l ek t ryczno ść  , k t ó r a  dz iała  ha  n a y -  
bl iższą cząstkę  lnocniey , niż sz tabka .  D ro b n e  te 
p i r a m i d k i  nie mogą  by dź  foremne , podobnie jak 
k r y s z t a ł y  : gdyż  sk łada ją  się z cząs tek  rozmai tey  
w ie lk o ś c i  i ksz ta ł tu .  P r z y p a t r u j ą c  się im przez 
mik ro sk op ,  mo żną  dos trzedz ,  że d ro b n e  op i ł k i  spa­
jają się tein i s t ronami ,  k tó re  mają większą  p o w i e r z ­
chn ią ;  pod łu go wate  zaś przy lega ją  do siebie k o ń ­
cami ty lko :  pochodzi  to z podz ia łu p ł y n u  m a g n e ­
t y c z n e g o ,  k t óry ,  j ak  wiadomo,  zgęszćza się na  n a y -  
da l śzych  k o ń c a c h  każdego  ciała.  Z am ias t  op i łk ów ,  
możnaby uż yć  d r o b n y c h  p r ę c i k ó w  w a l cow a ty ch ,  
że lazny ch ,  po t r z y  lini je m a ją c y c h  d ługości  , a po 
p ó ł  l ini i  ś rednicy ,  z ko ń c a m i  uć ię temi,  w  jednych ,  
p ros topadle ,  a w  dr ug ic h ,  ukośnie  do osi. P o ł o ż y ­
w szy  jeden taki  p r ę c i k  na szkle,  nad sz tabka  ma­
gnesowaną ,  w n e t  się on podnies ie  i s tąnie końcem,  
k tó ry ,  jeżeli  n ie  jest p ros topad le  u c i ę t y  do osi, p o ­
t rzeba  sk i e ro w ać  tak ,  i żby m iędzy  szk łem a p o d ­
s ta w ą  p r ę c i k a ,  n a y w i ę c e y  było  p u n k t ó w  w  ze t ­
kn ię c iu .  Jeś l i  śię na p i e r w s z y m  ty m  p r ę c i k u  p o ­
s taw i  d ru g i ,  wówczas  i t en p rzyb ie rze  ta k i  k i e r u ­
n e k  , iż między  ich  końcami  będz ie  ze tkn ięc ie  w  
nayw iększey l iczb ie  pu nk tó w .  G d y  p r ę c ik i  tę są 
pp łączOne ko ń cam i  r ó w n e m i ,  formują  s ł u p ek  p r o ­
sty; jeżeli zaś i c h  k o ńęe  są ścięte ukośnie , naów-  
czas, dla lepszego ze tk ni ęc i a  uk ła d a ją  się k r z y w o ;  
odmienia jąc ich położenie ,  pos trzeżemy,  ż e z n i e j a -  
kiernś u s i ło w an iem  do odzyskania  go dążą- Z tych. 
dośw ia dczeń  oczywiśc ie  się p r z e k o n y w a m y ,  że przes
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działanie elektryczności, cząstki oiał rów nie się ł ą .  
cza, jak i skutkiem  powinowactwa, w edle pew ne­
go k ie ru n k u  ; oraz , że cząstki foremne i jedno- 
kszla itne , składają ciała foremne. Zdaje się także, 
iż możnaby formować pew ny  rodzay k rysz ta łów , 
z cząstek sztucznych oznaczonego kształtu, zanu- 
rzając je do p łynu ,  w k tó rym by  się wolno p o ru ­
szać mogły, ulegając działaniu pociągania magne­
tycznego.
. G (Iy powinowactwo łączy cząstkę z cząstką,z wiązek 
ic h  naówczas byw a mocnieyszy, aniżeli k iedy  jedna 
cząstka łączy się z dwiema lub wielą. To prawo 
rozciąga się i do fenomenów elektryczności; do na- 
magnesowaney sztabki przylega walec żelazny, na 
k tó rym  tyle się zawiesza c iężarów , ile ich  może 
u trzym ać bez oderw ania się od sztabki; ciężary te 
służą za miarę a ttrakcy i  magnetyczney ; jeżeli do 
teyże sztabki do tkniem y innym  kaw ałk iem  że la ­
za, naówczas działanie jey rozryw a się, a walec od­
pada.

_ ^  iadomo, ze kolory roślinne niebieskie czerw ie­
nieją od kw asów, a zielenieją od alkali: tymczasem 
połączenie kw asu z alkali,  ani jedney, ani drugiey 
odmiany nie spraw uje. Podobnyż w ypadek  po ­
strzegamy w fenomenach e lek trycznych  : udziel­
my walcowi melallicznernu pew ną ilość e le k t ry ­
czności szklanney; walec będzie pociągałc ia łka  le k ­
kie; gdy zaś go wniesiemy w obręb działania e le ­
k tryczności żyw iczney, w net znikną w nim w szyst­
k ie  ślady pierwszego elektryzow ania .

Co do odległości, powinowactwo działa we wszy­
stk ich  ciałach podług jednego prawa, a pociąganie 
e lek tryczne  zmienia się wedle odległości także je- 
dnostaynie, bez względu na rozmaite stopnie jego



działań,zależące od własności ciał elektryczn ch w
których p łyny elektryczne w różnych skupiają się 
ilościach. Doświadczenia pokazują, że słabsze p o ­
winowactwo niszczy się przez mocnieysze; toż w y ­
nika i z przeciwdziałania dwóch elektryczności.  
Z tego, cośmy powiedzieli, wnieść wypada, że Che- 
mija, nauka o wzajemnem na siebie działaniu cząstek 
rnateryi, kombinowanych i rozrywanych moca po­
winowactwa, zaymowaćby się powinna szczegóło- 
wemi śledzeniami działań elektryczności.

III. N ierozdzie lnóść  pow inow actw a i e lek try ­
czności. W  wielu przypadkach powinowactwem  
towarzyszą fenomena elektryczne. Wiadomo tak­
że , iz parowaniu zawsze towarzyszą zjawiska e-  
leklryczności ; zatem elektryczność wzbudza się 
od wszelkiey zmiany powinowactwa w  cząstkach 
ciał. W eźm y za przykład turm alin , w  którym  
działania tey siły  objawiają się przez ogrzanie do 
pewney temperatury. Dziwmy ten fenomen tłu­
maczyć można tym sposobem : płyn elektryczny 
w e wszystkich ciałach natęża się, póki nie przyy-  
dzie do równowagi; w naturalnym stanie kryształu 
taka w nim tylko jest ilość tego płynu, jakiey po­
trzeba do utrzymania cząstek kryształu w związku; 
działanie więc tego płynu nie jest wyraźne; gdy 
zaś cieplik zacznie cząstki lurmalinu rozpychać, 
wówczas elektryczność uwalnia się, i, dla niewiado­
mych nam przyczyn , zbiera się po końcach kry­
ształu, podobnie jak we wszystkich ciałach naele- 
ktryzowanych; poczem, ze %vzroslem temperatury, 
odległości między cząstkami minerału wzrastają 
tak dalece, iz każdy elemeut tego naturalnego stosu 
galwanicznego staje się niezależnym ; spólne dzia- 
łanie sif elektrycznych niknie, tak, że juz nie mogą
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się objawiać \V jedn ym,  oznaczonym p u nk c ie ,  l o  
dowodzi,  że e le k t ryczność  musi  działać w  k a ż d e m  
zgęszczeniu  i skupien iu  cząstek i n a t e r y i ; d l a c z e ­
góż więc  nie w e  w s z y s t k i c h  c ia ł ach  zsiadłych  jest 
p r zy to m n ą?

Przfcdewszystkiem wy zna ć  w inn i śm y ,  ze u ż y w a ­
ne  przez nas ś rodki  obser wowan ia ,  stają się cale b ez -  
s k u t e c z n e m i ,  i l ek roć  c h c e m y  ze ścisłością ozna-  
fczyć, Wielkość n a y m n ie y s z y c h  rz e c z y  wsze lk iego  
rodzaju.  W  c u d o w n e m  s topni owa niu  istot ,  pos ta ­
w i e n i  j es teśmy na  t a k i e y  Wysokości ,  iż nie mo że ­
m y  dos t rzegać ani p i e rw sz y c h ,  ani os ta tn i ch  szcze­
b li ;  n a z b y t  one są od nas od l eg łe ;  uw ażam y je za 
nieskończone  dla tego,  iż w z r o k  nasz jednym r z u ­
te m  o b e y m o w a ć  ich n ie  może. Z n a w y k u i e n i a  i ko­
niecznośc i,  wszystko  p o ró w n y w a ją c  z sobą samymi ,  
u w a ż a m y  to za inałe,  co niższe od nas t r z y m a  m i e y -  
sce,  a za w ie lk ie  to, co się nad  nas w z n o s i ;  zdaje 
się nam ten  r u c h  szybkim , k tó re go  wzbudz ić  nie 
m ożem y,  a p o w o ln y m  ten,  k torego  chyzosć  p o w i ę ­
kszyło jesteśmy w  s tanie;  siłą naszych  n e r w ó w  lub  
ś r o d k ó w  m ec h a n ic zn y c h ,  m ie rz y m y  wszys tk ie  i n ­
n e  znane  nam s i ły .  L ecz  w  na turze  , niemasz n ic
wie lk i ego ,  ani  małego; a w y r a z y  te,  t ł um aczą  t y l k o  
nasze pojęc ia ,  w y n ik a ją c e  z p o r ó w n y w a n ia  rzeczy.  
Pódźrny  do przy kł ad u :  c iemne  m a m y  w y o b ra ż e n ie  
o wiecznośc i ,  a żadnego zgoła o czasie n ie skońc ze ­
n ie  m a ł y m ;  s e k u n d a  jest naym nie ysz ą  dla nas do­
ty k a l n ą  miarą  czasu;  ale ta może się dziel ić na  nie ­
skończoną  l iczbę części.  P o n i e w a ż  świat ło  p r z e ­
b iega 70 mi l  na sekund ę ,  a w przes t rzen i  t e y  zawie­
r a  się sto ośmdziesiąt  t r zy  tysiące m i l i onów l iniy,  
p rzeto każdą  se kundę  można rozdz ie l ić  p r z y n a y -  
mniey  na  ta k ą  l iczbę mo men tów .  W  s to le tniem ży-



\

  1 2 7  - a -

c iu  cz łowie ka  n ic  wie l e  Więcey l iczy się, jak t r z y  
tys iące  m i l i on ów  sekund .  T e r a z  d a y m y ,' ż e jakiś 
owad ,  w  jed nym  ta k im  momencie ,  może odbydź  to, 
n a  co m y  ł o l e m y  sek un dę ,  np .  ode t chnąć  5 o w a d  
ten ,  p r z e ż y w s z y  se k u n d ę ,  ż y ł b y  t e m  samem w ię -  
c e y  od stolelniego cz łowieka.  P o d o b n y c h  p r z y k ł a ­
d ó w  bardzo  wie le  znaleść można,  ś ledząc własno­
śc i r u c h ó w  i si ł  porusza jących  ; a^oli i p r z y to c z o ­
n y  dos tatecznie  p r z e k o n y w a , źe w  poymowani i l  
z jawisk  przy rodzen ia  zbyt  ost rożnie postępować na-  
lezy,  1, i l e  możności ,  w ys t r zegać  się uprzedzeń ,  p o ­
c h o d z ą c y c h  7. ograniczonośc i n a sz yc h  uczuć:

1 - a k w i ę c ,  chociaż w  n i e k tó ry c h  zdarzeniach,  
n ie  p os t r zegam y  e le k t r ycznośc i ,  nie  p o w in n i ś m y  a-  
tol i  tw ie rdz i ć ,  że zgoła jey tam nie ma. O p r z y to ­
mności  t ey  s i ły  wn os im y  z r u c h u  , k t ó r y  nada je  
c ia łom le k k i m  ; wszakże  c ia ła  te mogą  byulź je ­
szcze tak  c i ę ż k i e , iż s ła bey  akcyi  e lek t ry r . zney  
s tawią  n i epokonane  t rudnośc i ;  a lubo t a a k c y a  w ó w -  
czas nie jest w y r a ź n ą  , e x y s tu je  wsze lako  : podo­
b n i e  i a tom słoneczny,  cięży na  ziemię,  choć jey  
nie porusza.  K a ż d e  naymnieysze  ciało,  sk łada  się z 
m n ó s tw a  a tomów: bo doświadczenia  p r z e k o n y w a ­
ją , że l edw o  doyrzana  cząstka  ma te ry i ,  dziel i  się 
j eszcze bez  końca;  ilość p ł y n u  e lek t rycznego ,  o b ­
jawiającego się we  d w ó c h  tak i ch  cząstkach,  nie mo­
że w ie lu  ich  w  r u c h  w p r a w i a ć ;  wreszc ie  ł a t w o  
dowieść ,  że w' ciele,  z łożouem z cząstek  , sk up io ­
n y c h  bez po rz ądku,  c a ł k o w i t e  dz ia łan ie  w sz ys t -  
h iey ,  z a w a r l e y  w  n ic h  e l e k t r y c z n o ś c i ,  r ó w n a  się 
d z ia ła n iu  e lek t rycznoś c i  we  dwóch ty l ko  ja k i ch -  
k o l w i e k  cząs tkach,  d la  tego, że in ne  s i ły  e l e k t r y c z ­
n ie  , niszczą się p rz ez  w zaj em ną w a l k ę ,  lub cale 
n ie  pomagają  sobie.  Oto jest  dowód:  G d y  e lemen-
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ta  stosu W o l ty  ułożone są w lin ii  prostey, naów- 
czas s i ły  e le k t r y c z n e , wzbudzone w  każdym  z 
n ich, działając w  jednym k ierunku , zlewają się w  
jednę siłę , k tóra  po końcach stosu wznieca w ia­
dome fenomena zadziwiające. Lecz k iedy elem en- 
ta  stosu w  k iąg  będą ułożone, t a k ,  iż p ierw szy  
dotykać' będzie ostatniego, naówczas, siedząc roz­
maite punk ta  tego ko ła ,  postrzeżemy, jż wszędzie 
ilość e lek tryczności nie przewyższa wzbudzoney w  
każdym  elemencie.

Do tego, cośmy powiedzieli o przytomności pły* 
nu  elektrycznego we wszystkich  ciałach i fenome­
nach, w  których  odmienia się powinowactwo mię­
dzy cząstkami ciał, przydać w inniśm y , iż można 
wzniecać elektryczność, w prawując w ruch  te czą­
stki. T ak  się magnetyzuje sztabka żelazna od ude­
rzenia  i polerowania. JNa to więc trzeba zważać, ro- 
biąc drążki do szalek: gdyż nabyw szy magnetyz­
mu, nie mogą się u trzym yw ać w k ie ru n k u  pozio­
mym; naylep iey  więc robić te drążki z mosiądzu, 
lub  innego metallu, w k tó rym  siła magnetyczna z 
t rudnością  może bydż wzbudzaną. Zdaje się, iż o- 
wo wzruszenie cząstek, przyczynia się do porządne­
go ich uk ładu  w ew nątrz  massy; podobnie jak w strzą- 
śnienie wody przyśpiesza jey zamarzanie. Doświad­
czenia ze stalą są dowodem, że cząstki jey bardzo 
mocno są spojone, i dla tego od uderzenia nie mogą 
tak  się ułożyć, iżby elektryczność objawiała się bez 
przeszkody; lecz raz w pew ny  szyk wprawione, u -  
porczy wie go zachowują, i dla tego magnetyzm sta­
l i  praw ie  się nie zmienia.

IV .  Objaśnienie n iektórych  Jenom enow. G dy 
przew odnik i,  połączone z biegunami stosu W o lty ,  
zanurzone będą do wody, mającey w sobie rozpu-

I
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szczony occian ołowiu, lub siarczan potażu, naów- 
czas kwasoród,  k tó ry  b y ł  w związku z ołowiem 
lub  potassem, opuszcza zasadę, i przenosi się na b ie­
gun szklany;  sama zaś zasada zbiera się na biegu­
nie Żywicznym,  gdzie się w  rozmaite k r y s t a l i z u ­
je formy. Tajemniczy te rozkład,  uskuteczniać się 
ty lko może za pośrednic twem elekt ryczności  Za- 
s tan ów m y l  się nad jedną cząsteczką rozkładanego 
płynu:  s k ł a d a j  0na, 2 atomu kwasorodu i atomu 
potassu; atomy te, w połączeniu , tworzą  element,  
podobny do dwóch krążków stosu W ol ty ,  w któ- 
ry c  i wznieca się elekt ryczność przeciwna.  Oaymy, 
ze / wyraża  stopień działania elektryczności,  wzbu- 
dzoney w tych atomach; trwają one w korni,inacyi 
dopoty,  poki na nie działać nie zaczną siły przeci ­
w n e ; jak ty lko zaś wystawione będą na mocne 
działanie biegunów stosu, muszą się koniecznie roz- 
ozyc ta j iz cząstka potassu, e lekt ryzowana do- 

aatme, pociągnioną zostanie na biegun żyw ic zny  
a cząstka kwasorodu,  e lekt ryzowana odjemnie, 
przeydzie na biegun szklany. Siły, pociągające p ier ­
wias tk i  na bieguny, tak są wielkie,  iż nie dozwalają 
ty m  pierwias tkom kombinować się z c i a ła mi ,  do 
których ma,ą powinowactwo.  Za dowód tego służyć 
może doświadczenie następujące: biorą się trzy n a ­
czynia, będące z sobą w  z wiązie u; do jednego z n ich ,  
napełnionego roztworem siarczanu potażu, zanurza 
się przewodnik  od bieguna żywicznego;  do d r u ­
giego nalewa się roz twor  ammoni jaku,  mającego 
wielkie  powinowactwo do kwasu siarczanego; na-
koniec trzecie, z aw ie ra i^ n  . a  , .’ wleraRce wodę czysta, łączy się 
z biegunem szklanym Ela t t . . „„  >- ■° „ J "• ^ 'ekt rycznosc ,  rozłożywszy
siarczan potażu, zatrzymuje potass w temże naczy.  
xnuj_kwas gaś p rz ech o d z i ło  trzeciego naczynia,  zu-

t > z ‘ e n - m i e ń  U m - i  rT T F T sa a  7 ^ — 7  9
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pe łn ie  czys ty ,  choc iaż na drodze  sw ey  spotyka  się 
7. ammoni jak iem.  Jeże l i  na mieysc u  atnm oni jaku u- 
ży jemy k w a s u ,  a s iarczan potażu poł ączymy z b i e ­
gunem  szklanym , naówczas  w  lemże  naczyniu  
pozostaje kw as ,  a potas p r z e y d z ie  do t rzeciego na­
czynia ,  gdzie jest  b i eg u n  ż y w ic zny  , b y n a y m n i e y  
n ie  łąc ząc  się z k w a s e m  środkuj ącym.  Oto  są je­
szcze n iek tóre  fenomena ,  p o p ie r a ją c e  założoną te -  
o ryą:  W i z e r u n k i  k w i a t ó w  i d r z e w e k ,  o k r y w a ją c e  
z imą szyby  u okien,  zamarzanie  wody,  p o w s t a w a ­
nie śniegu,  a mianowic ie  g r adu ,  bez żadney  w ą t p l i ­
wości  na leżą  du f e nom enó w  e l e k t r y c z n y c h .  K a ż ­
da  k u l k a  gradu ,  jest dos kona łym  kr y sz ta łe m  w o ­
dy:  można z niego oddzie l ić  wie le  blaszek,  k t ó r y c h  
forma, jak w  i n n y c h  k r ys z ta ła ch ,  zawisła od jądra.  
Pr ześ l ic zny  zbiór  k rysz ta łów , znany  pod  nazwis­
k ie m  D rze w a  D ia n y  , tw o r z y  się takoż w p ł y w e m  
e lek t ry cznośc i ,  dz ia ła jącey  w  t y m  raz ie  , j ak  stos 
W o l t y .

Y .  W n io se k .  Ha i iy  pow iada  , że n a tu r a  o szc zę ­
d n a  je s t  w  śro d ka ch , lecz zb y tk u ją c a  i n ie sko ń cze ­
n ie  ro zm a ita  w d z ia ła n ia ch . Ja k o ż  wszędz ie  znay-  
du jemy po tw ie rdzenie  tey  p r a w d y ,  i im w ię cey  p o ­
zna jemy,  t y m  bardz iey  się p r z e k o n y w a m y ,  ze  n a tu ­
r a  nie u ż y w a  n igd y  d w ó c h  ś ro d k ó w  tam , gdzie 
dosyć  jednego.  Przy toczone  w y ż e y  doś wiad cze­
n ia  i obse rwacye ,  dos ta tecznie  zdaje się p r z e k o n y ­
wają,  że fenomena p o w i n o w a c t w a  i e l e k t r y c z n o ­
ści, nie ty lko  nie pochodzą z ró ż n y c h  p r z y c z y n ,  ale 
owszem są fenomenami  je d n o r o d n e m i , k tó r e  w e  
w s z y s t k i c h  n o w y c h  modyf ikacyach,  dają się t ł u m a ­
czyć przez znajome własnośc i  p ł y n u  e lek t rycznego .  
G d y b y  Ch em icy  od począ tku  nie nadal i  im ró ż n y c h
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nazwisk,  nikomuby teraz i na myśl nie przyszło u- 
ważac' je za różnorodne (*). K .

Sideroskop , nowe narzędzie m agnetyczne,wynalaz­
ku Pana Le  Baillif;p rzez  Teodora N arbutla .

Pisma naukowe peryodyczne,niezby l dawno do­
niosły o ciekawem odkryciu  Pana L c lia iltif, w z g l ę ­
dem działań na magnes wielu ciał takich ,  które za 
zupełnie obojętne w tym względzie , fizyka dotąd 
uważała.  Udało się bowiem wynalazcy urządzić 
pros ty  aparat  magnetyczny, bardzo czuły,  z k tórym 
doświadczenia czyniąc, w  przytomności wielu świa­

t łych  osób, szczególniey Pana A m p ere , skutek jego 
dowodnie okazał.

Skład Sideroskopu jest następujący : Bierze się 
proste źdźbło słomy, długości g cab.  Jeżel iby n i eb y ­
ło proste,należy końce źdźbła, w małe szrubsztaczki 
u j ą ć ;  szrubsztaczek obciążyć g w ic b tem ,  4 funty  
ważącym ; słomkę zmoczyć , i gorące żelazo nad 
nią przesunąć'.  Potem magnesują się do sytości trzy 
igły do szycia; dwie,  ważące po jednym granie,  a 
trzecia grana. A tych  pierwsze wtykają  się w 
grubszy koniee s ł o m k i , poziomie , jedna przeciw 
drugiey,  w odległości na 4 linie. Trzecia w iększa, 
w tyk a się podobnież ,  w końcu cieńszym słomki.  
Całe narzędzie zawiesza się na nici jedwabney,  w 
pude łku szklannem. T ako w y układ biegunów i- 
gieł zupełnie znosi działanie magnetyzmu ziemne-

(*) D avy, m ów iąc  o ga lw anizm ie  , to  pow szechne prawo  
stanowi: ,,Attrakcya chemiczna j e lektryczna, zawisła od  
jedney przyczyny ,  działając raz na cząstki, drugi raz na 
massy cial . ”

9 *
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go, zwłaszcza pr zy  n a l e ż y t e y  długośc i  s ł o m k i :  co 
n a w e t  powiększa  czułośc narzędzia.

P .  L e  B a i l l i f  wyszczególnia metai le,  k tó re  p r z y ­
c iąganie  oka zyw a ły ,  jako to: wszelkie złote i s r e b r ­
ne  pieniądze,  s tare i n o w e , f r a n c u z k ie  i zag ran i ­
czne,  zwłaszcza  wszys tk ie  m one ty  włosk ie ,  s r e b r ­
ne.  W s z e l k i e  kopa lne ,  roś l inne  i zw ierzęce  isto­
ty ,  k tó r e  j a k i k o l w i e k  ślad zawierają w  sobie: ż e la ­
za, n i k lu ,  lub  kqba ltu.  P l a t y n a  , ch o c ia żb y  na y le -  
p i e y  oczyszczona.  W s z e l k i e  po pi o ły ,  z wo dą  g u m -  
m o w ą ,  w  laseczki  zarobione.  K r e w  w  s łabym n a ­
w e t  roz tworze ,  by le  ogrzana;  toż cukier ;  czokola-  
da,  szkło bu te lk o w e;  z ie lony i cza rny  t u r m a l i n ,  n ie -  
po ta r ty ,  ani ogrzany;  g rana ty;  a w a n t u r y n  sz tuczny  
i  k r y s z t a ł  górny ,  topaz ż ó ł t y ,  k o pe rw as  żelazny,  
f a r b a  b e r l i ń s k a , ws zys tk ie  p ło d y  wólkaniczne .  
W s z e l k i e  aliaze inetal l i czne , mi anow ic i e  szp i lk i  
mosiężne,  naw et  naycieńsze,  j akich en tomologowie  
używa ją ;  spalone pod eszwy od t r z e w i k ó w  ; a j e ­
szcze m o c m e y  , w n ę t r z e  rogu  w o ło w ego ,  spalone; 
kość  s łoniowa przepa lona ,  d r z e w o  i t. d.

N ie  okazują zaś działania:  ga la re ta ,  skóry,  kość 
słoniow'3, d rzewo,  s łoma,  p a p ie r  bia ły,  spat  w a p ie n ­
n y ,  s ia rka ,  am b ra ,  kopa l ,  wosk,  kakao  i kawa p a ­

lone ,  c u k i e r  ra f in o w a n y ,  cu k ie r  mleczny ,  saletra,  
ołów,  d y a m e n t ,  węg ie l  pospol ity,  topaz b iały br e -  
zy l iys k i  i t. d.

W y w i e r a j ą  odpy chani e  : b i zm ut  , n a w e t  b a r ­
dzo czys ty,  jako tez an tym on ,  lecz nie t a k  w  w y -  
sokim stopniu.

A u t o r  rob i  jeszcze uwragę , £e t rzeba bydź  o- 
s t r o ż n y m  co do s k u t k ó w  e lek t rycznośc i ,  mającey  
w p ł y w  w  t y c h  doświadczeniach:  gdyż  k i e d y  w ę ­
giel  t r z m ie l i n o w y  p o t a r ł  ty lk o  pa lcami ,  oh se rw o-
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wa ł  w  nim mocne przyciąganie.  Za dowód czu- 
łości narzędzia przytacza jeszcze P . LcJBaiUif^ że 
samo ciepło palca, k tórym koniec dróta na 62 sto­
py długiego, przyciskał  do krążka antymonialne- 
go, mogło w przeciągu 8 sekund,  sprawić zbocze­
nie na go stopni. (B u lle tin  univers.)

O  G t O W N V C H  P RZYC ZYNACH RÓŻNI CY T E M P E R A T U R Y  NA
k u l i  z r i i M S K t E Y .  (W y c iąg  z rozprawy Alexa n­
dra  H um bold ta , czytaney na publ icznem po­
siedzeniu Król .  akadem. Berl ińskiey d. 5 l ipca 
3827 r.) Tłumaczył  z niemieckiego, Teodor  
H a rb u tt  (*).

Rozprzes t rzenienie  ciepła na kul i  ziemskiey 
oddawna już było ce lnieyszym przedmiotem ba­
dań moich: jest ono w ścisłym związku z iniey- 
scową różnicą  p łodów,  z ro ln ic tw em i obrotem 
hand lowym narodów,  a nawet  pod wielą wzglę­
dami z ich moralnym i poli tycznym bytem. Mi­
n ę ły  już wieki , k iedy przestawano na n iepew­
n y ch  podaniach o geograficzney i f izyczney r ó ­
żnicy kl imatów ; k iedy wszelkie m o d y f i k a c j a . 
t em pera tu ry ,  albo pasmu gór zasłaniającym , albo 
podwyższeniom powierzchni  ziemskiey p r z y p ł y ­
wano.  'L czasem albowiem postrzeżono, że dziw­
ne odmiany klimatów,  które na znacznych prz e­
s t rzeniach lądu , między temi samemi stopniami  
szerokości  i na ró w n y c h  prawie wysokościach nad 
poziom morza natrafiano,  nie zależą od zbyt ma­
ły ch  wp ływó w mieyscowości;  leez ulegają powsze­
chnym  prawidłom,  które przez kształt  mass lądo-

(*) A n n a l. d. 1’hys. u. Chcm. v. P o g gen dorff. 1 8 2 7 .
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wycl i ,  p rzez  ic h  o b r y s y ,  stan ic h  p o w i e r z c h n i ,  
a szczegół n ie y  p rz ez  ich położenia i s tosunki  w i e l ­
k o ś c i  do mórz  p r z y l e g ł y c h  , są d e t e rm in o w a n e .  
O d p o w i e d n i e  po łożenie  p r z e z r o c z y s t y c h  i n i e p r z e ­
z ro c z y s ty c h  , c i e k ł o p ł y n n y c h  i zs iad łych  częśc i  
p o w i e r z c h n i  z iemskiey  , mi arku je  p o c h ła n ia n ie  
p r o m i e n i  s łon eczny ch  pod  r ó w n y m  ką tem w p a ­
da ją c y c h ,  a z n iemi  i rozwi jan ie  się c iep ła .  T e  
właśnie  okol ic znośc i ,  z imowa p o w ło k a  lodowa i 
śn ieżna,  k t ó r a  l ą d y  i małą  część  morza ogarn ia ,  
p ow ol ność  z jaką w ie lk ie  massy ogrz ew ają  się,  lub 
stygną;  odbi janie się p r o m ie n i  od g ł a d k i c h  albo 
c h r o p o w a t y c h  p o w ie r z c h n i  ku bez o b ło c z n em u  n i e ­
bu;  p o r z ą d n e  p r ą d y  oceanów i a tmosfery ,  m ie ­
szające pospołu  wodę  i p o w ie t r z e  z ro z m a i t y c h  
sz e ro k o śc i  , g łębin  i wyż yn ; są p r zyczyna m i  
od k t ó r y c h  stan k l imatu  zależy.  W s z e l a k o  m ieysc e  
każd e  ma dwojakie  k l ima;  jedno,  zawis łe od po ­
w s z e c h n y c h  i b l iz k ic h  p r z y c z y n ;  drugie ,  od szcze­
g ó l n y c h ,  b l iższych  s tounk ów  mie yscowośc i .

Od czasu jak poczęto r o z w a ż a ć  zagadnienie  
w  c a łe y  jego rozc iąg łośc i ,  o geogra f i cznym  r o z ­
dz iale  c iep ła ,  okazały  się p o s t r zeżeni a  m e te o ro lo ­
g iczne  m n ie y  n i e d o rz e c zn e m i  i bezzasadnemi .  
Dziś  mnieysza  ich l i czba  d o p row adz a  do p e w n y c h  
w y p a d k ó w ;  a o d k r y c i a ,  k tó re  w u p ły n i o n y c h  dz ie ­
s ięc iu  lec iee l i  w nayo d le g l e y sz y c h  częśc iach  zie­
mi poczyniono  , n ieznacznie  roz pos t rz en i ły  ten  
p rzed mi o t .  F i z y k a  i Geognozya  s tały się z czasem 
zn ak omi te mi  ce la mi  lą d o w y c h  i m o r s k i c h  p o d r ó ­
ży.  Za czynając  od n a y o d le g l e y s z e y  pół nocy ,  wi-  
n i e n e m  na sam przód  wsp om ni eć  męża , k tó re go  
n i eb ezp ie cz n e  i p r acow i te  z a t r udn ie n ie  , p o ł ó w  
w i e l o r y b ó w  , nie w s t r z y m a ło  od uskutec zn ien ia
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nay  d robni ey  szych  meteo ro l og icz nych  i zoologicz­
n y c h  p o s t r z e le ń .  P .  S c o re s b y ,  między  wo lkani czną  
w y s p ą  J a n - M a y e n  a częśc ią  p rz ez  siebie o d k r y ­
tą w sc h o d n ie y  G r o n la n d y i ,  n a y p i e r w s z y  o znaczy ł  
ś r e d n ią  t e m p e r a t u r ę  morza  b iegunowego.  S zuka ­
jąc p ó łn o c n o - z a c h o d n ie y  dr ogi ,  uda ło  się r z ą d o ­
w i  angi e l s k i em u  zrobić  pr z y s łu g ę  w p rz e d m io ta c h  
poznania  z iemi,  k l imato logi i  i znajomości  zjawień  
m ag n e ty c z n y ch ;  acz zamiar  ten  z razu  ty lk o  do h a n ­
d l o w y c h  w i d o k ó w  zmierza ł .  P a r r y  , Sabine  i 
F r a n k f l i n ,  w k i l k o l e t n i c h  d ośw iadc zeń  ko le i ,  zba­
dal i  s tosunki  t e m p e r a t u r y  p o w ie t r za  i morza ,  aż 
do P o r t - B o w e n  i M e l l v i l l s k i e y  wyspy ,  czy l i -, p r a ­
w ie  do y5  stopnia sz erokośc i ,  z t a k i ć m  w y t r w a ­
n ie m,  o jak ie m dzieje lu d z k ic h  us i łowań i śmia­
ł y c h  wa lk  z e l ementami ,  l e d w o  co pod obnego do­
c h o w a ć  mogły.  S ta ry  prze sąd ,  k t ó r e m u  za p o d p o ­
r ę  s ł użyło  w ie lk ie  imie K u k a ;  b ł ę d n e  mni ema­
nie  , j a k o b y  b iegun p o ł u d n i o w y , z p r z y c z y n y  
zawsze  t r w a ł e y  po w ło k i  lo d o w e y ,  n i e b y ł p r z y -  
Stępny do ty ła ,  jak p ó ł n o cn y ,  d o p i e r o  świeżo p rz ez  
żeg la rza  W e d d e l  usunięterni  zostały.  O d k r y c i e  
n o w e g o  A r c h ip e l a g u ,  w s t ron ie  SSO Z ie m i- o g n i -  
s ley,  dało pow od do w y p r a w y ,  w k t ó r e y ,  pod  s to p­
n ie m  ^4  sz er ok oś c i  p o ł udn io w ey ,  YVeddel  zna laz ł  
m o rz e  zupe łn ie  w o l n e  od lodu.

G d y  się z w r ó c i m y  do um ia rk o w an eg o  pasa,  
p o s t r zeżem y  w ie lk ą  l i czbę  pu nk tó w ,  gdzie d o t ą d  
za n i eodmienną  miana  ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a ,  w y ­
m ie rz o n ą  została.  A s t r o n o m o w ie  w N o w e y - H o l -  
l a ndy i  i u podnoża  in d y y s k i e h  gór  Him a la ya ;  ka ­
t o l i c k i e  i e w a n g e l i c k i e  missye w Mokao ,  w  k r a ­
ju Yan-Dimen i na w y s p a c h  S a n d w i c k i e h , do s t a r ­
c za ły  n o w y c h  w y p a d k ó w ,  do po ró w n an ia  m ię d z y
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sobą temperatu r :  południowcy  ipółnocn ey .w sch o-
d m e y  i zachodniey półkul i,  czyli  ogólnych ob­
szarów wszystkich mórz i lądów , z p o d 'u m i a r ­
kowa nych i gorących pasów ziemi. Zarówno i sto­
sunek ciepła pod równikiem i zwrotnikiem zo­
stał  oznaczony. Te l iczebne pi e rw ia s tk i ,  pod
względem j a k o  punkta stałe,  są szczególnieyszey 
wagi. Gdyz one, odznaczając pas n a y c i e p l ' y  
w o d y  morskiey (między 2 3° i 2 4 ° ,  5 R e a u m  ) w 
nas tępnym czasie posłużyć mogą do wyjaśnienia 
ne ty  zmienności c iepła  naszego pla-

W i n i e n e m  tu przypomnieć , że k l imatologi­
czne oznaczenia w po łudniowey części pasa umiar­
kowanego , pomiędzy równoleżnikami 28° i 30o 
długo zaniedbane były.  Ta  strona świata tworzy  
razem środek między właściwym klimatem palm 
l P.aS.Cm ey w * l« a o y i ,  to jest: po nad morzem 
orodziemnem,  w Azyi  nadbrzeżney  i I ranie,  gdzie 
według podań zachodnich,  ród ludzki nasamprzód 
ukszta łceme umysłu, łagodność,  obyczaje i t w ó r ­
cze sztuki wynalazł .  Postrzeżenia Niebuhra  Nou- 
eta 1 Kute la  w Egipcie ,  mojego nieszczęśliwego 
przyjaciela R . tchi e  w Oazie Murzuk,  z p r z y c zy ­
ny ich  mieyscowycli  stosunków, za ledwo niepe­
wne wypadki nast ręczały.  L e c z  wielkie  i k lassy-  
czne dzieło , k tó reśmy winni  P.  Leopo ldowi  
V° ? . , ? h T’ tę P''zei'w ę zapełni ło  , tak jak jego 
podroż  d o L a p p o n n  1 ku s terc ie  pó łnocney nas/ey  
części  świata nasamprzód wyjaśniło przyczyny 
k tó re  na półwyspie skandynawskiey , za 'k o łam i  
biegunowemi , ostrosć ch łodu  zimowego łagodzą, 
zrodłom temperatu rę  ustalają,powziętą od warst  w e ­
wnę trznych ziemi, a przedzia ły  wiecznego śniegu
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i  r o z m a i t y c h  g a t u n k ó w  d r z e w ,  p o d  w p ł y w e m  l ą ­
d o w e g o  i  w y b r z e ż n e g o  k l i m a tu ,  n i e r ó w n i e  d a l e y  
p os u w aj ą .

K i e d y  s p o y r z y m y  na n ur t  m o r s k i ,  p r z e r z y n a ­
j ą c y  w i e l k ą  n i z i n ę  o c e a n u  a t l a n t y c k i e g o  od w s c h o ­
du  do z a c h o d u ,  z n a y d z i e m y  w  n o w y m  ś w i e c i e ,  od  
r o s s y y s k i e y  A m e r y k i  i  o s i e d l e ń  k a n a d y y s k i c h  m y ­
ś l i w c ó w ,  aż do r z e k i  P la ta  i p o ł u d n i o w e g o  Ghi l i ,  
w  d ł u g o ś c i  w i ę c e y  i , 5 o o  m i l  g e o g r a f i c z n y c h ,  b o ­
ga te  ź r ó d ł a  n a u k i , p r a w i e  n i e s p o d z ia n i e  o t w a r t e . N i e  
sąto już o b c y  b a d ac z e  p r z y r o d z e n i a ,  k t ó r z y  nam u-  
dz i e la ją  w i a d o m o ś c i  d o r y w c z y c h ,  p o w z i ę t y c h  w  
cza s i e  k r ó t k i e g o  p o b y t u  w  la sa ch  lu b  na ż y z n y c h  
r ó w n i n a c h ,  a lbo  t e ż  na p r z y l e g ł y m  g r z b i e c i e K o r -  
d y l l e r ó w ;  ze  ś r e d n i e y  t e m p e r a t u r y  t y g o d n i  i  m i e ­
s i ę c y  już n i e  p o tr z e b a  w n i o s k o w a ć  o r o c z n e y ;  p o ­
n i e w a ż  w s z ę d y  p r z e w o d n i c z y ,  m i e s z k a ń c o m  n a w e t ,  
n a u k a  g r u n t o w n a .

W ł a d z a  w y k o n a w c z a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
A m e r y k i  P ó ł n o c n e y ,  ro zk a za ła  już od l a t  5 ,  m i ę ­
d z y  2 8  i 4 7  s t o p n ie m  s z e r o k o ś c i ,  m i ę d z y , M i s s u -  
r y  a A l l e g h a n i s ,  m i ę d z y  j e z i o r e m  M i c h i g a n  a w y ­
b r z e ż e m  P e n s a k o l s k i e m ,  \ y  p r z e s t r z e n i  2 4 , 0 0 0  m i l  
k w a d r a t o w y c h ,  na j y  r o z m a i t y c h  p u n k ta c h ,  g d z i e  
w o y s k n w e  stoją o s a d y ,  c o d z i e n n i e  t r z y  r a z y  r o ­
b i ć  m e t e o r o l o g i c z n e  p o s t r z e ż e n i a , k t ó r e  p rze z  
j e n e r a ł - s z t a b s  l e k a r z a  ar m i i  , P .  L o v e l l  w y l i ­
c z o n e ,  w e  d w ó c h  o d d z i a ł a c h  są w y d a n e ,  k o s z t e m  
rzą du  amerykańsk iego , ]"  r o z e s ł a n e  d o - w s z y s t k i c h  li­
c z o n y c h  z a k ł a d ó w  e u r n p e y s k i c h .  J e ż e l i b y ś m y ,  za  
t y m  p i ę k n y m  idąc  p r z y k ł a d e m , w e  w s c h o d n i e y  c z ę ­
ś c i  s t a re g o  l ą du ,  w  r o z l e g ł y c h  k ra ja ch  m i ę d z y  W i ­
s łą  a L e n ą , p o d o b n e  p r z e d s i ę w z i ę c i a  u y r z e l i ,  w  n i e -
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wieluby lec iech mogła kl imatologia nową, dosko­
nalszą przybrać  postać.

Gor liwość ,  jaka w tey mierze ożywia Stany 
północno-amerykańskie ,  obudziła się teraz z ró-  
wnąż dzielnością w Am eryce  niegdyś hiszpańskiey; 
pisma peryodyczne,  wychodzące w miastach na- 
g ó rn y c h ,  do 9^000 stop nad morze wznies ionych,  
oznaymują codziennie,  w niezmierney przes trzeni  
od 2 o ° północney do 4o° południowey  sze roko­
ści,  o stanie te rmomet ru ,  barometru i hy g ro m et ru ,  
podług dokładnych  narzędzi  w Pa ryżu i Lon dy­
nie zrobionych.  Odmiany poli tyczne tego kra ju  
nie tylko dobru mieszkańców i stosunkom euro-  
peyskim nowe życie nadały,  ale jeszcze u łatwi­
ł y  oświatę i poznanie wysokich wars t  atmosfe­
ry .  Tam całe prowincye wznoszą się do wysoko­
ści Etny i P iku  Teneryfskiego,  w postaci wysp na 
oceanie powiet rza.  Gdzie na s tarym lądzie po­
dróżujący fizyk, przy krańcach odwiecznego śnie­
gu w pustyni swóy namiot rozbija,  leżą tu ludne 
i bogate miasta.

' l ak  jak Afryka ,  • k tóra w nowszych czasach 
ubogim się kra jem w gatunki palm pokazała,  cho­
ciaż ją starożytni  na monetach i pomnikach,  j^ko 
kra inę palm wyobrażal i;  podobnież właśnie ostatnie 
od krycia  podróżnych,nasze mniemanie o ciągle je- 
dnoslaynym upale zwrotnikowym, bardzo ograni­
czyły .  W y sz ed ł szy  z Murzuka w Fezanie (Oazie 
gdzie Rilobie i Lyon ,  zapewne z p rzyczyny krą -  
Źącego w pow ietrzu  a gorącego p iasku , w cieniu,
O 5 o stop nad ziemią, przez k i lka  wciąż miesię­
cy letnich ,  na termometrze  Re om iura ,o godzinie 5 
rano ,  24“ i 26°,  w południe zaś 58 o i 4 3 °  obser­
wowali),  um ar ł  od zimna doktor  Oudney,  w ś re -
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dżinie A f r y k i ,  na gr a n i c a c h  Hornu ,  pod i 3s tym 
s topniem szerokośc i ,  w końcu  grudnia ,  w k r a i n i e ,  
p o d ł u g  b a r o m e t r y c z n y c h  w y m i a r ó w ,  nie w i ę c e y  
jak na i,QOOStop nad  poziom m o r z a  w y m es io n ey ;  
powiadają,  że h u r d z iu k i  z wodą ,  k tóre  Oudneyja  ka— 
rawana  miała zsobą , teyże  no cy  z a m a r z ł y . W s z e l a k o  
tow arzysz  p o d r ó ż y  K l a p e r t o n a ,  major  D e n h a m ,  z 
k t ó r y m  mia łem sposobność po jego po w ro c ie  od je­
ziora T h a d ,  rozm aw iać ,  powiada ł ,że  z rana ,  w  k i lk a  
godzin po śmie rc i  d ok to ra  Oudn ey ja ,  t e m p e r a t u r a  
p o w ie t r z a  nie b y ł a  niższa nad 7* stopni.  W  A m e ­
r y c e  po łu d n io w e y ,  b l i żey  r ó w n i k a ,  sam widz i a łe m,  
pomimo znacznego zimna,  z p r z y c z y n y  dz ia łania  
w i e l k i c h  r ó w n i n  odbi ja jących  p ro m ie n ie ,  ze woda  
jeszcze w w yso koś c i ach  8 , 5oo i 9 ,000  stop nie b y ­
ła  lodem p o k ry ta .  W  r ę k o p is n y c h  dz ie nn ik ach  
młodsz ego  Beaufor ta ,  k t ó r y  n ie dawn o  w  w yż sz ym  
Sene ga lu  p a d ł  o fia rą  n a u k o w e y  gor liwości ,  w y -  
czyluję,  iż pod  160 szerokości ,  t e r m o m e tr ,  w  c ie ­
n iu ,  o k azyw ał  jednegoż  dnia 56 stopni o po łudniu  a 
12° z,rana.Tak nizko nie spada n ig dy  t e m p e r a t u r a  w 
A m e r y c e ,  na ró w n in ie ,  pod  tymże  równ ol eżn ik iem.  
K i e d y  w  r o k u  przesz łym poda łem akademi i  (ber-  
Jińskiey) obszerną  wiadomość  o w y b o r n y c h  p ra ­
cach  E h r e n b e r g a  i H e m p e r i c h a ,  wspo mnia łem leż 
o z imnie,  k tór ego  ci uczeni  podróżni  w pu s t y n ia ch  
Dongoli  , pod 19 s topniem szerokości  doznawali .  
W i a t r y  pó łn ocne  dosięgły aż do tego południow e­
go m ieysc a  podz w ro tn ik o w eg o ,  a w g rudn iu  spadł  
t e r m o m e t r  n a 2 ° ,  5 B ,  nad p u n k t  lodu ,  a prze to o 
12 stopni niżey ,  jak p o d łu g  s tarannie ze b ra ny ch  
przeze  mnie  ob se rw acy y  , k i e d y k o l w i e k  był  pod 
tąż szerokością w  J n d y a c h  Zach odn ic h  Dziwie  
si<; t rzeba ,że nie na  brzegu  zw ro tn ik o w e g o  pasa,  lec*



W jego ś r o d k u ,  w  pustyniach A f r y k i ,  zimniey 
jest niżeli  w kra ju wegetacyynym , w  Ameryce  
W ła ś c iw e  przyczyny takowego oziębienia się (za­
pewne odbijanie się ciepła od ziemi przez suche 
powiet rze,  ku  bezobłocznemu niebu; nagłe rozsze­
rzenie się przy przelewaniu  się wars t  powie t rznych 
w  to suche powiet rze nadziemne; opadanie górnych 
części atmosfery),  nie są dotąd należycie poznane. 
W i a d o m o ,  Że w ię c e j  jak dwie  trzecie części na­
szego planety,  wody pokryły ,  które przez zeiknie-  
nie się z atmosferą, nayznacznieys/.y w p ły w  na kl i-  
ma lądowych mass wywierają.  W o d a  uderzana 
promieniami  słońca , ogrzewa się podług inny ch  
p r a w i d e ł ,  aniżeli stała powłoka ziemi. Przesuwi -  
stość kuleczek,  z k t órych skład rozcieków sobie 
w y s ta w ia m y ,  sprawuje p rą dy  i n ierówne roz le­
wanie się tem peratu ry .  Przez  odbijanie ciepła,  
woda chłodnieje,  zgęszcza się, a jey cząsteczki opa­
dają na dno. Podróże napowiet rzne,  pobyt  na odo­
sobnionych wierzchołkach gór, i w głąb morza za- 
puszczane termoskopiczne narzędzia , oznaczyły 
prędkość ubywania  ciepła, które,  z dołu w górę 
w  atmosferze, z góry na dół w oceanie i wodach 
słodkich,  w rozmai tych porach roku ma rnieysce.
I w ory  przeto zamieszkujące oba e lementa ,  znay- 
dują, na każdym punkcie  ziemi, w powiet rznym i 
c iekłym elemencie,  nayrozmaitsze klimata,  wars ta-  
mi po sobie idące. W  głębi morza, pod równikiem,  
j ak o i  w jeziorach alpeyskich umiarkowaney s t refy 
ciągle panuje pew ny  stopień zimna,taki,  pod k t ó r y m  
woda dochodź,  swey naywiększey zsiadłości. P o ­
świadczenia P P .m is, F o r s te r  i Saussure, powta­
rzano teraz we wszystkich pasach ziemi i we 
wszystkich głębinach morza; lecz t o , co wiemy
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o nayniższey  t e m p e r a t u r z e  p o w i e t r z a  i w ody  mor-  
sk iey,  j ak r ó w n ie  o n ay w ięk sz em  odbijaniu się c ie ­
p ł a  m ię dzy  z w r o t n i k a m i ,  s łuży  za n i ezb i t y  do­
w ó d ,  ze zimno, k t ó r e  tam b lizko po w ie rzch n i  mo­
rza  panuje,  pochodzi  od pr ądó w ,  k tór e  w  głębinach,  
oceanu od b i egu nów  do r ó w n i k a  zmierza ją,  i w  
do ln y c h  w a r s la c h  w od y  morza  po łu d n io w e  ozię­
biają;  j ak  w a tmosferze gó rn y  pęd  powiet rza,  k t ó ­
r y  od r ó w n i k a  k u  b iegunom płynąc ,  ch łó d  z imo­
w y  k ra jó w p o d b i e g u n o w y c h  m ia rku je .

R a f y  p o d w o d n e  p i e r w i e y  poznać można za p o ­
mo cą  te rm om etr u ,  aniżeli  p rzez zgłębianie,  jak n ie ­
śm ie r te ln y  B en ia m in  F r a n k l i n  n a y p i e r w i e y  o tem 
przekonał .  Sąto p o d m o r s k i c h  w'ysp części, k t ó r y c h  
e las tyczne  s i ły  nie zdo ła ły  nad  wodę  wynie ść .  N a  
spadzistuści  miel izn,mieszają ?ię spodnie  w a r s t y  wo­
dy ,zgórnerni  c iep leyszemi .Tak  więc  r a p to w n e  zimno 
w o d y  os trzega żeglarza o b l iz k iem niebezpieczeńs t­
w ie .  Pr zezswoją  t e m p e r a t u r ę  działają miel izny n a p o ­
w i e t r z ę ,  nad  n iemi  unoszące się, w  k tó re m  sprawują  
mg łę  i zdała widz iane  c h m u r  kłęby.

K i e d y  się jeszcze mało zastanawiano nad rozpo-  
s t rzen ien iem się c iep ła  na ku l i  z ie m sk iey ,  wnoszo­
no ,  że k l ima d w ó c h  mieysc  ocenie  można  z ostate­
c z n y c h  t e r m i n ó w  , do k t ó r y c h  le tn ie  i zimowe 
t e m p e r a t u r y  dochodzą .  T o  uważanie  r z e c z y  jeszcze 
się u pospólstwa  za t rzymało;  l ecz od fizykovy d a ­
w n o  już,  j ako n ie p ew n e ,  zan iec hane  zostało: gdyż  
choc iaż  r z e c z y w i ś c i e  ostateczne te rm in a  dni  i no c y  
są w pe w nym  s tosunku z t e m p e r a tu r am i  ś r edn ie  mi 
r o k u ,  wsze lako j e d n a k  rozpos t rz en i en i e  się c i ep ła  
w  r ó ż n y c h  e p o k a c h  r o k u ,  w id o czn ie  jest  r ó ż n e ,  
p r z y  je d n y m  i tymsam ym s topniu  r o c z n e y  t e m p e -  
r a t u r y ;  a t e n  stan r z e c z y  ma nayważnieyszy  w p ł y w



n a  w z r o s t  r o ś l i n  1 s t o p i e ń  z d r o w i a  lu d z i .  T y p  
t ego  rozpo s t r ze n ia r i i a  s ię ,  p o d ł u g  w y m i a r u  s z e r o ­
k o ś c i  i  p o d n ie s i e ń  m i e y s c o  w y c h ,  s t a r a ł e m  się  t r o ­
s k l i w i e  o z n a c z y ć .  J e ż e l i b y  zaś p o r ó w n a w c z e  w y ­
p a d k i  m i a ł y  b y d ź  w l i c z b a c h  oz n a c z o n e ,  m u s i a ł y ­
b y  z a w i e r a ć  ś r e d n i ą  t e m p e r a t u r ę  ka ż d e g o  m ie s ią ­
c a ,  w p o s tę p ie  a r y t m e t y c z n y m  , z d w ó c h  os ta ­
t e c z n y c h  p u n k t ó w  k a ż d e g o  dn ia  w y p r o w a d z o n ą .  
T e g o  sp oso bu  n a s a m p r z ó d  u ż y ł  R c o m i u r  w r o k u  
1 7  35:  on p o r ó w n y w a ł  zb i ó r  d w ó l e t n i c h  ż n i w ,  n ie  
t ak  jak H e r s z e l  z l i c z b ą  i w ie l k o ś c i ą  p la m  i p o c h o d n i  
na s ł o ń c u ,  l e c z  z i l o ś c ią  c i e p ł a ,  k t ó r e g o  zboż a  w  
cz as ie  s w e g o  r o s l i n i e n i a  uży w aj ą .  AViele  p r a c  w  o-  
s t a tn ic h  l a t a c h  p o d j ę t y c h  by ło ,  a b y  o z n a c z y ć  go­
d z i n ę ,  k t ó r e y  ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  r a z e m  i c a ł o r o ­
c z n ą  o z n a c z a . P r z y t o c z ę  tu  t y l k o  p o s t r z e ż e n ia ,  k t ó ­
r e  P a n  B r e w s t e r  c h w a l e b n i e  w  z a m k u  L e i t h  w  
S z k o c y i  b y ł  u r z ą d z i ł .  U ż y t o  ku  t e m u  s z y l w a c h ó w  
n o c n y c h ,  w o y s k o w y c h ,  gdz i e  na  t e r m o m e t r z e  w  
p r z e c i ą g u  c a ł y c h  d w ó c h  l a t  od g o d z i n y  do g o d z i n y  
p o s t r z e g a n o ,  a z ogó łu  t y c h  p o s t r z e ż e ń ,  k t ó r e b y  
p o d  in n e m i  r ó w n o l e ż n i k a m i  p o w t ó r z y ć  n a l e ż a ł o ,  
zos tało w y r a c h o  w a n e m ,ż e  na s z e r o k o ś c i  E d y m b u r -  
ga j e d n o  d z i e n n e  p o s t r z e ż e n i e ,  r a n o  o g o d z i n ie  3 
m i n u c i e  i 5 ,  w i e c z o r e m  o g o d z i n i e  8 m i n u c i e  2 7  
b y ł o b y  d o s t a t e c z n e ,  do o zn a cz en ia  ś r e d n i e g o  c i e ­
p ł a  r o c z n e g o  (*). Z  p o m i ę d z y  m i e s i ę c y , d a j ą  t e n  w a ­
ż n y  w y p a d e k :  k w i e c i e ń  i p a ź d z i e r n i k ;  z a p e w n e  to  
o p ó ź n i e n ie  m a x i m u m  c i e p ł a  p r z y d a r z a  się d la  p r z y -

Wyp ade k nieróżniący się o pół stopnia t e r momet ru  Re o-  
miura  od prawdziwego wypadku,  o t rzymuje  się też za 
pośrednictwem dwóch godzin jednego nazwania.  R e ­
su lts  o f  the therm , ohs. m ade a d  L e ith  f o r t  every hour o f  
the day  a n d  n ing  d u rin g  the yea rs  1821 a n d  1820 p .  ly.
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czyn  m i e y s c o w y c h ,  j ako na w y ś p i ę  G r a n  Canar ia ,  
i p r zenos i  się do paźdz i e rn ik a ;  ta na sampr zód  pra­
wda ,  w y k r y t a  przez  L e o p o ld a  B a c h ,  ma związ ek  
z dz iwne mi modyf ika cyami  g ó r n y c h  pę d ó w  p o -  
w ie t rz ą ,

K i e d y  w tern pi śmie wspom inam,w n p ły n i o n y c h  
dwudzies tu  l e c i e e h  szybko pomno żon ą  l iczbę  m e ­
te or o lo g ic z n y c h  pos t rzeżeń ;  nie sądzę przeto,  aby 
udoskona len ie  k l imato logii  j edynie  na tern zasa­
dza ło się. T u ,  jak we wszys tk ich  po łą c z e n ia c h  u- 
mieję tnośc i  do św iadc za ln ych ,  k t ór e  zawcześnie  na­
zwaniem nauk mianowano,  za leży  „od  rozważnego 
poznania  p r z y r o d z e n i a ^ j o d  akura tnego  p rzey rz en ia  
tego ,  co z dob rze  u p o r z ą d k o w a n y c h  jednośc i  w y .  
p rowadzone in  bydź  po w in n o .  G d y  zaś c h c e m y  za­
gadnien ie  ro zk ła d  i t e m p e r a t u r y  w ca łe y  jego ro z ­
c iągłośc i  ogarnąć  , możemy  sobie wys ta wić  w 
myśl i  c i ep ło  p la n e t a r n e  (uważane w  te raźn iey-  
szym stanie już zo xy d o w an ey , s tw a rd n ia ł ey  sk o ru p y  
z iems kie y) ,  jako skut ek  położenia wzg lędem  ciała 
ś r o d k o w e g o ,  c iep ło  pod sy ca ją cego ;  albo (uważa­
ne  w p ie rwotnym sianie r o z tw o r z o n y c h  gazow yc h  
istot),  jako następstwo w e w n ę t r z n e y  ox y d acy i  po­
s tę pów,  osadow,  chemicznie  zm ien io ny ch  objęto­
ści ,  albo e le k t r o m a g n e ty cz n y c h  pędów.  Rozmai te  
geognos tyczne  leno m ena ,  o k t ó r y c h  n ie dawno  w in-  
n ey  ro zpr aw ie  namie ni ł em,  wskazują  ta k ie  r o z w i ­
n ięc ie  w e w n ę t r z n e g o  c i e p ła  , p rzez  same p la n e ty  
wzbudzonego.  "W tym p r zedm io c ie  u czony  astro­
nom  i f izyk,  P .  Arago ,  świeżo usuną ł  g r u n to w n ie  
wątp l iw ość ,  k tó r ą  p r z e c i w  c ie p łu  wł a śc iw em u k o ­
p a ln i  obu  częśc i świata miano,  p r zez  badania nad 
wodą  ź rzód laną  w  g ł ę b o k i c h  w y d r ą ż e n i a c h ,  (tak 
n a z w a n y c h  a r te zya ńsk ich  studzien . I m  większa
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j est  g ł ę b i n a ,  z k t ó r e y  woda  w y p ł y w a ,  ty m  c ie -  
pbeyszą ona się znalazła.  W s z e l k i e  tu p o d e y r z e -  
n ie  jest usunięte,  o o p ada ją cyc h  , zgęszcza jących  
się i niby c i ep ło  wyw ią zuj ących  wars tach  p o w ie - '  
t r za ;  nie ma tu obawy od obecności  ludzi  i od dzia­
łan ia  świat ła  l a ta r n i ' g o r n ic z n y c h .  W o d y  p r z y n o ­
szą c ie p ło  z sobą,  k tó re go  przez  d ług ie  zetknięci© 
się z massanii  sk a lnemi  w roz ma i ty ch  g ł ęb i nach  
n a b y ły .  ’

T e  osobl iwe  pos t rzeżen ia  nauczają,  jak nieza­
l e ż n i e  od ukośności  e k l i p t y k i ,  w p ie r w ia s tk o w y m  
czyl i  m łodoci anym  stanie p l a n e t  , t e m p e r a t u r a  i 
ro s l in ie n i e  z w ro tn ik o w e  , pod k a ż d y m  s topniem 
sz eroko śc i ,  t r w a ć  mogły ,  aż nim przez  o d s t r ze ­
l iw an ie  c i ep ła  ze s tw a rd n ia łe y  s k o r u p y  z iemi i 
p r z e z  pow olne  w y p e łn i e n ie  s,> rozpad l in  jedno-  
r o d n e m i  sk a ł  massami, u t w o r z y ł  się stan p e w n y ,  
w  k t ó r y m , ( j a k F o u r i e r  wswoje 'm g r u n t o w n e m  d z i e ­
le  m at em atycznem pokaza ł ) ,  c i ep ł o  p o w i e r z c h n i  i 
otaczającego ją powie t rza ,  ty l k o  od położenia  p l a ­
n e t y  w zgl ęde m  p e w n e g o  ciała ś r o d k o w e g o ,  czy l i  
s łońca,  zawisło.  Zos t aw ujem y chę tn ie  in ny m  f izy­
kom  oznaczenie , jak g łę boko  pod zoxydow aną  i 
s tw a r d n ia łą  s k o r u p ą  ziemi ,  s top ione ,  p ły n n e  mas- 
s y  się znaydują ,  k t ór e  się pr ze z  o t w o r y  dziś j e ­
szcze cz y n n y c h  w u l k a n ó w  w y le w a ją  , l ą d y  i dna 
mo rsk i e  pe ry o d y c z n ie  wstrząsają,  a p r z e z  r o z p a ­
d l i n y  gran i tu  i ska ł  p o r f i r o w a t y c h ,  g o r ą c e  ź ró ­
dła m in e r a ln e  wyciskają .  G ł ę b o k o ś ć  naszych  
ko p a l n i  jest  za małą,  ażeby  z n je ró w n eg o  p r z y ­
ro s t u  c iep ł a ,  k tó re  się w n i c h  dotąd post rzegało ,  
zagadnienie dostatecznie p r z e z  l i c zby  ro zw iązać  
mo żna  b ył o  , k tó r e  c ie kaw oś ć  ludz i ,  j ak oby  na 
skal i ste in sk l e p i e n i u  m ie szka ją cyc h ,  zaymuje.  T u



dość  będzie,  o tern wspomnieć ,  ze  n o w e  pom ys ły  
f i zy k ó w  i geognostów,  postrzeleniom oddanych a 
w ca le  nie bez zasad wnioskujących geognostów,sta­
rożytną haykę o Pyrolegetonie ,  i wszędy rozpo­
startych warstatach Ilefestos,  jakby do życia zno­
w u  pr zywróci ł y .

J e ż e l i  ciało planetarne znayduje s ię oblane 
sprężystemi warstami powietrza,  i starzejąca się zo-  
xydowan a skorupa jego z przepadlinami swemi  
prawie  zupełnie  zamknię lemi czy l i  w y p e ł n i o -  
nemi ,  przez długie odstrzel iwanie c iepła ,  do sta­
nu równowagi  między przybytem a ubytem tak 
juz przyszła , że jey zewnętrzna temperatura i  
i ozmaitość klimatu ty lko  od położenia w zg lędem  
s łońca z a l e ż y , jako wzg lędem  większego  ciała 
śródziemnego,  w  c ięg ł em  wydawaniu światła zo­
stającego; tedy  w  w ięk szey  ogólnośc i  zagadnie­
nia można uważać temperaturę każdego mieysca ,  
jako jedynie zawisłą od sposobu, podług którego ma 
w p ł y w  wysokość słońca, w południe postrzegana.
'1 a wysokość razem oznacza wie lk ość  p o ło w y  łuku  
dziennego,  grubość warst powietrza , które  pr o­
mienie s łoneczne  przenikają, nim do poziomu do­
staną się , i lość po chł oni ony ch albo ogrzewają­
c y c h  promieni  (ilość z przyrostem wie lko śc i  ką-  
ta wpadania raptownie wzrastającą); naostatek l i ­
czbę promieni  s ło n e c z n y c h ,  k t ó r e ,  matematy­
cznie uważając, pe wny  dany poziom przyymuje.  
Powstawanie ciepła może się zatem uważać jako od 
ośw ieconey  po w ierzch n i  z iemskiey  wynikające,  
gdzie idzie o większość albo mnieyszość jego. 
Absorpcya,  k ló r e y  doznają promienie s łoneczne  
w  czasife przechodu przez powietrze  , czy l i  ina- 
c z e y  mówiąc  , utwór c iepła przez osłabienie  

V iie n . IVHeń. Urn. i Szt~ T. I V  i ^ r o k u ,  may7 1 0
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światła,  jest wcale  n i ez naczny , jednakże dający 
się postrzegać na oceanie , gdzie w w ie lk i ey  
od ległości  od brzegów,  nawet  wówczas gdy wo­
da zimnieysza od atmosfery była,  temperatu rę  o- 
statniey,  w  południe,  z podeymowaniem się słońca 
wzrastającą, obserwowałem (*).

Nowe badania (**} pokazały,  ^e w obu częściach 
świata pod równik iem , którego średnia tempera­
tura  podnosi się do 22° ,2 R eaum ura  , nie jest 
znacznie go ręcey jak pod 10 stopniem północney 
i południowey szerokości.  Podług komentarza G e -  » 
minusa do poematu astronomicznego Arata(‘*‘)mnie- 
mali  niektórzy g reccy  f i z y c y , że t em pe ra tu ra  
zw ro tn ik ów  przechodz i  nawet  równikową.  P. A- 
rago z wie lkim dowcipem dowiodł ,  przez swoja 
mnogie badania optyczne, że od pionowego wpa­
dania, aż do odległości  20 stopni od zenit,  kwo­
ta odbitego nazad światła,  prawie ta sama pozo­
staje; od tey zaś kwoty zawisła mnieyszość ogrza­
nia oświecającego Się ciała. K iedy średnie tem­
pe r a tu ry  roczne między sobą porównywam, znay- 
duję,  ze na zachodniey części starego lądu,  t em pe­
ra tu ry  od południa ku północy ubywają : od 20 
do 5 o stopni szerokości,  na 3 °, 2 Reaum.;  od 3 o 
do 4o stopni szerokości,  na 3 °, 6; od 4 o do 00 
stopni szerokości ,  na 5", 7; od 5 o do Co stopni 
szerokości  znowu ty lko na 4 ", 4 (****). W  oby-

(*j Han A r a ~ g o , n a s a m p r z < 5 d  mię na to dziw ne działanie pocldo-  
nienia się św iat ła  w  obrębie  powietrza ,naprowadził .  Con.  
d e s  t o n s  p o u r  1828, p  226,

(**)Worówn. moje: Essai  pol itique sur 1’Ile de Cuba ’.R26. T  l 1. 
p. y2, gdzie  )a mniemam , ze  przez 1’ana Atkinmn  
[M em o. of .  the A s tro n .  Soc .  V o l .  11, p.' 137 —138) w n ie ­
sioną w ątp l iw o ść  oddaliłem.

(***) J s ig .  in A r a tu m  c a p  i 3 S tra b o  G cogr .  Uh. 11, p . q 7.
pja w s ch o d n iey  częs'ci n ow ego  łądu takie eą ubywauia  
średniey  tem peratury .
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d w ó c h  l a d a c h  k r a in a  nayprędsz ego  uby wania  c i e ­
p ł a  , z am y k a  się m iędzy  4ot ym  a 4 5 t y m  s top­
n ie m  szeroko śc i .  W  tym raz ie zgadza się dz iw­
n y m  sposobem z te o ry ą  ; gdyż odmiana k w a ­
d r a tu  dos tawy,  k t ó r a  p r a w i d ł o  ś r e d n ic y  t e m p e ­
r a t u r y  oznacza,  jest  naywię ks za  pod  45 s topn iem 
sz eroko śc i .  T a  okoliczność ,  jak już g dz ie ind z i ey  r.a- 
m ie n i ł e m  , mia ła  d o b r o c z y n n y  w p ł y w  na  stan o~ 
światy l u d ó w  , zamieszkujących  łag od ne  k r a i n y ,  
p r z e r ż n i ę t e  ś r o d k o w e m i  rów no le żn ik am i .  T a m  
p r z y t y k a  z iemia  w i n n y c h  l a to ro ś l i  do ziemi d r z e w  
o l i w n y c h  i p o m a r a ń c z o w y c h .  Od p ó ł n o c y  k u  p o łu ­
dn iowi  pos tępując ,  nigdzie nie widać  p r ę d z e y  w z ra ­
s ta jącego  c iep ła  z sz erok oś c i ą  geograf iczną ,  ni­
gdzie ta k  p r ę d k o  nie nastają po sobie ro ś l in n e  p ł i - 
dy ,  .tak u ro zm a ic on e  poż y te czne  p rzedm io ty  ogro­
d ó w  i r o ln ic tw a .  R ó ż n o r o d n o ś ć  ta ożywia  p r z e ­
m y s ł  i h a n d e l  na rodow.

J e s t  tu  m ie ysce  p r z y p o m n i e ć  , że czą s tk ow e 
co d z ie n n e  odmiany  t e m p e r a t u r y ,  są skutk ami  r u ­
chom ośc i  p ow ie t r za ,  n a p ł y w u  z imnych  i c i e p ł y c h  
w a r s t  j ego , większego  lub  mnieyszego  n a p r ę ż e ­
nia e l e k t r y c z n o ś c i , t w o r z e n i a  się o b ł o k o w  lu b  
rozpra szania  się w y z i e w ó w ? jedne in  s ło w e m ,  n i e -  
z l iczoney  p raw ie  l i c z b y  o d m ia no sp raw czych  p r z y ­
c z y n ,  k t ó r e  z b l i sk a  i z da le ka  działają.  Szk od a ,  
że nauka  m e te o ro lo g i i  musiała się r o z w i n ą ć  w  ty m  
pasie z iemi,  gdzie poplą tan ie  się p r z y c z y n ,  gdz ie  
l i c zba  i roz c i ąg ł ość  k ł ó c ą c y c h  atmosferą sił ,  są 
n ayw ię k sz e .  J e ż e l i  k i e d y  wo ln ieysza  k u l t u r a

od  20" do 5o°  szerokośc i  5 “ R e a u m u r .
—  3o°  — 4o" _ ___  5 o 7   —
— 4 o °  — 5 o °  —    7;0 2 — —

— So° —  6o° — —  5,0 s  — —
1 O*



u m y sł u  ludzkie go ,  j ak  jes t  dziś nadz ie ja ,  założy 
Stolicę swoją  p o d  zw rotn ikami ;  w ów czas  się spo 
dz iewać  na leży ,  tam gdz ie  jednos tayny  bieg z jawień 
p a n u je ,  że się w y ra ź n ie  da poznać,  co długo z a k r y ­
łe m  b y ł o  z p r z y c z y n y  g r y  sił  u nas rozmaic ie  
ś c i e r a j ą c y c h  s ię.  Od r z e c z y  p r o s t y c h  ł a t w i e y  p r z e ­
chodz ić  do z ło żonyc h ,  p r z e to  uważać  na le ży  wzros t  
n a u k i  meteoro logi i ,  jako mający  pos tępowa ć  od 
z w r o t n i k ó w  k u  pó łn o c y ;  W  kl im as ie  pa lm ,  zawsze 
s ł a b y  w ia t r  w s c h o d n i  nanosi  w a r s t y  ogrzanego  
p o w ie t r z a .  T a m  na  b a r o m e t r z e ,  r ó w n i e  jak z r u ­
c h u  ig ły  ma gn esow ey  , można poznać  godzinę 
dz ie nną .  W s t r z ą ś n i e n i a  z iemi ,  s z turm y i g r zm ot y ,  
n i c  zak łóca ją  małego  a le  p e r y o d y c z n e g o  w z d y ­
mania  się i opadania p o w i e t r z n e y  massy. O d m ie n n e  
p o ło ż e n ie  s łońca ,  a p rzez  to w si le swey p r z e i ­
s toczone  g ó r n e  p ę d y  p o w ie t r za  , od r ó w n i k a  do 
b ieguna  p ł y n ą c ,  oznaczają począ te k  p o r y  dżd ży -  
s t ey  i e l e k t r y c z n y c h  w y p a d k ó w  , k t ó r e  obie w  
s t a te c z n y c h  e p o k a c h  p rzypada ją .  Po  k i e r u n k u  d r o ­
gi  obłok,ów, p r a w i e  jak z igłą magnesową , może  
się p o d r ó ż n y  o r y e n t o w a ć  ; w s u c h y c h  zaś p o r a c h  
r o k u ,  po wie lu  k r a ja c h  z w r o t n i k o w y c h ,  z jawienie 
s ię  jakiego  ob ło czku  na  c iemno-n ieb ies k i em  n ie ­
b ie ,  t a k b y  zdz iwi ło  m ie s z k a ń c ó w ,  jak nas a e ro l i tu  
sp a d n ie n ie  , a lbo  c z e r w o n e g o  śniegu podbieguno­
w e g o ,  albo jak  P e r u a n ó w  odgłos g r z m o t u , a lbo 
jak  wszys tk ich  mi eszkańców p o d z w r o t n i k o w y c h  
r ó w n i n ,  g r a d u  pokazanie  się. T a  jednostayność  i 
p o r z ą d e k  m e te o ro lo g ic z n y ch  z jawisk,  daje tam pe -  
wnieyszą  nadz ieję  o d k r y ć  w ich  p r z y c z y n o w y m  
związku .  ,

Do p ó k i  pos t r zeżenia  nad magnetyczną  p o ­
chy łoś c i ą  , zbaczaniem i rozc iąg łośc ią  si ły jego



z n a y d o w a ły  się ro z r z u c o n e  po opisach  p o d r ó ż y ,  
a to jeszcze pr ze z  l inie magnetyczne  p o łą c z o n e m  
nie b y ło  , nie inogła nauka  o ma gnetyzmie  z iemi  
znacznych  u c z y n i ć  po s tę pów .  Na  zasadzie p o d o -  
L ney  analogii ,  poczęto,  p r zez  s taranne  ko rz y s t a ­
nie z p o j e d y n c z y c h  w y p a d k ó w  , sp ro s to wy wać  
zawikłaną  nau kę  o r  ozpost rzen ian iu  się c i e p ł a .  
Mieysca ,  mające pod obne  ś r ednie  c iep ło  r o c z n e ,  
l e tn ie  albo z imowe , zosta ły  po łą cz on e  l iniami  
k r z y w e m i  . T u k i e m  jest rozwinię te  p rz e z e  m n ie  
systemu,  w r o k u  18 17, lin iy  iso term icznych  (*), k tó­
r e  pod inn ym  ką t em  p r zec in a ją  r ó w n o l e ż n i ­
k i ,  n iże l i  i sochimoniczne  i i somagnetyczne  l in i je .  
One  podnoszą  się ku ró w n ik o w i :  gdyż  we wscho-  
d n i e y  Azyi  i we  w sc hodn ie y  częśc i  A m e r y k i  p ó ł -  
n o c n e y ,  w r ó w n y c h  wyso kośc iach  nad p o w i e r z ­
chnią  morza ,  w południo wszey  szerokośc i  po t r z e b a  
c i e p ł a  szukać ,  j ak ie  w naszey ś r o d k o w e y  E u r o ­
p ie  da le y  k u  pół noc y  natrafia  się.  Cudow na oko­
l iczność  , ze wyższe uk sz ta łc e n ie  się r o d u  lu d z ­
k iego  , do k tór ego  na l e ż y m y  , p r a w i e  pod  r ó -  
w n e m i  szerokośc iami  w pasie u m i a r k o w a n y m  
d w ó c h  p r z e c i w l e g ł y c h  n a dbrzeży  , w s c h o d n i e ­
go w n o w y m ,  a zachodniego  w s t a ry m  św iec ie ,  u -  
sa dow i ło  się ; onato p o w in n a  z w ró c i ć  uwagę na  
n ie jednos tayność  c iep ła po d  je dnem i  r ó w n o le ż n i ­
kam i .  Py tan o  się,  o wie l e  stopni t e r m o m e t r u  ląd  
s ta ry  c ie p le yszy  od nowego , i poznano poźno  do­
p ie ro ,  że l i m j e  i so te rmiczne ,  od szerokośc i  F l o -  
r y d y  az do  szerokośc i  L a b r a d o r u ,  nie idą r ó w n o ­
odleg łe  między  sobą ; że wscho dn ie  i zachodnie  
nadbr zeża  A m e r y k i  p ó ł n o c n e y  , p r a w i e  tak są

(•) D e la  d istribu tion  dc la  chalenr sur le globe\ pom ieszczo­
ne w M cm . de la  soc. d 'A r  cucił T. 111.
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r ó ż n e ,  j a k  z a c h o d n i e  E u r o p y  i  w s c h o d n i e  A z y i .  
P o s t a ć  i  r o z g a ł ę z i e n i e  s ię  mass  l ą d o w y c h  , o ra z  
i c h  s tos unk i  d o  p r z y l e g ł y c h  m o r z  , s z c z e g ó l n i e y  
o zn a cz a j ą  n a c h y l e n i a  i s o t e r m i c z n y c h  l i n i y ,  cz y l i  
k i e r u n e k  r ó w n i e  c i e p ł y c h  p a s ó w ,  na  k t ó r e  p o ­
d z i e l o n ą  k u l ę  z i e m s k ą  w y o b r a z i ć '  s o b i e  można .  
P r z  e m ag a n i e  w i a t r ó w  z a c h o d n i c h  w  u m i a r k o w a ­
n y c h  i  z i m n y c h  p a s a c h  n ie b a ,  j e s t  o s n o w ą  r ó ż ­
n i c y  k l i m a t ó w  na  w s c h o d n i c h  i  z a c h o d n i c h  n a d ­
b r z e ż a c h  j e d n e g o  i t e g o  samego  l ą d u .  W i a t r y  
z a c h o d n i e ,  k t ó r e  s ię  uw a ż a ją  j a k o  s k u t e k  p r z e ­
c i w d z i a ł a n i a  z w r o t n i k o w y c h  P a s s a t ó w ,  d o c h o d z ą  
d o  n a d b r z e ż a  w s c h o d n i e g o  , k i e d y  w  zimie ś n ie ­
g a m i  i  l o d e m  o k r y t y  l ą d  p r z e b i e g ł y  ; g d y  t y m  
c z as em  na n a d b r z e ż a  z a c h o d n i e ,  t a k  E u r o p y ,  j a­
k o  i N o w e y - K a l i f o r n i i , t u d z ie ż  N oo tk i ,  te  sam e  
z a c h o d n i e  w i a t r y  n a n o s z ą  w a r s t y  p o w i e t r z a ,  k t ó ­
r e  w  n a y o s t r z e y s z e y  z imie ,  p r z e z  z e t k n i e n i e  się z 
w i e l k i e m i  p r z e s t r z e n i a m i  o c e a n u ,  zos ta ły  o g r z a n e .  
N a  o s n o w i e  t y c h  m y ś l i ,  z n a l a z ł e m  p o t r z e b ę  p o d  
s z c z e g ó l n e  b a d a n ia  p o d c i ą g n ą ć  n a l e ż y t e  p o z n a ­
n i e  n a y n i ż s z y c h  t e m p e r a t u r ,  do k t ó r y c h  sp ad a  m o ­
r z e  a t l a n t y c k i e  , z e w n ą t r z  o d n o g o w y c h  p ę d ó w ,  
m i ę d z y  4 o t y m  i 5 o t y m  s t o p n i e m  s z e r o k o ś c i ,  c z y l i  
w' s z e r o k o ś c i :  H i sz pa n i i ,  F r a n c y i  i N i e m i e c .  1 t ak  
u w a ż a ł e m ,  źe w  s t y c z n i u  w o d a  m o r s k a  p o d  4 o s to­
p n i e m  s z e r o k o ś c i  n ie  n i ż e y  j o 0, 7 ; p o d  4 5  s t o ­
p n i e m  sz e r o k o ś c i ,  n i e  n i ż e y  9 0, 8  spa da .  S z a n o w n y
g e o g r a f  w s c h o d n i o - i u d y y s k i ,  m a jo r  H e n n e l ,  k t ó r y  
s i ę  od t r z y d z i e s t u  l a t  p o z n a n i e m  k i e r u n k ó w  p ę d ó w  
w  a t l a n t y c k i m  o c e a n i e  z a t r u d n ia  , w  czas ie  m e ­
go os t a tn iego  p o b y t u  w  A n g l i i  , u d z i e l i ł  mi  c z ę ­
śc i  r ę k o p i s n y c h  s w o i c h  m a t e r y a ł ó w :  zna y t l u j e  on  
p o d  j o  s t o p n i e m  Sz er ok o śc i ,  to jest :  w p as ie  p ó ł -
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n o c n y c h  Ni em ie c  , t e m p e r a tu r ę  z imową  w o d y ,  
j a k ie y  w a r s ty  po w ie t r za  w s zcz ęś l iw ym  k l i m a c i e  
M ars y l i i ,  w s tyczniu  nie dosięgają.  K i e d y  odp o­
w ie d n ia  roz leg łość  Azy i  i A m e r y k i  pó łn o en ey ,  
w z g lę d e m  południowego oceanu  i p ó łn oc no- a t la n­
tyckiego  inna  b y ł a b y  , j aka  jes t  t e r a z  , p r ze to  
z p r z y c z y n y  n i e ró w n e g o  ogrzania s ta łyc h  i p ł y n ­
n y c h  części  p o w i e r z c h n i  ziemi  , całe  systema 
w i a t r ó w  na p ó łn o c n e m  półs fe rzu ,  t ak  co do k i e ­
r u n k u ,  jako i  s i ły,  b y ł o b y  odmie nne .

Nasza E u r o p a  winna  łagodbośc  k l i m a tu  swoje-  
rtiu z iemi po ł ożen iu ,  czy l i  swoim położeń s tosun­
kom w zglę dem pr zy l eg ł ego  morza ,  i r o z ga łę z io ne y  
postaci .  E u r o p a ,  bę d ą c  za chodn ią  częśc ią  s ta rego 
lą du  , ma w i e l k i  , p r z e z  się zimno zm n ie js za ­
jący ,  a do tego przez  p ę d y  od le w is k  częśc iowo o- 
gr zan y ,  a t lan tyc ki  ocean na -zachodzie.  M ię d zy  po­
łudnikami ,  w k t ó r y c h  się E u r o p a  rozciąga,pas  r ó w ­
n i k o w y  n ie przypada  w kot l in ie  oceanu ,  jak w Azy i ,  
k tó r a  prze to  n i e r ó w n ie  jest z imnieyszą pod tąż sze­
rokością .  Część świata,  k tó r a  między  wszys tk iemi  
na yw ięksżą  część  zw r o tn ik o w e g o  k l im a tu  używa,  
p iaskami  o k r y t a  A fr y k a ,  t ak  jest po łożona ,  że E -  
u r o p a  od war s t  p ow ie t rz a  jes t  ogrzaną,  k tó r e  się 
nad nią w znosząc od r ó w n i k a  ku  b ie gunow i  pół ­
n o c n e m u  p łyną .  G d y b y  n i e b y ł o  m orza  ś r ó d ­
z iemne go,  b y ł b y  w p ł y w  b l i zk i ey  A f r y k i  na t e m ­
p e r a t u r ę  i geog raf iczne  ro zp o s t r zec i e  się ro ś l i n  i 
zw ie rz ą t  jeszcze d z i e ln ieyszy .T rzec i a  g ł ów na  p r z y ­
czyna łagodnego k l imatu  w E u r o p i e  na t e m  za le ­
ży ,  że ta częśc świata nie tak da l ek o  k u  b ieg u­
now i  p ó łn o c n e m u  rozciąga  się jak A m e r y k a  i Azya,  
a do tego, że le ży  p r z e c i w  od le w is ka  w i e l k i e ­
go w o d y  m o r s k i c y  , n a j w o l n i e j s z e g o  od lo do w ,
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jakie się tylko w pasie podbiegunowym znayduje. 
Nayzimnieysze punkta ziemi , niedawno niewła­
ściwie biegunami zimna nazwane , nieprzypadają 
razem z biegunami magnetycznemi,  jak Pan  B r e w ­
ster w angielskim przekładzie mojev rozprawy 
o l iniach isotermicznych,  s tarał  się dowieśdż.  Mi­
nimum średnicy t em pe rat ury  roczney powierz­
chni  ziemskiey , według badań kapitana Sabine, 
leży na północo-zachodzie wysp Melwi l lskich ,  na 
południku przepływu Berynga,zapewne pod 82  do 
83 stopnia szerokości.  Letnia granica lodu,  k tó ­
r a  między Szpicbergiem a wschodnią Grónlandyą 
aż do 80 i 81 stopnia cofa się, znayduje się wszę­
dy między Nową-Zemlą,  wyspę Kości,  Nowo-Sv- 
birską i zachodnio-amerykańską stertą ledową,  już 
na 7 o stopniu szerokości.  Nawet  zimowa granica 
lodu,  czyli  linia, na k tó rey  powłoka lodowa do 
naszey części ziemi naybl iżey podchodzi,  zaledwo 
wyspy Niedźwiedzie obeymuje.  Od skandynaw- 
skiey  sterty północney,  k lórę  południowo-zacho­
dni pęd morski .ogrzewa, droga do naypołudniow- 
szego przylądka Szpicbergu,  w nayostrzeysze na­
wet  zimy jest nie zamarzłę. Lód biegunowy zrnniey- 
sza się wszędzie , gdzie wolnie odpływać może, 
jak w zalewisku Baffióskiem między Is landyą a 
Szpicbergiem. Długość oceanu a t lantyckiego ma 
naydobroczynnieyszy w pływ na istnienie tego, dla 
kl imatu Europy północney tyle znaczącego morza, 
wolnego od lodów,  na południk u wschodniey Gron- 
Jandyi 1 Szpicbergu położonego.

Natomiast w Jecie nakupiają się góry  lodowe,  
wypadłe  na południe z zalewiska Baffińskiego i 
pr ze pływ u B arr o  wa,ku środk owemu morgowi,  k to­
r e  geografowie zalewiskiem Iludsońskiem nazywa-
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jq , T o  nakupienie się powiększa dotyla zimno na 
przyległym lądzie,  że w faktoryi  ’i ork i przy  
wyyściu  rzeki  Hayes,  według  kapitana F r a n k l i -  
na nowych rękopisnych wiadomości , pod jedną 
szerokością z Li twą i Kur la ndy ą , przy końcu 
s ierpnia i początku Września ,  przy kopaniu stu-' 
dni,  w głębokości  stop 4, wszędy lod znaydowa- 
no. Naypółnocnieysze i nay południowsze granice 
lodu biegunowego , to jest letnie i zimowe , od 
k tórych położenia temperatura  lądu północnego 
zależy,  zdaje się, że w czasach pamięcią dziejów 
objętych,  jak w końcu badania przekonały,  wca­
le się nie wiele zmieniła.  "Wpływ szkodliwy przez 
małe,  pojedyncze,  pędami aż ku wyspom Azor­
skim przynoszone massy lodu,  żeby na kl ima euro-  
peysk ie^ wy wierać  miały,  należy do bajek ,  po­
chod zącyc h  od fizyków i rozpościera jących się 
między pospólstwem; kiedy fizycy sami dawno te­
mu już wierzyć zaprzestali .

Jeżel i  się znaydują pod temi  stopniami szero­
kości,  pod któremi  w północney E u ro p ie  jeszcze 
ogrodów i pól uprawa istnie, w północney Ame­
ryce  i Azyi  same błota i mchem pokry te  obszary; 
natomiast silna strzelistość c iepła  w Azyi wew nę-  
t rzney,między prawie rów no- jd leg łemi  ł ań cu cha­
mi gór Himalaya (*), Zunglingu i gór niebiesnych 
(mieysce,  o k t ór em  Klaprota  geograficzne badania

(*) Pasmo A z y a t yc k i e  g ó r  Hi ma l ay a ,  k t ó r eg o  g r zb i e t  nay-  
w yżs zy  na kul i  zieniskiey:  bo  w y n o s zą c y  około 2,45o są ­
żni  franc.  . Ma gó r ę  nay większą  na naszym p laneci e  Dha-  
va l agi r i  4 .3go sążni ,  p r ze wy żs z a j ą c ą  n a y w y i s z y  P i k  A m e ­
rykańsk i .  Ne vado  de  Sa r a t a  44i) sążniami  , a n a y w i ę k s z y  
Pik  e u r opcysk i  Mo n t - Ua n c  i .qa8 sążniami .  A n a l. d. P h ys .  
u. Chamic v. PoggendorJ'. B d. i 3 ,  p. 5 i 4  JSmr 7> ro^
{ P r typ  T łum acza .)
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w i e l e  światła rozpostrzeniły)  nayszczęśł iwszy  
w p ł y w  na ludność azyatycką wywiera .  W i e c z ­
ny wszelako przedział  śniegu na pó łno cney  po ch y-  
łośc i  Himalaya,  l e ży  4 ,ooo  stop w y ź e y  niżel i  na 
pochyłośc i  pnłudn iowey,  a f izyczne objaśnienie te ­
go nadzwyczajnego zjawiska,które opisałem w A n -  
nules de Chemie et de P hysique, T . H I ,  p .  T .
I X ,  p.  5 i o .  P. X I V , p .  5. potwierdziło się n o w e -  
rni wymiarami i postrzeżeniaini,  podług Pana Co- 
l e brook e  doniesień. Mil iony ludu tybetańskiego 
pochodzenia i ponurey umysłu skłonności ,  zamie­
szkuje ludne miasta tam, gdzie przy mnieyszey  nie-  
przerwanośc i  wy nio s ły ch równin,  niwy i miasta, 
przez ca ły  rok,  w g łębok im  śniegu zagrzebane  
byłyby.

Jako pędy powietrza przez zmieniająca się 
pochyłość  s łońc a ,  przez kierunek pasm g ó r ,  po 
kt órych spadzistościach ześlizga ją się, by wają roz­
maicie umiarkowane; tak też wiodą pędy c ie k łe ­
go oceanu ciepleysze wody niższych szerokości w  
pas umiarkowany.  Niemam potrzeby przypominać,  
jakim sposobem przez wiatry  Passatów, zawsze je- 
dnokształ lnie  poruszane wody at lantyckiego oce ­
anu, pędzone przeciw sterczącey tamie międzymo­
rza Nikaragua, zwracają się ku północy,  do odnogi  
rncxykaiiskiey,  i wirowym pędem wpadając przez 
kanał  Bahama wypły wają  jako pędy wód c iepłych  
ku rafie Nowo-fundlandskiey,  polem w  południo­
wo ,w schod nim  kierunku ku wyspom Azorskim  
płyną 5 a kiedy  wiatr północno-zachodni  sprzyja,  
palmowe owoce  Ant yl low,  wiucm francuzkiem na­
pełnione beczki  z rozbitych okrętów,  nawet Żywych  
Bskiinow ze wschod nie j  Gronlandyi,z icIr skórza-  
nemi  łodziami,  do Irlandyi  albo Hebryd ow , lub
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aź u  a br zegi  N or w eg i i  zanoszą. Uczony as t ronom  
P a n  Sabine ,  k t ó r y  powraca jąc  n i eda w no z k r a jó w  
b i e g u n o w y c h ,  ro b i ł  ba da ni a  z w a h a d ł e m  w  za­
toce G u i n e y s k i e y  , na a f r y k a ń sk ie y  w ysp ie  a. 
T o m a s z a ,  po w ia d a ł  m i ,  jak beczki  z o l iwą  p a l ­
m o w a ,  k t ó r e  p r z y  ste rc ie  Lope z ,  t r ochę  na po­
łu d n i e  r ó w n i k a ,  p rzez  rozbic ie  się o k r ę tu  zaginę­
ł y  5 w p r z ó d y  r ó w n i k o w y m  , p o t ym  za toki  pędem 
u n i e s i o n e , ocean a t lan tyc ki  d w a  r a z y  od w s c h o ­
du  na  zachód i od zachodu na w s c h ó d , pod  55 sto­
pn ie m  p ó ł n o c n e y  szerokości  p r z e b y ł y  , nareszcie 
do szkockic h  b r ze gó w  same sczęśl iwie zawinę ły .  
D obr ze  zachowa ne  znaki  a f rykańskiego  właśc ic ie ­
la  n iez os ta wi ły  żadney  w ą tp l i w oś c i  o k i e r u n k u ,
k t ó r y  beczki  b y ł y  wz ię ły .

J a k  tu w o d y  r ó w n i k o w e  n a  ocean a t la n tycki  
p rzez  p ęd  odnog owy  sp ro wad zane  byw ają ,  t ak  na  
oceanie spok oyn ym,  i na po ł udn io w ey  pó łkul i  po­
s t r zeg łem p ę d ,  k t ó r y  w zd łu ż  .wy brzezow Cli iii i 
P e r u .  zininieyszey .wody w y so k im  szeiokosciom 
p o d  z w rot n ik am i  dostarcza.  W  t y m  pędzie,  na t e r ­
m ome tr ze  R e a u m u r a ,  w  porc ie  i  ru x i l l o ,  we w r z e ­
śniu o b s e rw o w a łe m  12°,8; w po rc ie  Callao przy L i ­
ma pod końcem  l is topada  o 12°,4 pos t r zeg łe m zniże­
nie.  M ł o d y  i zewszecl imiar  pe łen  znajomości duńsk i  
of icer  morsk i ,  b a r o n  D i r c k i n e k  von l l o l m f e l d t ,  len 
szczególny,  t a k  d ługo n iepos t rzegany fenomen,  n a  
jnoję prośbę ,  w  r.  i8s5  w  r ó ż n y c h  mies iącach badał .  
Zna laz ł  on zapotnocą t e r m o m e tr ó w  R e a u m u ra ,  k tó­
r e  Pa n  Ga y-L ussac  i ja s ta rannie  sprawdza l i ś my,  
p r z y  porcie Cal lao wodę  m o rsk ą  w s ie rpniu  takoż 
12°, 6; w  marcu:  i 5 °, 7; gdy  t y m  czasem zewnąt r z  
p ę d u  morskiego,  n ie da leko  p r z y l ą d k u  Papina ,  spo- 
ko yu ie  stojąca w oda  morska , jak zazwyczay pod
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t a k ą  szerokośc ią ,  po k azy w a ła  21 do 22 s topni  cie­
pła.  Nie tu jest mieysce  wyłuszczać  , jak len  pęd  
z imnieyszey w o d y ,  k t ó r y  p o ł u d n i o w ą  żeglugę od 
Guayaqui l !  do P e r u  i od P e r u  do Chil i  opoz'nia, w  
n i e k t ó r y c h  miesiącach,  z p r z y c z y n y  Gai ua, to jest 
w yz ie w ów ,  ciągle ta rczę s łoneczną  zas łan ia jących,  
w  swojey  t e m p e ra tu rze  um ia rk owa n ia  doznaje,  0- 
raz  jak on k l i m a  r ó w n i n  p e r u w i a ń s k i c h  oziębia.

T a k  jak wsze lk ie  us i łowanie  ludzkie,  w  nauko-  
wern poznaniu zjawisk prz yrodzenia ,  dosięga s w e ­
go naywyż szego  celu jedynie przez jasne zg łęb ie ­
n ie  swego własnego  przyrodzenia ;  t ak  właśn ie  b a ­
dania ,  k tó re  nas dopiero  z a j m o w a ł y ,  p ro w a d z ą  w  
ostatku  na drogę  do poznania  , jakirn sposobem 
k l i m a tyczne  s tosunki  w  c h a r a k t e r z e ,  s t opniu  o- 
świa ty ,  może navVet w  rozwinięc iu  się języków l u ­
dów pojedynczych ,  pos t rzegać się dają.  T u  jest 
p u n k t ,  gdzie w ie lk a  n au k a  o rozpos t rzen ien iu  c ie ­
p ł a  na kul i  z iemskiey  z dziejami ludzkośc i sję sp ły­
w a ;  a prze to  wsze lk ie  rozwiązanie  ninieysżego za­
gadnienia  od rębne  od tego przedmiotu .będz ie  pros tą 
f izyczną  doświadczalnośc ią.

• \ f '

G E O G R A F I A  F I Z Y C Z N A .

O  L O D A C H  G R E N L A N D Z K I C H ,  CZY LI FO D BIEG U N O  YVYCH.

(Dokończenie).

Położenie lodów podbiegunowych i skul ki, jakie na
nie w yw iera zmiana pór roku.

Massa l o d ó w ,  znaydu ją cyc h  się pom iędzy  sta­
r ą  G r e n l  and y ą ,  ze s t rony  zachód ńiey,  a Rossyą  e -
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uro pe yską , ze stromy w s c h o d n ie y , jakkolwiek 
bywa rozmaita,  ma atoli  ogólny cechę bardzo u -  
derzającey jednostayności.

'L tern wszystkiem znaczna zmiana zaszła na 
pobrzeżu wschodniem -Grenlandyi .  Część, rozcią­
gająca się od równoleżnika islandzkiego do Staten- 
H o e k ,  była,  pr zed  piętnas tym w iek iem ,  od lo­
dów wolną i przystępną.  Przez  czterysta lat,  zna­
komity  handel  odbywał  się pomiędzy Iślandyą a 
l ądem przeciwnym,  na zachód. J ed n y m  r a z e m ,  
rzecz  dziwna! lody podbiegunowe,  przeszły zwy-  
czayne swe granice , posunęły się wzdłuż lądu,  
aż do przylądka,  :naybardziey ku południowi  po­
suniętego,  i tak -zamknęły całe pobrzeże wscho­
dnie,  że odtąd stało się nicdoStępneni; n iewiadomo 
jaki  los spotkał nieszczęś liwych tam mieszkańców; 
lecz  p o w s z e c h n i e  Wnoszą,  że poginęli,  bądź dla 
b ra ku  dosyłanych przedtem zapasów żywności,  
bądź dla powiększonego zimna w ich atmosferze.

Rozmai te kraje,  od czasów , k tó ry ch  zasięga 
historya,  dają p rzykłady mniey więcey zmaczney 
odmiany temperatury  ; ale ta odmiana -była zwy­
kle  korzystną,  i uważała się za skutek przemysłu  
ludzkiego , k tó ry  zdołał  osuszyć 'bagna i jeziora, 
zniszczyć lasy , i w uprawną zamienić ziemię. 
T y m  czasem, w Greri landyi ,  rz ecz  się ma cale i- 
naczey,  i nie mogę odważyć się na domysł  o przy­
czynach,  które to sprawi ły.

Ogólne cechy  tey  zapory lo d o w a t e j ,  co wiosny 
są następne:

Minąwszy południowy p r z y lą d e k  Gren landy i ,  
lody te ciągną się na północo-wschód,wzdłuż  b rz e ­
gu wschodniego tey  kra iny,  opasują Iślandyą,  da- 
ley  sięgają do wyspy Jean de M ay en; pr zecho-



i 5 8  —

dzą na Stronę północno-zachodnią tegoż lądu,  l ecz  
zwykle  go opasują, potem ciągną się nieco p ro -  
ściey  na wschód, i przecinają południk londyński,  
pod 7 1 lub 7 2 stopniem szerokości .  Dosięgną wszy 
68°, 7S0 lub może 108° stopnia długości wschod- 
niey,  pod 75 czy 740 szer.  zwracają się nagle ku 
północy,  już ciągnąc się wedle południka do 80° 
s z e r . , już tworząc głęboką zatokę , k tóra zacho­
dzi na 2 lub 5° na północ,  a daley na południo- 
wscl iód,  aż do wyspy Cherry; minąwszy ją, roz­
dzielają się nieco ku południo-wschodowi ,  póki  
się nie połączą około brzegów Li be ry i  , albo No- 
wey-Zemli .

P r z y l ą d e k  niemały,  uformowany przez nagły 
wyskok lodu na północ,  stanowi liniją graniczną,  
pomiędzy lodem wschodnim, czyli  do połowu wie­
lorybów służącym,  a lodem zachodnim, czyli  tym 
gdzie się połów fok odbywa.  Głęboka zatoka na 
wschód tego punktu ,  jest jedyną drogą, dozwala­
jącą zapuszczać się hardziey  na północ,  w c e l u p o -  
łowu .  J a k  tylko lód, w końcu tey  zatoki, jest tak 
mocny i zbity, ża wzbrania przybliżać się do brze­
gów Szpicbergu,  i posuwać się na północ 75 lub 
76°  s z e r . ,  powiadają, że pora r o k u  jest zamknię­
ta; przeciwnie,  mówią: że jest otwarta,  gdy mo­
żna żeglować bez przeszkody wzdłuż brzegu za­
chodniego Szpicbergu , aż d 0 przylądka Hakluyt-, 
w otwar tey więc porze roku ,  żeglarze mają przed 
sobą wielki kanał,  na 20 do 5o mil szeroki  , po­
między lodem a ziemią, sięgający na północ aż do 
79 lub 8o° ,  i coraz zbliżający się do brzegów,  a 
nareszcie łączący się z niemi w końcu północno-za­
chodnim.  Gdy tak ciąg massy lodów,  zapar tych 
pomiędzy Grenlandyą zachodnią a Kową-Zeiulą,
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jest przerwany,  w porze  roku otwar tey ,  lód zja­
wia się na południu Szpicbergn , skąd sięga aż 
do wyspy Cherry , a nareszcie bardziey na wschód,  
jak wprzódy.

Taka jest postać ogólna b r z e g u ,  albo opasania 
lodów podbiegunowych,  t rwającego ciągiem wie­
lu pór  następnych,  z częściowemi ty lko zmiana­
mi; wszakże obwód ten, koniecznie musi mniey 
w i ęc e y odmieniać się przez w p ływ  burz i prądów.  
Gd y  te,  albo wiat ry ,  działają dłużey,  niż zwykle ,  
w jakimkolwiek kierunku ,  muszą koniecznie spra ­
wować jakieś odmiany co do postaci massy lo­
du, w różnych mieyscach; odmiany, które  stają się 
wyraźnieysze w blizkości ziemi, gdzie brzeg na­
st ręcza punkta , służące do oznaczenia wzrostu,  
lub  oddalania się lodów.

Kra w ędź  zewnętrzna  lodów rozmaicie się zała­
muje, rzadko będąc prosLą lub jednostayną. Natra­
fiają ' się w niey często zatoki o twar te  albo odnogi 
morskie,od kilku sążni do ki lku mil mające długości.

• Żadna z nich wszakże niema, ani kształtu,  ani miey- 
sea^statecznego, wyjąwszy zatokę wielorybołowców, 
czyli tę, o którey wzmianka była wyźey, a przez 
k tórą  żeglarze zawsze się przeprawiają na stanowi­
ska, gdzie mają odby-wać połów.

Mieysca naybardziey obfitujące w  wie lo ry by  
są pod 78 lub 7g° szer. półn.; -wszakże napotykają 
się one także od 7 2 d o 8 i s . Osobliwsze te zwierzę­
ta, które , przez swą wielkość i niezmierną siłę 
uchodzićby mogły za naypotężnieysze tw ory ocea -  
n u . s ą  niezaczepne, a nawe t  lękliwe;szukając zwykle 
naybezpiecznieyszego p rzytu łku , znaydują go na 
czas niejaki pośród lodów; lecz gdy te są dostępne, 
bezpieczeństwo w tedy  staje się pozornem tylko, a
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nie rzeczywistem. Z tego zaś pokazuje się , j e w i e ­
dzę co jest z ich  bezpieczeństwem, iż spłoszone lub  
ugodzone po cisk iem , pierzchają do naybliższych 
lodów. Wreszcie  rozmai te okoliczności stają się  
przyczyną,  że obierają to lub owo mieysce za schro­
nienie;  zależy to czasem od natury  i ilości poży­
wienia , jakie w tych  mieyscacli-dla siebie znay- 
dują; od składu Jodów, jako też bezpieczeństwa od 
nieprzyjaciół.  Jużto rade one zh ie i aćs ię  navwię-  
cey około n iezmiernych mtfs pól lodowatych;  
już na o twar łem morzu w  ich  hlizkośei ; to znowu 
nay większa liczba w ie lo ry b ó w ,  mieszkających w 
ty ch  morzach,  zdaje^ się bydż zgromadzona na je- 
dnem mieyscu, niewielkiey  przestrzeni; czasem też 
bywają rozsypane gromadami,  a nawet  pojedyńczo, 
po rozległych obszarach.  O d k ry ć  wieloryba,  i do­
t rzeć az do jego schronienia,  jest naywaźnieyszym 
przedmiotem sztuki ł o w ieck ie y ,  a n iekiedy nay- 
t rudnieyszym do uskutecznienia.  W  porach roku 
zamknię tych,  chociaż lód połączy się z częścią po­
łudniową  Szp icbe rg u,  i położy tym sposobem ta­
mę dla statków,  na połów wyjeżdżających, zawada 
ta jedn ak ,  miewa często ograniczoną przestrzeń,  
i  kończy się p izy  brzeg'u Szpicbergu, przes tworem 
o t w a r ty m ,  dającym p r z y tu ł e k  dla wielorybów.  
Przes t rzeń ta, zamarza czasem w połowie lub przy 
końcu maja;  ale też dosyć często bywa  wolna od 
lodów. Zapora,  przecinająca drogę Żeglarzowi, skła­
da się pospolicie z kup y lodów, stanów iącey pole.

Ponieważ pora, sprzyjająca po łowow^w ie lo ry ­
bów,  z natury  kl imatu  ogranicza się do t rzech lub 
cz terech miesięcy w roku,  zatem statki,  na to prze­
znaczone, starają się przebydź tamę lodową , jak 
można nay wcześniey.Rybacy,  wszelkich w ley mie-

i
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rze c h w y t a j ą  się ś rodkó w.  Jeże l i  w ia t r  sprzyja,  roz­
wi ja ją wszystkie  żagle ; jeśli  zaś jest p r z e c iw n y ,  
zwi jają.  S ta te k  pędzą  pomiędzy k r y  p ł yw a ją ce ,  juz 
s i łą  w ia t r u ,  juz za pomocą  s łu żący ch  do tego r y n ­
sz tunków.  G d z i e  t y l k o  prz ed  sobą pos t rzegą  smugę  
w o dy ,  czyl i ,  jak zowią: żyłę,  wsz e lk ie m i  siły dostać 
się tam nie omieszkują.

Ż e g l a r z e ' G r e n l a n d s c y  nat ra fiają sta tecznie  na 
te n ie zm ie rne  zapory ,  jak ty lk o  w y p ł y n ą ,  w  k w i e ­
tniu;  a t o l i ,  w  m ia rę  ustalaj ącey  się p o r y  r o k u ,  
n a tu ra ln e  p r z y c z y n y  oddalają te lod y;  a j a k k o l ­
w i e k  b y ł y b y  p rz e s t r o n n e  , g r u b e  i tw a rd e  , k u  
k o ń c o w i  jedna k  c z e r w c a  z w y k l e  się od ry w a ją  od 
l ą d u  i rozpraszają; '  owoż dla czegtł ,  pomimo t r u ­
dnośc i  i przeszkód- w dostawaniu  się w  te miey- 
sca,  posp ol ic ie  p o w r ó t  b y w a  ła twy.

Do n a y c ie k a w s z y ch  i na szczególną  uwagę  za­
s ł u g u ją c y c h  f ak tó w ,  te p o l iczyć  należy:  i od, że l ó d  
otacza  z imą wszystkie  br zegi  Sz p ic be rg u  , a w 
c z e r w c u  uwa ln i a  b r z e g  jego zachodni;  Qre, że o-  
cea n  jest  ż e g l o w n y m  każdego p r a w i e  r o k u  , od 
b§° i i oS° p o łu d n ik a  wschodniego ,  aż do 80s szer .  
pó łn . ;  gd y  tymczasem,  w e  wszys tk ich  i n n y c h  c zę ­
śc iach  k u l i  z iemskiey ,  r z a d k o  można dostawać się 
p r z e z  lo d y ,  za j i  s topień.

L ó d  , odda la jąc  się od zachodniego b r z e g u  
Sz p ic b e rg u ,  musi  o tw ie ra ć  w o lny  i s z e r o k i  kanał ,  
od jednego końca  do drugiego;  gd y  tym czasem na 
poł udn ie  p u n k t u  .Looli-OuL r ó w n o l e g ł y  r u c h  l o ­
du ,  nie zostawia ani p r z e r w y ,  ani też w id o c z n e y  
zmiany mieysca  n ie  okazuje.

W  maju,  zmnieysza  się ost rość  z imna , a t e m ­
p e r a t u r a ,  l e d w ie  k i l k a  s topni  pod  z e r o ,  wskazuje .  
W ó w c z a s  woda m o rs k a  w y w i e r a  swą si łę roz-  

Urn. i Sz.  T  J P ' .  1 8 2 9  c .  may-  1 1



puszczalną, Osłabia spoyność lekkiego lodu, roz­
szerza jego dziurki w waczite o twory ,  zmnieysza 
g rubość , i, mówiąc językiem wielorybołowców: 
gnoi go zupełnie. Lód pływający w kupach pęka 
się, i ulega tymże prawom, co i k ry  pojedyncze: 
gdyż się posuwa w kierunku naysłahszego wiatru, 
lub też prądu.

Lekkie  lody są czasem użyteczne wielorybo-  
ło w c ó m : albowiem zabezpieczają ich od lodów 
ciężkich, otaczając statki, i równe parcie wywie­
rając na wszystkie ich części ; atoli z drugiey 
strony, wielką im są zawadą, bądź w czasie po­
łowu, bądź też w przepływaniu na mieysca , ku 
temu dogodnieysze. Można, z wiatrem przyjaz­
nym, dosyć prędko przerżnąć się przez k ry  cięż­
kie,  na kilkanaście stop grube, w kawałkach od 
5o do 100 beczek, w kupę zgarnione i-gdy tym­
czasem, przy naypomyśinieyszym wietrze, często 
bywa zatrzymany statek przez warstę lekkieg;o 
lodu,  kilka cali zaledwie grubości mającą^ i je­
żeli bieg łodzi przerzynać jey nie może, potrze­
ba uciekać się do piły : ,có niezmiernie opoźnia 
i  utrudza żeglugę.

Gdy ciepło stopi zupełnie lody lekkie,  mo­
żna wó(vezas nayłacniey zapuszczać się daleko na 
północ. Dla tegoto starzy rybacy, rzutko,  albo ni­
gdy się nie odważają wypływać, przed 10 maja, 
a statki zagraniczne zwykle to/czynią poźno: co 
też czasem i na lepsze wychodzi: bo , w porze 
roku zamkniętey , statkom puszczającym się po- 
między lody , około połowy maja , snadniey jest 
obierać stanowiska, bliższe lądu , a tern samem, 
dogodnieysze , niżeli tym , które wprzódy w y .  
ruszyły. Te bowiem ostatnie, pędzone są na za-
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c h ó d ,  z l o d e m ,  a nie mogą  z w r ó c i ć  się na wschód* 
b ę d ą c  o toczone  w i e l k i e m  mn ós tw em  l od ów ;  rna- 
ją też w iększą  p rz e s t r z e ń  do p r z e p ły n ie n ia ,  n iż l i  
z p o c z ą t k u  żeglugi :  gdyż muszą w  tym p r z y p a d -  
ku ,  p ł y n ą ć  p r z e c i w  k i e r u n k o w i  w ia t rów  panuj ą ­
c y c h .  Zda je  się prze to ,  że zysk iw an oby  na czasiei 
i p o ł o w i e ,  w y p ł y w a j ą c  poźno , a p r z y n a y m n i e y  
po i 5  maja,  za t r zyma wszy  się do t e y  p o r y  w oko l i ­
cach ,  guzie się foki poławiają.  W s z a k ż e  ta metoda,, 
p o d le g a  n i e k t ó r y m  zarzu tom ważny m.  P o r a  r o k u  
o tw ar t a  , p r zy p ad a  n ie k ie d y  p r z e d  t ym czasem,  a 
s tąd w ie lc e  h ydź  może po łów  k o rz y s tn y m .  C h o ­
ciaż p rz esz ło  większa  część  s ta tków nie zdoła,  za- 
z w yc zay  p r z e b y d ż  w cześn i e  ZaWad lo d ow a ty ch ,  w  
p o r a c h  r o k u  za m k n ię ty c h ;  atoli  n i e k t ó r z y  k a p i ­
t a n o w ie ,  sk u tk ie m  w i ę k s z y c h  us i łowań,  w ię k s z e y  
w y t r w a ło śc i ,  z r ęcznoś c i  lub  szczęś l iwego t ra fu ,  da­
le k o  p i e r w i e y ,  od i ń n y c b ,  dosięgają ce lu .  Sta­
t e k ,  w p o d o b n y c h  okol i cznośc i ach ,  po je d n y m  l u b  
d w ó c h  ty g o d n ia c h  ł ó w k i ,  może p o ł o w ę  p r z y g o ­
tować  ła d u n k u :  co jest  n i e m a ł e y  wagi r z e c z ą  W 
w y p r a w ie ,  t ak  k r ó t k i m  czasem ogranicZoney  , et 
k t ó r e y  s k u te k  t i a ybardz iey  zdaje się b y d ź  zawi­
s ły m  od t ra fu.  \

Nie  można  z a p r z e c z y ć ,  że czasem jest coś w  
ty m  połowie  , p o d o b n e g o  do t r a fu  lub  ś lep ego  
s z c z ę ś c i a } ale m n ie m an ie ,  j ak ob y  tego  rodzaju 
p rz e d s i ę w z i ę c i a ,  z a leż a ły  r z e c z y w i ś c i e  od n r z y -  
padfcowego zb iegu  o ko l ic zno śc i ,  j es t  fa ł szywe ,  a 
n a w e t  ub l iż  ające tym ,  k tó r z y  się o w ym  p r z e m y ­
s łe m  t ru d n ią .  Rz uca ją c  kos tk i ,  t ra f ić  r a z  z sze­
ś c i u  r a z y ,  na p u n k t  naywyższy ,  mo żna  n ie jako  
Lydź  p e w n y m ;  le cz  k i lk a  razy  tego dokazać ,  b ę ­
dzie już dowodem* a p r z y n a y m n i e y  p o z o r e m  for*

i t *
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t e l u  w  r z u c a n iu  ko s t e k .  Toż  się rozumie i o r y ­
bo łów stw ie ;  zb ieg iem p r z y p a d k o w y c h  i n i e u c h r o n ­
n y c h  okol ic znośc i ,  nay zręc zn ie ys zy  może się cza­
sem zawieść  , a n a y m n ie y  m ający  doświadczenia ,  
w y y ś ć  d o b rz e .  L e c z  b iorąc  ś r e d n ią  la t  wie lu ,  
p r z y  r ó w n y c h  sk ą d in ą d  oko l ic zno śc ia ch  , można  
p o w z i ą ć  dosyć  d o k ł a d n e  w y o b r a ż e n ie  o z r ę c z n o ­
ści  s ta tku ,  w  w y p r a w a c h  tego rodza ju .

'Zmiana, j aka zachodzi w  lo d a c h ,  ś r ód  k t ó r y c h  
od b y w a  się p o ł ó w  w i e l o r y b ó w ,  jest  w r z e c z y  sa- 
m e y  zadz iwia jącą ,  pod koniec  p o r y  r o k u  ; n ie -  
t y l k o  bowiem dz ie lą  się na k a w a ł y  t a k i e ,  w ja­
k i c h  b y ł y  z p o c z ą t k u ;  n ie ty lk o  się odda la ją  w 
massie od zachodniego br zeg u  S z p ic b e rg u ;  a le,  w 
o g ó l n o ś c i ,  ca ła  zapora  lodow7ata , otaczająca na 
wiosnę  mieysca  p o ło w u ,  a k t o r a  p r z y c z y n ia  że ­
g l a r z o m  w i e l e  t r u d u  i f r a s u n k ó w  , gdy  c h c ą  się 
p r z e z  nię  p r z e d r z e ć  , k u  k o ń c o w i  c z e r w c a  roz­
p i e r z c h a  się i  znika,  w  czasie p o w r o t u  sta tków,  
l a k  więc  m o rz e  staje się zupe łn ie  ż e g l o w n e m , 
poc ząwszy  od mieysca p r z y t u ł k u  w i e l o r y b ó w ,  aż 
do r o z le g łe y  p r z e s t r z e n i  m orza  p ó łn o c n e g o  i o- 
c ea n u  a t lan tyckiego .

' l a t o  własność  lo dów ,  jest  n i e z m ie r n ie  ważną 
d l a  żeg la rza :  bo na n iey się zasadzając,  śmia ło co­
r az  da le y  się zapuszcza,  p e w n y  ła tw e g o  powwotu. 
' / e  zaś p o ło w ę  swego czasu t r aw i  na p r z e d z i e r a ­
n iu  się p r z e z  lody ,  g d y b y  więc i p o w r ó t  ró wni e  
b y ł  u t r u d z o n y  , t edy  wszys tek  czas mus ia łby  o- 
b r a c a ć  na żeglugę , a i to z w i e l k i e m  n i e b e z p i e ­
czeńs twem,  d la  cz ęs te y  m gły  l a t e m ,  k t ó r a  nad-  
z w y c z a y  b y w a  gęsta ,  a t r w a  częs t ok roć  po k i l ka  
dn i  wciąż .

G d y b y  zawady l o d o w e  b y ł y  n ie p r z e b y te ,  n ie -
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podobna  b y ł o b y  dosięgać do mfcysc  schr on ien ia  
w i e l o r y b ó w ,  a gd yby  jeszcze p o w ro tu  m e  u ła tw ia ­
ła  sama na tu ra  , p o ł ó w  t y c h  zw ie rz ą t  c i ągną łby  
za sobą w ie lk ie  n ie b ezpi ecz eńs tw a ,  a nawet ,  mo­
żna po w ie dz ie ć ,  n ie oc hybn ą  s t ratę .

W ła s n o ś c i , szc ze g ó ln e  r u c h y  i  p o m y k a n ie  się  lo d u .

jod W c z a s i e  ciszy , ló d  zawsze ma sk ł onność  
do podzia łu .  W ł a s n o ś ć  ta s łuży  pol om  l o d o w a ­
tym i k r o m  p ł y w a j ą c y m ,  a zdaje się pochodzi e  z 
dążenia  mass do odpychan ia  się nawzajem.  Owoz 
dla c z e g o ,  k i e d y  ló d  c i ężk i ,  u w o ln i  się ze stanu 
za t rzymania ,  p rzez  rozpuszczenie  się cząs tek  l e k ­
k iego  l odu ,  k t ó r e  z n im b y ł y  zmieszane ,  cisza za- 
z w yc zay  Irozsuwa jego częśc i ,  i daje wolne  p r z e y -  
śc ie  o k r ę t o m ,  k t ó r e  p i e r w i e y  nie  mo gły  się na 
p r z ó d  po m y k a ć  , mimo p o m o c y  w ia t r u  i ws ze l ­
k i c h  ś r o d k ó w  sztuki  Żeglarskiey.  Dla  tey p r z y ­
czy ny lód,  p r z y  s i lnym w ie t r z e ,  skupia  się w p o ­
tok i  lu b  stosy zbite,  zostawując b e z p ie c zn e  a w y ­
godne  prz eyśc ie  p o m ię dz y  o g ro m n e n n  tenu  zwa­
l i skami  •, p r z e c i w n i e  zaś, za nastaniem dw u - lu b  
t r z y - d n io w e y  c i s z y ,  roz prasza  się po wsz ys t k i ch  
p r z e r w a c h ,  i zape łn ia  jc,  zostawując t r u d n ą  i k r ę ­
tą d to g ę  dla  Żeglarza.  W  tym r a z i e ,  ro z sy p k a  
tak  jes t  p o w s z e c h n a ,  ze można po w ie d z ie ć  , iż 
d w ó c h  k a w a ł k ó w  n ie  zna laz łoby  się w ze tkn ięc iu .

O t w o r y  w k u p a c h  lub  w ś r o d k u  pó l  często p o ­
wstają , iub znika ją  , bez w y r a ż n e y  p r z y c z y n y .  
W a ż n ą  ponie kąd  jes t  rzeczą  d la  r y b o ł o w c ó w ,  u-  
m i e ć  poznać,  czy  p rz e s t r z e ń  między  lo de m,  b l i ­
ską  jest ścieśnienia się lub rozszerzenia .  M a rz n ie -  
nie w o d y  między  lo da mi  z w y c z a y m e  zap ow ia-
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&>, 2e jey  cząstki  się skupiają;  gdyż  się rzad ko  to 
pos t rzega  na przes t rz en i  o taczającey zewn ąt rz  l o d y  
P t a k i ,  p rzez  ins ty k t ,  opuszczają takie m ie ysca ,  a 
p r z e n o s z ą  się w te,  gdzie l o d y  mają sią o t worzyć .

2,e Dziwne  zmiany ,  zachodzące  w lodz ie  n a y -  
t . va id sz ym ,  są często n ie po ję te ;  zastanawiają one 
t y c h  nawet ,  k t ó r z y  z tym feno me ne m są os wo ­
jen i .  O k r ę t y  np,  s tojące w pozycyi  s ta łey  i n i e ­
w z r u s z o n e  y w zg lę d em  l o d u ,  doznawać  mogą 
w i e l k i e y  odmiany ,  w przec iągu  k i l k u  godzin.  D w a  
statk i,  k t ó r e  b y ł y  otoczone  nayzsiad leyszemi  lo -  
darni ,  o k i lka se t  sążni od s iebie,  w  przec iąg u  d w ó c h  
l u b  t r z e c h  dni ,  u y r z a ł y  się r o z d z ie lo n e m i  p r z e ­
s t rzen ią  k i l kan aśc ie  mi l  wynoszącą ,  choc iaż  nias- 
sa lodów,  r ó w n i e  b y ł a  zbjtą.

Dnia  7 maja 179b  s ta tek D undee , z L o n d y ­
nu  , p ł y n ą c y  z p o m yś ln ym  w ia t r e m  11a północ  
za t r zymać  się nagle  musiał  , z po wodu  zmiany  
Wiat ru , a tym czasem o to c z y ły  g 0 l o d y  w nie-  
■wielkiey n a d e r  od leg łośc i  od lądu.  Statek Ocho­
tn ik , z W i t h b y ,  i t r z y  in ne ,  r ó w n i e ż  b y ły  w s t r z y ­
m ane  b l izko  s ta tku D u n d ee . Naza ju t rz  dą ł  s i lny  
Wiatr^ pófnoc nn- zapho dn i ;  mróz  się na tęży ł ;  zaczął  
p a d a ć  śnieg r z ę s i s t y ;  lód mocno śc i ska ł  s t a t k i ;  
d r ą g  ż e la zny  u r u d l a  statku D undee  p ę k ł  , a 
sam „tatek po dn ie s i ony  na dwie s topy,  o d e p c h n i ę ­
t y  został  p r z y n a y m n i e y  pa p ó ł t o r y  mil i  od lądu.  
W s z y s t e k  lócl l e k k i  o k r y ł  p o w i e r z c h n i ą  c i ęż ­
k iego  , 1 tak się zm arz ł ,  że p iay tkowie  n ie  mogli  
z n a le s ć  dos tatecznego  o t w o r u ,  dla zapuszczenia 
z g ł ę b m y ,  aby  się za pe w njć  o g łę bokośc i  morza .

Vymesi  ino żywność  na pok ła d ,  ? povyodu grożą-  
pego  s ta tkowi  n i ebezp ieczeńs t wa.

D.  9,  uy rz an o  się pod 77® 28'  *zer. pó łn .  .
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Parcie lodów nie zwolniało. Statek Ochotnik opa­
sały i ścisnęły kry na 3 mile dokoła.

W  dzienniku kapitana statku Dundee, znay-  
duje się następna uwaga, pod d. 12: z wierz-
,,ehołka większego masztu, nie mogłem doyrzeć  
, ,w stronie północno-wscliodniey,  kresu płaszczy-  
5)zny lodowatej7, która opasywała okręt; lubo w  
„przeciągu pięćdziesięciu godzin, z obrotem jey, i 
, ,okręt w ruchu półkołowym , ubiegł i 5 do 20 
5,mil. Dnia 10 b. m. byliśmy oddaleni od lądu 
,,nie więcey,  jak na 1* mili; gdy dziś , odległy  
j,jest od nas na mil 10, a okręt pomknął się na 
j ,północ. Ochutnili znikł nam z oczu w stronie po- 
j , łućniowo~zaehodniey.55

D. 15 , po 4 8 -godzinney, bez przerwy,  pra­
cy , statek Dundee zdołał wypłynąć namieysce  
bezpieczne.

5cie. Mówiąc o tworzeniu s i ę . pól lbdowatych,  
Zamieniłem , źe lody podbiegunowe statecznie 
zmierzają w Stronę południowo-zachodnią; wszak­
że tu winienem ostrzedz, £e przy brzegu zacho­
dnim Szpic bergu, rzadko się to postrzega, owszem 
nawet lód zdaje się mieć przeciwny kierunek.  
■Jestto zapewne skutkiem podnoszenia się i opa­
dania morza , lub innych szczególnych okol icz­
ności. W  pewney atoli od odległości  lądu, feno­
men len, statecznie się obserwuje.

W p ływ  lodu na morze i  atmosferę.

Mnóstwo lodów w krainach podbiegunowych,  
wywiera na morze i atmosferę osobliwsze a wy ra ­
j e  skutki okazujące fenomena , bardzo c iekawe,  
i tak:
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1. G d y  w i a t r  d m ie  s i l n y  p o n a d  k u p ą  l o d u  s t ę ­
ża łą ,  l u b  p o l e m  l o d o w a t e m ,  n a t ę ż e n i e  j ego  zna­
c z n ie  się_ os ła b ia  w  p r z e c i ą g u  m i l  k i l k u  , t a k ,  iż 
d o p i e r o  w  k i l k a  godz in ,  po w s z c z ę c i u  się w i a t r u  
w  j e d n y m  k o ń c u  p o l a ,  daje się on cz u ć  w d r u g i m  
k o ń c u ;  a g d y  b u r z a  w z r u s z a  m o r z e  o d k r y t e  , s ta t­
k i ,  zd a ła  o to c zo n e  lo d a m i ,  i p o ł o w y  g w a ł t o w n o ­
śc i  w i a t r u  n ie  d o ś w ia dc z a j ą .

Cz ęs to  t e ż  l ó d  s p r a w i a  s k u t e k  o d p i e r a j ą c y  
l u b  r ó w n o - w a ż ą c y  się  z d z i a ł a n i e m  w i a t r u .  1 t ak ,  
g d y  w i a t r  d m ie  g w a ł t o w n i e  od m o r z a  k u  g ł ó w n e y  
mass ie  l o d u ,  p r z e c i w n y  p r ą d  p o w i e t r z a  c z ę s to ­
k r o ć  s ię  w s z c z y n a  w z d ł u ż  po la ,  i o b s e r w o w a n o ,  
że ,  i c h  s i ł a  r ó w n o w a ż y  się o k i l k a s e t  są żn i  od  
l o d u ,  p r z e z  k i l k a  g o d z i n :  b o  j a k k o l w i e k  s i ł a  
p r ą d u  j e s t  m n ie y s z ą  od  s i ł y  w i a t r u ,  a to l i  d o p o ­
maga  j e y  l ó d , s t a w i ą c  o p ó r  d la  w ia t r u .

2 . W i a t r  p o ł u d n i o w y ,  w i l g o t n y  i c i e p ł y ,  s ta­
je  s ię  m r o ź n y m  , zm ięs zaw sz y  się z w i a t r e m  p ó ł ­
n o c n y m  i p o z b y w a  s w e y  w i l g o c i  w  o b f i t y m  ś n i e ­
gu .  P o n i e w a ż  zaś i l o ś ć  ś n i e gu  , w i e l e  z a l e ż y  o d  
r ó ż n i c y  t e m p e r a t u r y  d w ó c h  , j e d n o c z ą c y c h  się 
p r ą d ó w  p o w i e t r z a  , za t e m n a y w i ę c e y  go p ad a ć  
mus i  na  g ł ó w n a  massę  l o d u ,  g d z i e  ta r ó ż n i c a  t e m ­
p e r a t u r y  j e s t  n a y z n a c z n i e y s z a  ; a że d a l e y  taż r ó ­
żn ic a  zm n ie y s z a  s ię  s t op n ia m i ,  w  m i a r ę ,  j a k  w ia t r  
p r z e c h o d z i  n a d  m r o ż ą c ą  p o w i e r z c h n i ą  l o d u , za ­
t e m  w i ę k s z a  cz ęś ć  z b y l e c z n e y  w n im w i l g o c i ,  
m u s i  się p r e e y  pi to wad,  n im  ją w ia t r  zd o ł a  u n ie ść  
d a l e y .  T y m  s p o s o b e m  da je  się t ł u m a c z y ć  m n i e y -  
sza i lość  ś n i e g ó w ,  czy s t oś ć  a t m o s f e r y ,  i r z a d k i e  
b u r z e  , w p r z e s t r z e n i a c h  do z n a c z n c y  o d l e g ł o ś c i  
o t o c z o n y c h  lo d a m i  p ó ł n o c n e m i .  /

Z  t e y  uw ag i  w y p a d ł o b y  w n i e ś ć  , że  po  spa -
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kolor naturalny.  D l a  tegoto,  gdy miganie lodu z
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dza n i ed oś w ia d c zo n eg o ,  zdaje się bydz. r a c z e y  złu?  
( lżeniem,  aniżel i  rzeczywistości .-}.  W y s t a w m y  so­
b ie  ok ręt ,  s tojący  pośród  l e k k i e g o  lo d u ,  w któ­
ry m  źacjney » ie  widać p r z e r w y ;  po u p ł y w i e  cza­
su , z a l e d w i e  w ys ta rcz aj ące go  na k ró t k i  w y p o ­
c z y n e k ,  j eż e l i  k tór y  z maytków w y y d z i e  na pokład ,  
c óż  pos trzeże? oto,  że znikła n ieprzebyta  zapora;  
miasto p o w ł o k i  l o d o w a te y  , k tóra bez p r z e r w y  
roz c i ą ga ła  s ię  na w szy s t k i e  s trony  , aż do k re s u  
h o r y z o n t u ,  u y r z y  on t y l k o  morze ,  unoszące na 
s>yych la la c h ,  tu i ó w d z ie ,  k a w a ł k i  lodu .

O  zhlizeniit. s ię  do b ipgu nów  z ie m i ,  i  możności  
dostan ia  s ię  do b iegun a  p o t  nocnego,

M ó w i ą c  już t y le  p ło d a c h  p o d b ie g u n o w y c h ,  nie  
m o ż e m y  zam i l cz e ć  o p r ze d s ię w z ię c ia ch  w i e l u  ż e ­
g la rz y ,  pod różne mi  po łudnikam i ,  dostania się do  
b ie g u n ó w  ziemi ,  jako też o możnośc i  dos ięg m ep ia  
bieguna  p ó łn o c n e g o .

Odda w na już p rz e ko n an o  się , że 802  szer ,  
pó łn .  jest dos tępny ,  p r a w i e  c o r o k ,  dla w i e l o r y b o -  
ł o w o ó w  g re n l and zk ich ,  i że nawe t  czasem dostawa­
no się za ten r ó w n o l e ż n i k .  W  p ie r w s z y c h  w y ­
p ra w a ch  , p rz e d s ię b ra n y ch  w c e l u  z w i e d z e n i a  
k ra| o W k o ło r b ie g u n o w y e h ,  H e n r y k  H u d s o n ,  rok u  
1 8 0 7 ,  dostał  się przez  l o d y  pnbrzeża p ó ł n o c n o -  
za c ho d n ie g o  S zp icb er gu ,  aż do 8 0 2 20 sz e t o k o ś c i ,  

Kok u 1 7 7 3 ,  kapitan P h i p p s ,  W p od ró ży  s w e y  
do bieguna  p ó łn o c n e g o  , posunął  się w t y c h ż e  <>- 
k o l i e  ach  * do 8 o a S y z s z e r .  .  W  r .  1 8 0 6 ,  o k rę t  
Postanowienie.,  7 W h i t b y ,  yiod d o w ó d z t w e m  P.  $ c°~ 
reshy  oyca  , p o k o n a w s z y  n iez m ie rn e  trudności  , 
prze dar ł  s ię  p rz e z  r o z le g łe  l o d y ,  k t ór e  się zac/ .y-
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nały  tam, gdzie zwyk le  bywa z nich zapora , a 
rozciągały się przeszło na mil  100. Po przebyciu  
ich  ok rę t  wypłynął  na żeglowne morze , i bez 
przeszkody dosięgną! 8 i e 3 o' szer. .. Oddalony 
więc  był  ty lko 11a mil  17a  od biegunarczego ża­
den żeglarz nie dokazał.

W  zatoce I ludsońskiey,  między 5o a 80 dług.  
zacli . ,okręty rzadko mogę posuwać się za 7^"  szer.,  
a jeden ty lko mamy przyk ła d  zwiedzenia końca 
północnego zatoki, pod j o -  szer.

W  ciaśninie Behringa , Cook , t rzymając się 
południka 161® 3 o' dług.  zach.  względem G r e ­
enwich,  bardzo bl izko brzegu Ameryki,  dosięgnę* 
y 0 a 4 4 ' szer.  półn.  , d. 26 sierpnia;  znaydując się. 
pod 17Ga dług. zach. okrę ty  jego zostały wstrzy­
mane przez lód, pod 69 “ 4 5 ' szer.  . Po smutnym, 
zgonie tego wielkiego żeglarza, Kapitan Clerhe, 
k tóry  po nim objął dowództwo,  dostałsię d. 18 l i -  
pca roku następnego, do 7 0 “ 55 '.

W  drugiey wyprawie  , Cook , zwiedzi ł  poł— 
sferze południowe,  pod różnemi południkami.  W  
r .  1772,  napotkał on lody  około 5 i H szer.  połud.  
a 21 s dług. wseh . .  D. 17 stycznia 1773, widział 
pola lodowate pod 552 s z e r .  połud. 4 a 2^ lutego,  
statki jego zatrzymane były przez pola lodowa­
te ,  pod 6 2 ” szer.  połud. ,  a 962 dług. wscli.

Tegoż roku,  w grudniu,  Cook natrafi ł  na p ier ­
wsze lody,  prawie  pod Ga2 szer.  połud.  i mię­
dzy 172 a 173“ dług. zach. ; d. 1 5 , widziano po­
la lodowate pod 66a szer.  połud.  ; d. 3o stycznia 
1774 , znalazły się na zawadzie niezmierne pola 
lodowate,  pod 7 j 2 10'3 o" szer. połud.,  a 107® dług. 
zaoh.j p i erw iey  nikt  nie zbl iżył  się by ł  o tyle do 
bieguna południowego.
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P o k a z u j e  s i ę  w i ę c :  , źe  z n . c . u a  s a c k o d z .
T Ó zu ic a  p o m i ę d z y  d w ó m a  p ó ł f e r z . m , ,  e o  d o  l „ d o » :  
g d y ż  t e  n a  p ó ł s f e r z u  p o ł u d t n o w e m  m m e y  p i  wy­

s t ę p n e  i  r o z c i ą g a j ą  s i ę  n i e  ^  
p ó ł s f e r z u  p o ł n o c n e m ;  2 * ,  2e d o  7 0  7
p ó ł n .  m o ż n a  s i ę  d o s t a w a ć  w  k a ż d e m  
7 i a  s z e r .  p o ł u d .  r a z  t y l k o  u d a ł o  s i ę  d o s i ę g n ą ć ,  3 ,
ż e  n a  p ó ł s f e r z u  p o ł u d n i o w e m ,  nec p lu s  u ltra ,  z a -  
i e  s i e  b y d ź  7 2  s t o p i e ń  s z e r .  ; a n a  p ó ł s f e r z u  po  -  
11 o e n e m ,  k r e s  t e n  o 600 m i l  d a l e y  l e ż y :  b o w i e m  
n a y b l i ż s z y  b i e g u n a  p o ł u d n i o w e g o  p u n k t  d o s i ę  
g n i o n y ,  o d l e g ł y  j e s t  o d  n i e g o  n a  m i l  1,1 j o ,  a  g y  
t y m c z a s e m  d o  b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o  p r z y b l i z o n

na m i l  5 10. . ,
C o  s i ę  zaś  t y c z e  m o ż n o ś c i  z a p u s z c z e n i a  s i ę  da­

l e  y ,  n i ż  d o t ę d ,  k u  b i e g u n o w i ,  t e d y  t o  m o ż n a b y  u -  
w a ż a ć  za b e z r o z u i n n ą  s p e k u l a c y ą  r o z o g n i o n e y  1- 
m a g i n a c y i .  W s z e l a k o . ,  z n a l a z ł y b y  s i ę  d o w o d y ,  
p r z e k o n y w a j ą c e ,  iż  p o d r ó ż  po  p o w i e r z c h n i  l o d u ,
o d  p ó ł n o c n e g o  b r z e g u  S z p i c b e r g u  , d o  b i e g u n a ,  
j e s t  z a m i a r e m ,  k t ó r y  m ó g ł b y  s i ę  p o p i e r a ć  z j a k ę z -

k o l w i e k  n a d z i e j ę  s k u t k u .  ,
W p r a w d z i e  p r z y s z ł o b y  p r z e z w y c i ę ż y ć  m n o ­

g i e  t r u d n o ś c i ,  n a r a z i ć  s i ę  n a  l i c z n e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a ,  a n a w e t  z a y ś ć b y  m o g ł y  t a k i e  o k o l i c z n o ś c i ,  
k l ó r e b y  w  m g n i e n i u  o k a  z n i w e c z y ć  z d o ł a ł y  n a d z i e j ę  
u s k u t e c z n i e n i a  p r z e d s i ę w z i ę c i a .  Z  p o m i ę d z y  t y c  1
p rz e sz k ó d ,  t e ,  zdaje s ię ,  sę naystraszrueysze:  _

!<5d T r u d n o ś ć  od byc ia  1 , 2 0 0  m i l  d r o g i , to 
jest  po 6 0 0  tam i n a z a d , po p o w i e r z c h n i  lodu;
p r z y l ć m  trudność zn a le z ie n i a  ś r o d k a  do st a t ec zn e­
go ,  ku p r z e b y c iu  t ak i ey  o d l e g ł o ś c i ,  i p r z e w i e z i e ­
n i u  zapasów ż y w n o ś c i  , tud z ież  in n y c h  r z e c z y  ,



r t i e o d b i c i a  p o t r z e b n y c h ;  w r e s z c i e  t r u d n o ś ć  z a b r a ­
n ia  po t r ze b r i ey  licz.by t o w a r z y s z ó w  p o d r ó ż y .

T r u d n o ś c i  te p o w i ę k s z y ć  może :  śn ie g  g ł ę b o k i ;  
p r z e r w y  l o d ó w ;  lód  c h r o p o w a t y ; g ó r y  l o d o w a t e .

T r u d n o ś ć  oznaczen ia  drogi ,  zw łas zc za  w  
p o w r o c ie :  a co  w yni ka  z p io n o w e g o  k ie r u n k u  ig ły  
i i lag n e so w ey i

3cie N ie b e z p i e c z e ń s t w a  od z b y t ec zn eg o  zimna  
i  dz ik ich  zwierZąt,

4 le P r z e s z k o d y ,  k t ó r e b y  z a w i o d ł y  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i e :

K r a y  g ó r z y s t y ,  m o r z e  Otw ar t e ,  a t m os f e r a  c i ą g l e  
Ingi istaj

O c z y w i s t a ,  że p o d r ó ż  t , 2 0 0 - m i l o w a ,  p r z y  t r u ­
d n o ś c i a c h  , k t ó r y c h b y s i ę  s p o d z i e w a ć  n a l e ż a ł o ,  
b y ł a b y  n a d e r  t r u d n ą  d o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  i u s k u ­
t e c z n i e n i a  s a m e m  t y l k o  u s i ł o w a n i e m  l u d z k i  jm  ; 
t r z e b a b y  w ię c  b y ł o  u ż y ć  k u  p o m o c y  j a k i eś  z w i e ­
r z ę  c z w o r o n o ż n e ,  r ą c z e  a s p r z ę ź n e .

N a y w ł a ś c i w s z e m  do tego  ź w i e r z ę c i e m  z d a w a ł ­
b y  się r e n i f e r  l u b  p ies .  R e n i f e r a  m o ż n ab y  b y ł o  
Użyć  d o  san i ,  z r o b i o n y c h  Z m a t e r y a ł ó w  n a y l ź e y -  
s z y c h ,  z a s to s o w a n y c h  do  p o t r z e b  p o d r ó ż u j ą c y c h .  
Ż y w n o ś ć  d la  l u d z i  , p o w i n ń a b y s i ę  s k ł a d a ć  z b u ­
l i o n u  s u c h e g o ,  mięsa  w ę d z o n e g o ,  i t. d.  , a d l a  re-* 
l i i f e r ó w :  z poros tu .  Co do n a r z ę d z i  , s ł u ż ą c y c h  do 
w y g o d y  ż y c i a ,  o b s e r w a c y y ,  i t.  d .  n a l e ż a ł o b y  s ię  
O g r a n ic z y ć  d o  r z e c z y  t y l k o  n i e u c h r o n n y c h ,  j a k i e -  
mi  są: n a m io ty ,  b r o ń  o d p o r n a ,  sexta f i se ,  c h r o n o m e ­
t r y ,  i g ł y  m a g n e s o w e ,  t e r m o m e t r y ,  i L d.

L e c z ,  że r e n i f e r  j e s t  ź w i e r z ę c i e m  d e l i k a t n e m '  
i n ie  ł a tw o  da je  się p o w o d o w a ć ’, i le  j e sz c ze ,  że m u  
t r u d n o  b y ł o b y  b ie d ź  po  l od a ch  c i e ń s z y c h  i po ­
p ę k a n y c h  ; p i e s  p r z e t o  z d a w a ł b y  s i ę  z a s ł u g i w a ć



na  p i e r w s z e ń s t w o .  "YV j e d n y m  i d r u g i m  r a z i e ,  n a ­
l e ż a ł o b y  b r a d  z w i e r z ę t a  na m i e y s c u  , a moż e  by  
n a w e t  i  l u d z i  do n i c h ,  z k r a j o w c ó w .  P o d r ó ż  m o ­
g ł a b y  się p r z y ś p i e s z y ć ,  u ż y w a j ą c ,  w czas ie  w i a t r u  
p o m y ś l n e g o ,  żeg lug i :  c o b y  zn a c z n ą  b y ł o  u lgą  d l a  
z w i e r z ą t  c i ą g n ą c y c h .  D o b r z e  znana  c b y ż o ś ć  r e n i f e ­
r ó w ,  k a ż e  się s p o d z i e w a ć ,  iż za i c h  p o m o c ą ,  m o ż n a -  
b y  b y ł o  o d b y ć  d r o g ę  w  p r z e c i ą g u  d w ó c h  ty g o d n i ,  
l i c z ą c  w  to  s p o c z y n e k  i p r z y p a d k o w e  z w ł o k i .  U ż y ­
w s z y  p s ó w ,  p r z e c i ą g n ę ł a b y  s ię  p o d r ó ż  do  m i e s i ą c a  
l u b  sz e śc iu  ty g o dn i ;  a w  p r z y p a d k u  i c h  pogon ien ia ,  
m e  z d a w a ł o b y  się n i e p o d o b i e ń s t w e m  , po w ró c ić '  
p i e sz o  z s a n k a m i  ł a d o  w n e m i .  ś n i e g  k o p n y  z m n i e y -  
s z a ł b y  r ą c z o ś ć  i  u t r u d z a ł b y  z w i e r z ę t a ;  d l a  u n i k n i e -  
n i a  w i ę c  t e y  n ie d og o d no śc i ,  p o t r z e b a b y  b y ł o  w y -  
r u s z a ć  p r z y  k o ń c u  k w i e t n i a ,  ł u b  ńa  p o c z ą t k u  ma ja ,  
a p r z y n a y m n i e y  n i e c o  p r z e d  c z a s e m ,  w  k tó r y m '  
o s t r o ś ć  z i m n a  z n a c z n ie  się ł a go d z i .

P r z e r w y  l o d ó w  b y ł y b y  zais t e n i e m a ł ą  t r u ­
d n o ś c i ą ;  a l e  i te p o k o n a ć  m o ż n a ,  u ż y w s z y  sąn i ,  m o ­
g ą c y c h  r ó w n i e  s ł u ż y ć  i za  Statki .

W i e l e  j e s t  p ó l  l o d o w a t y c h ,  k t ó r e  p r z y  n i e -  
* m i e m e y  r o z l e g ł o ś c i  są z u p e ł n i e  w o l n e  od w z g ó r ­
k ó w ,  od k o ń c a  do k o ń c a ;  t a k  w i ę c ,  zda je  s ię  . że 
p r z e p r a w a  p o  n i c h  b y ł a b y  nay ła tw  ieyszą.

D r o g a  p r o s t a ,  d a w a ł a b y  się d o  p e w tiey prZyna}-- 
n i n i e y  o d l e g ł o ś c i  o zn a cz ać  z a p o m o c ą  ig ły  m a g n e s o -  
w ey ;  k i e d y b y  zaś j e y  b i e g u n  s k i e r o w a ł  się k u  ze n i t  
( j e ż e l i b y  to nas tąp ić  m ogł o )  v . '6wczas  s ł o ń c e  j e dy -  
Uym b y ł o b y  p r z e w o d n i k i e m ;  w r e s z c i e  , r a z  m a -  
)^c o z n a c z o n y  p r a w d z i w y  p u n k t  p ó ł n o c n y  , m ó ­
wiłaby za p o m o c ą  t r o y g a  s a n e k ,  n i e z b y t  od  s i e b ie  
o d d a l o n y c h  \ \  l i n i i  p r o s t e y ,  t r z y m a ć  się s t a t e c z n i e  
p r o s t e y  d r o g i .  C h r o n o m e t r ,  b y ł b y  n a r z ę d z i e m  n i e -
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r .b ędnem :  bo sposobność rob ie n ia  n b s e r w a c y y  
x i ę ż y c a , n i e n a y c z ę ś c i e y  mogłaby się zdarz ać.  
P r z y b y w s z y  do b ieguna ,  po ł oż en ie  s ło ńc a  o p o ­
łu d n iu ,  oznaczone zapomocą  c h r o n o m e t r u  , zga- 
dz anego  z p o łu d n ik i e m  p ó łn oc n o -z a c h o d n ie y  s t r o ­
n y  Sz p ic b e rg u ,  wskaza łob y  l ini ją  p ros tą ,  k t ó r e y -  
b y  się t r z y m a ć  na leża ło w  p o w ro c ie  ; p o łożen ie ,  
c o  do d ługości  , j eś l iby  s łońce  b y ł o  widzia lne ,  
m o g ło b y  się po pr aw ia ć  dw a ra z y  p r z y n a y m n ie y  na 
dz ień ,  w  miarę  zmnieysza jącey  się szeroko śc i .  Ż e  
zaś s topnie długości ,  b y ł y b y  ha rd zo  b l iz k ie  s ieb ie ,  
p r z e to  k a ż l e  po ł ożen ie ,  g d y b y  tego p o t r zeb a  b y ­
ł o  , z nayw iększ ą  śc is łością,  za pomocą  ze ga rkó w,  
d a w a ł o b y  się oznaczyć.

W  rzędz ie  n iebezpieczeńs tw,  p i e r w s z e  t rzyma  
m ieysce  , ostrość zimna.  G d y  to wszakże  nie o -  
ka zuj e  w y r a ź n e y  r ó ż n i c y ,  m ię dzy  70 a 8 0 2 szer . ,  
p r z y  s i lnym w i e t r z e  p ó ł n o c n y m ,  mo źn ab y  więc
wnos ić ,  źe i u b ieguna ,  małoco  bardz iey  d o s k w i e ­
r a ło b y  , jak na b rzegach  l o d ó w  , pod  8 1 2 szer .  
p ó ł n .  p r z y  w i c h r z e  pó łn o cn y m .  A k i e d y  to z im­
ne  jes t  znośne,  można  bydź  p e w n y m ,  że i u b ie ­
guna  r ó w n i e ż  w y t r z y m a ć  snadno.  P r z y k r o ś c i ,  po­
c h o d z ą c y ch  z n iepogody,  u n i k n ą ć b y  można przez  
t r a fny  d o b ó r  oddz ieży w e ł n i a n e y ,  k t ó r ą b y  z wie rz ­
c h u  o c h ra n ia ł  s u r d u t  z c e r a t y  j e d w a b n e y ;  twarz  
zaś, w y p a d ł o b y  o k r y ć  maską,  z oprawionę mi  szk ie ł ­
k a m i  w  o t w o r a c h  na oczy.  T y m  sposobem ze ­
w n ę t r z n a  odzież,  mo głaby  ochran iać  od w o d y ,  i 
w s z e lk ie y  wi lgoc i  p r z y p a d k o w i" / .

J e d e n  t y l k o  p rawi e  n ied źw ied ź  b ia ły  , jest  
m ie szkańcem  kra in  p o d b ie g u n o w y c h  ; r z a d k o  011 
napastu je  cz ło wieka ,  a w k a ż d y m  pr z y p a d k u ,  mo­
żna go o d ep rzeć  b ron ią .  Ż e  zaś rz ad k o  znaydować
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może zdobycz  p o d  naydalszą sz e roko śc ią  p ó ł n o ­
cną ;  p r ze to  i to z w ie rz ę ,  w o i a ł ey  musi  by dź  tam 
l i czb ie .

D o tą d  więc  nie w id z i em y jeszcze żadn ey  n ie -  
p r z e ł a m a n e y  zawady; r o z w a ż m y ż  te raz  p r z e s z k o ­
d y  w iększe ,  mogące się p r z y t r a f ić .

K r a y  górzys ty,  r ó w n i e  jak l o d y  w z g ó r k o w a -  
te , opozniaćby  mogły  po s t ęp  w y p r a w y  , w e d l e  
tego , j ak  n ie ró w n o ś c i  t e  b y ł y b y  znacznieysze-  
W s z a k ż e ,  g d y b y  je napo tka no ,  by łoby to  c ie ka w e  
o d k r y c i e .

M nie ma ne  w y c i e c z k i  I l o l l e n d r ó w ,  n ab i ły  g ł o ­
w ę  n i e je d n e m u ,  źe m o r z e ,  u bieguna,  jest  od  lo­
d ó w  w o l n e :  co g dy by  tak  b y ło ,  uw a ż a ć b y  można  
za r z e c z  n ad zw y czay n ą  ; l e cz  tw ie r d z e n i e  to tak  
jest  n iep odobn em  do p r a w d y ,  iż n ie  p o t r zebu je  zb i ­
jania.

L u b o ś m y  p r z e b i e g l i  zosobna wsze lk ie  p r z e ­
szkody i t rudn ośc i  , mogące  się n a p o t k a ć ,  s tem  
Wszystkie m jed nak ,  w w y p r a w i e  tego rodzaju,  mo ­
że się zdar zyć  w i e l e  p r z y p a d k o w y c h  okol iczno­
ści ,  także uskutecznien iu  zamiaru  n ie p r z y j a z n y c h .  
U la  legoto ,  na leża łoby  w p r z ó d y  z uwagą  p r z e y -  
r zeć dz ie nn ik i  p o d o b n y c h  p od róż y .

M ó w ią c  w y ż e y  o g ó r a c h  l o d o w a t y c h ,  p r z y t o ­
czy l i ś my  p o d ró ż  A l e x a n d r a  M a r k o w a ,  k t ó r y  psa- 
n» , z a p r z ę ż o n e m i  do sanek,  u j e c h a ł  b l izkó  mil  800,

wiosnę ,  po l o d a c h  ; musiał  więc  w a l c z y ć  ze 
Wsze lk iemi t rudnośc iami ,  jakie w wyprawie po-  

obney  zda izać  się z w y k ł y ,  a p r ze ds ię w zi ęc ie  jego 
tnoże bydż  dla i n n y c h  p r z y k ł a d e m .

W  r .  17 7 7 ,  o k r ę t  h o l l e n d e r s k i  W illiehr. i  na, z 
1 ką in ne mi  s ta tkami w y p r a w i o n y  do G r e n la n d y i ,

v eg^ ro zb ic iu  od l o d ó w ;  jedna  część,  znaydują-  
tii.W d.U m , i Sz. T .IV .  18297 . may, 1 3



cey się na nich  osady, lubo ogołoć ona z żywności 
i  odzieży,  odbyła pieszo podróż ,  wzdłuż brzegów 

, s tarey Grenlaudyi  , od pobrzeża wschodniego , 
b l i zko  Staten-Hoek , aż do ko ioniy  duńskich na 
pobrzeżu zachodnićm:  co czyni prawie  mil sto.

P o r ó w n y w a n e  zamierzony podróż do biegu­
na,  z listy zadziwiających wypadk ów  i ocaleń cu­
d ow nych ,  o k tó ry ch  czytać można w historyi p r z y ­
gód morskich,  trudności  tego przedsięwzięcia po- 
■większey części znikają,  a niebezpieczeństwa wi­
dzimy wynagradzane pomyślnemi  skutkami.

Z O O L O G I A .
O  KOŚCIACH P O T W O R Ó W  Ż N A Y D O W A N Y C H  W  Z IE M I.

Przez  Teodora N a rb u tta .

Ludzie  natrafiając na rz e cz y  mocno zastana­
wiające ich  uwagę,  mają we zwyczaju odnosić je 
do rzędów nadprzyrodzonosci.  l a k  się tez dzieje 
z kośćmi ogromnych zwierząt,  k tóre  znaydowano i 
znaydują dotąd we wnętrznościach ziemi. Odnoszo­
no je niegdyś do rodu  olbrzymów,  o k tó ry ch  by ­
tności  piśmienne zabytki Starożytności świadczą 
w  przyćmionem bajećznością podaniu.  Dość więc 
było  znaleśdż dawniey kawał  kości ,  przechodzą­
cy miarą znanych zwierząt  szki lety,  już tern sa­
m em  ohlubiono się odkryoiem zwłok olbrzyma.'  
W i e k  dzisieyszy, przywłaszczywszy sobió prawo 
sądzenia w nowym sposobie o rzeczach  p rz yro ­
dzonych,  i założywszy: że dotąd w tey mierze wia­
domości  b y ły  w dzieciństwie,  śmiało nowy sąd o 
kościach kopa lnych  postanowił.  Tym  czasem spo- 
k o y n y  postrzegacz ze s trony , jak nie wszystkie 
kości  dawniey olbrzymiemi  nazwane,  ma za takie,
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tak równie  i dziś odkrywające  sig (które uczeni  z 
zapałem pod klassy i r zędy  kopalno-przedpoto-  
pow y ch  zwierząt natychmiast kładą) niezawsze za 
takie przyznaje.  Ponieważ,  mojem zdaniem,  jafc 
ńiegodzi się do rzędu pr aw dzi w ych  hajek o’dno- 
sic to wszystko, co nam starożytność w podaniach 
zostawiła* w ihateryl rz eczy pzzyrodżonyćh,  tak  
tez niiec niemożna za axiemata, dzisieyszych m ęd r ­
ców  bstawodawcze systemata. Ktoź mi na-ani  
Wierzemfe, że olbrzymi  tu l „b  ówdzie okazywać 
ihę mogli na ziemi? Naydawnieysze  podania nay- 
star ozy tnieyszych ludów donoszą o tern ; Pismo 
święte toż samo zawiera;  mamy zabytki we W ł o -  
Szeah, na wyspie Malcić,  w Afryce,  w K ry m ie ,  w  
In dyach,  murów olbrzymiemi  budowami zwanych 
t z y h  Cyklopich ; leżą ha górach mniey w ięcey  
wyniosłych,  zawsze,- jednak 3,600 stop nad poziom 
toorza wysokością przechodzących,  składają się r. 
ciosanych w sześcio-ścian pros tokątny k a m i e n i , i  
k tó ry ch  naymmeysze przechodzą sześć stop miąż­
szością. Massy te leżą bez Żadnego spojenia i  
sobą, samą równością  płaszczyzn i równowagą u -  
t rzymywane jedne na drugich,  w podniesieniach 
olbrzymiey  wysokości .  Któż mógł takie dzieła u-  
skutecznić,  bez machin,  bez kunsztownych narzę­
dzi k tóre  z wiekami  wieków ledwie  się wyna- 
lesdź dały  ? jeżeli nie lud,  si ły i pos tawy 'olbrzy­
miey.  Ziemia nasza w zbytecznie dawnych i czę­
s tych re wolbeyach fizycznych znaydowała się: i 
temu nikt dziś nie przeczy.  ZacóŻ nie wolno mnie­
mać,  ze pod pew nym  wpływem tych  samych p rz y -  
darzen me wydawała  potworów w rozmai tych i- 
stot żyjących i zaginionych rz ęd a c h .  Owszem ma­
my słusżne powody ńmiemania • że przyrodzenie

1 2 "
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wydaje  n i e k i e d y  w  rz ędz ie  s t w o r z e ń  ży j ą c y c h  
o lb rz y m y .  N i e d a w n e m i  czasy  na w y s p ie  Suma­
t r ze  Ura ng -u ta ng  zabi ty o lb r z y m ie y  w ie lk o ś c i :  o 
c z e m  donos i  N u m e r  12 D z i e n n i k a  p o d r ó ż y ,  na  r o k  
1 8 2 7 ,  w y d a w a n e g o  w  W a r s z a w i e  , na l eży  do p o ­
p a r c i a  tego.  W  u p ł y n i o n y c h  w i e k a c h  n a d a r z a ł y  
się podobne n ie raz  pos t r zeżenia  , o c z e m  zuay- 
d u j e m y  opisy zadziwiające w p ismach  s ta ro ż y tn y c h .  
V a l e r i u s - M a x i m u s  opowiada  w e d ł u g  L iw iu sz a  
x ięg i  d la  nas zag inioney,  po  n im A u lu - G e l l u s ,  o -  
p ie ra ją c  się na ś w ia d e c tw ie  T u b e r o n a  , naos ta tek  
F l o r  us,  p o k r ó t c e  wzmiankuje :  ż e z a c z a s o w  p i e r -  
w szey  woy ny  p u n i c k i e y ,  M .  At i l ius  R e g u lu s ,  g d y  
w  Afryce,  nad  r z e k ą ,  zwaną  B agra da ,  w oynę  p r o ­
w ad z i ł  z K a r ta g iń c z y k am i ,  na tra f i ł  w tern mi eys cu  
st raszl iwszego n iepr zy jac ie la :  by ł to  mąż o l b rz y m ie y  
w ie lk ośc i .  S k o r o  się R z y m ia n ie  p rz ybl iż a l i  do 
r z e k i  d la  nab ra n i a  w ody,  rz u c a ł  się na n ich ,  za­
gn ia t a ł  j e d n y c h  c i ę ż a r e m  c ie l ska  swojego,  dusi ł  
d r u g i c h  zw in ię c ia m i  ogona,  i n n y c h  o śmierć  p r z y ­
w o d z i ł  samym t c h e m  z a rażo n ey  pa szczęki  swojey.  
T w a r d a  łuszczka ,  k t ó r ą  b y ł  p o k r y t y ,  op ie r a ła  się 
w s z e l k i e m u  p ięc iu i poc isk owi .  P o t r z e b a  b y ło  
p r z e c i w  n ie m u  wys ta wia ć  ta ra n y  i kusze , i ata­
k o w a ć  zu p e łn ie ,  jak t w i e r d z ę  jaką.  N ao s t a t ek ,  po  
w i e l u  p r ó ż n y c h  us i ło wania ch  , ogromny k a m ie ń ,  
w y p u s z c z o n y  z kuszy p r z e ł a m a ł  mu  kość g r z b i e t o ­
wą  i p o ło ż y ł  na mieyscu .  N ie m a ło  jeszcze b y ł o  
t r u d u  w d o k o ń c z e n iu  t e y  p o t w o r y .  R e g u lu s  p r z y ­
s ł a ł  s k u r ę  jego do R z y m u ;  mia ła  d ługości  sto d w a -  
dzieśc ie  s top.  Zawieszono ją w jakimś  k o ś c ie le ,  
gdzie P l in iu sz  na tural is t s ,  jak sam powiada ,  wi­
dz i a ł  w  czasach  w o y n y  N um a n ly ń sk ie y ,  czyl i  p r z e ­
szło sto la t  późniey .
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Dio do r  Syc yl iy sk i  mówi  o węż u ,  mającym t r z y -  
dz ieśc ie  ł o k c i ,  s ta r ożytnoy  m ia r y ,  d ługośc i ;  k t ó ­
r y  nie mało  l u d u  gdy  o ś m ie r ć  p t z y p i a w i ł  , z o ­
s ta ł  p r z e z  sztukę  p o y m a n y  i p r z y p r o w a d z o n y  b y ł  
do  A l e x a n d r y i  za czasów P to lo m eus za  F i l a d e l f a ,  
gdz ie ug łaskano tę po tw or ę  p rz e z  głód.  D io do r  
opowiada  to w tonie w y r a ź n e y  p r a w d o - r z e c z n o -  
śoi,  j ak  o r z e c z y  w ca le  pospo l i t ey ,  gdyż  w yr aża :  
P ow iem y cokolwiek o nnyw iększym  gutunku  w ę­
zo w , któreśmy w idzie li , a które przywożono do si­
le oc and ry i w  klatkach żelaznych , um yślnie zrobio­
nych. K o ń c z ą c  zaś r z e c z  o w ężu  p r z y w i e z i o n y m  
za czasu P t o lo m eu sza ,  dodaje:  N iezm ierne mnós­
two lu d u  w idziało go , a przeto  niesłusznie brac za. 
baykę, co Etiopczycy opowiadają niekiedy o zjaw is­
ku  u n ich węzow, które byw ały czasam i tak w iel­
kie , ze całego w ołu  po łyka ły  , byki i inne podo- 
bney postury zw ierzęta; a le  naw et i na  słoniów u -  
derzały.

~\Y w y j ą t k a c h  z pi sm Agatarch idesa ,  z a c h o w a ­
n y c h  p rz e z  Fociusza ,  j es t  mowa o w ężu  t r z y d z i e ­
sto -  ł o k c i o w y m ,  k t ó reg o  sam autor  oglądał .  S w e-  
t o n ,  w  ż y c i u  Augusta,  p rz y ta c z a  wiadomość o w ę ­
żu p i ę ć d z i e s ią t - ł o k c io w y m ,  k tó re go  t e n  Cesarz  na 
w i d o w i s k a c h  lu d u  okazał .

D ł u g o ' b y ł o b y  w y l ic zać  da lsze p r z y k ł a d y  o 
p o t w o r a c h ,  zawar te  w  d z ie ła c h  s t a ro ży tn yc h  pisa­
r z y .  C i e k a w y  c z y te ln ik  może je znaleśdź w p iśmie  
B o c h a r t a ,  po d  t y tu łe m  H i e r o z o i c o n .  N a y w ię k s z a  
ic h  l i czna,  r ó w n i e  jak i do pi e ro  pr zy to czone  p t 2J 
k ł a d y  naysurowszą  k r y t y k ę  w y t r z y m a ć  mogą-

Świeższych  jeszcze w iek ó w  mamy z aby te k  h i ­
s t o r y c z n y ,  żadnemu p o d e y r z e n i u  n ie u le g ły  , w y ­
ł o ż o n y  z e  szczegółami  p rz ez  P a n a  Y e r t o l , pisa-
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f  za h i s lory i  M a l t a ń s k i e j ,  w  Toanie J I ;  jest to zdaT 
r ż e n i e  na wyspie  Ro dz ie ,  oko ło  p o ło w y  X I V  w ie ­
k u  p rz y t r a f io n e ,  z w ę ż e m ,  czy  k r o k o d y l e m  nie-  
z m i e r n e y  w ie lk oś c i ,  k t ó r y  całą okol icę  pustoszył  
t r z o d y  i p a s te r z ó w  pożera ł .  W y ł o ż y m y  ob s? e r -  
n i e y  tę r z e c z ,  d la  samey c ie ka w oś c i  p r zedm iot u .  
P r z e b y w a ł  on u podnoża g ó r y  świętego Stefana,  \y 
b ł o t a c h  o d j e g ł y c h  na dwie  mi le od miasta R o du .  
N ie m a ł o  k a w a l e r ó w  zakonu ś. J a n a  J e r o z o l i m ­
sk i ego  s ta ra ło się p o k o n a ć  tę p o t w or ę ;  lecz p o ­
n i e w a ż  b r ó d  ognis tey  jeszc?e  n jeznano,  a bes tyą  
p o k r y t a  by ła  łuszczką ,  s trza łom i poc iskom nay-  
s la lo w ni eys zym  opiera jącą  się,  r i ie ty lko ,  że us i ło ­
w a n i a  b y ł y  b ezsk u teczn e  , l e cz  nadto n iewidz ia ­
n e  żadnego r y c e r z a ,  p o w ra c a ją ce g o  z tey  wypp a-  
yvy; ws zyscy  stali  się ł u p e m  p ot w or o .

N areszc ie  Deodatus  Gozon , F r a n c u z  ro d e m ,  
k a w a l e r  zakonny,  p o d n ie c o n y ,  czy  włągną oc ho­
tą ,  czy  też zachę tą  s p ó tk o le g ó w ,  um yś l i ł  szczę­
śc ia  zaprobo wa p.  Na  ten koniec p o w r ó c i ł  do F r a n -  
c y i ,  gdzie  w oyczys t ym  zamku swoim w L a n g w e -  
d o c y i ,  n a z w a n y m  Gozon,  roz kaza ł  z rob ić  ? d r z e -  
w a  , czy z k a r t o n u ,  w y o b r a ż e n ie  tegoto smoka ,  
z  zupe łnenj  naśladowaniem pod obieńs twa  , z w ł a ­
szcza  co do k o lo ró w .  P o c z e m  p r z y u c z y ł  dwa m ło ­
d e  w i e l k i e  psy ,  aby  się na zawołan ie  r z u c a ł y  pod 
b r z u c h  s t raszydła;  g d y  sam ną koniu,  we  zbroi ,  z 
dz idą  w  r ę k u ,  nac ie ra tyzada j ąc  razy.  K i l k a  mies ię ­
c y  s t r aw iw sz y  na tern ćw ic zen iu ,  codz iennie  od- 
b y w a n ć m  , skor o  ty lk o  pos t rzeg ł  psy usc zw ane  
do b rze ,  uda ł  się do Rodu .  W z i ą ł  dw óc h  g i e r m ­
k ó w  , k t ó r y m  kaza ł  uważać  z d a l e k a  , na g ó r z e  
Śgo Steiana.  P rz y k a z a ł  im , i e  jak t y l k o  zg inie ,  
aby  p o w r a c a l i  p ros to  do F r a u e y i ; j eże l iby  zaś
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postrzegli  go ranionym , albo gdyby zabił węza,  
przyb yw al i  mu na pomoc. Spuści ł się z gór y  ze 
psami swojemi,  i prosto się udał  do mieysca p rz e ­
bywania potwory.  Zaledwie  uczyni ł  szelest  n ie-  
jakiś , bestya wypadła ku niemu ze skrzącemi  się 
oczyma.  Gozon ugodził ją dzidą; raz ten dla twar­
dości łuszczki żadnego skutku nieuczyni ł.  Goto­
wał  się poprawić natarcia,  lecz koń przestraszo­
ny' syczeniem ogromnem i swądem oddechu b e -  
styi ,  wstrzymał się, cofnął  i rzuc i ł  się na s tronę;  
przez  coby  niechybnie zginął ry ce rz  , jeże liby 
bez zastanowienia nie zeskoczył  z koma;  porwaw­
szy więc w r ę k ę  miecz , w towarzystwie psów 
w ie r n y c h  natar ł  na potwor l iwe zwierze ,  k t ó r e -
jnu niemało razów zadał w rozmaite mieysca,  le cz
dla twardości  łuszczki  nic nieuszkodził.  Rozje-  
dziona bestya,  rzutem ogona kładzie jego samego 
na ziemię; w tym razie n iech yb nie  zostałby po­
żartym,  gdyby niewprawne psy, k tó re  się rzuci ły  
pod brzuch  i okrutnie  szarpać poczęły  , t a k ,  ze 
pomimo wszelkich  is i łowań  bestya uwolnić się 
od nich nie mogła. R y ce r z  miał tym czasem z r ę ­
czność podnieść się z ziemi, i w tym razie p rz eb i ł  
p o t w ó r  mieczem,  przez  część dolną  ciała,  k tó ra  
była  bez łuszczek;  tak zaś ugodzi ł szczęśl iwie,  l e  
potwór  upadł  na ziemię wytaczając strumienie poso- 
ki .  Lecz  upadając przywal i ł  swćm cielskiem r y c e ­
rza ,  i byłby  ten niechybnie ducha wyzioną ł ;gdyby  
nie  słudzy,  k tórzy nadbiegli  dość wcześnie.  Z w ie l ­
k ą  t rudnością go wydobyć z pod węża zdołali;  by ł  
o m d la ł  zupełnie,  ledwie  po niejakim czasie p r z y ­
tomność  odzyskał.

Ver to t  dodaie nareszcie ,  że na pamiątkę tego 
darzenia ,  g łowę zabitego przez k aw a le ra  Gozon



węza czy krokodyla, zawieszono nad jedną z bram 
Kodu.|Thevenot w podróży swojey, Tom I, slron. 
271, powiada, że za jego jeszcze czasu, to jest o-* 
koło 3 oo lat poźniey, tę sarnę g łow ę, czy tez jey 
wyobrażenie, w te'm mieyscu widziano. Źe wielko­
ścią 1 szerokością nierównie przechodziła końską; 
paszczękę miał rozwarta od ucha do ucha , ogro­
mne zęby,oczy wielkie, dziury nozdrzowe okrągłe.

Zkądinąd czyn kawalera Gozon, który poź­
niey był wielkim mistrzem zakonu kawalerów, 
Bodyyskiem i w tenczas zwanych , potwierdzają 
dzieje spółczesne, oraz napisy na pomnikach; nad- 
grobek samego Gozona , zmarłego w roku i 3 5 4 , 
nic w ięcey  prócz napisu nie zawiera: Tu leży zwy­
cięzca smoka. Hic ja ce t victor Draconis.

O świeżem odkryciu kości olbrzymiego po- 
tworu, uwiadomiły nas pisma uczone. Dzień. W i l .  
Nr. 9 z roku 1828, Now. Nauk. str. 582: Szczę­
ka górna długa na stop 20, szeroka 5 stopy, wa-  
zy  zgórą z ,200 funtów. Kości pacierzowe mają po 
16 cali średnicy, a grube do 6 cali. Zebra są dłu­
gie na stop 9;mniemają, że do gatunku węża należa­
ły .  Odk ryto w Ameryce hlizko Nowego Orleanu 
w błotach.

Zwierzęta podobnego utworu należy liczyc' do 
rzadkości, które przyrodzenie podobało sobie w 
dawnych wiekach niekiedy wychowyw ać, a któ­
re należąc do rodu żywiołow istniejących , ura­

s t a ł y  do olbrzymiey postaci z niektóremi rodza- 
jowemi wyboczeniami. Kościska ich ogromne, 
trwają w całości przez długą ko ley  wieków,  
przy pewnych okolicznościach. Odróżniać je 
przeto należy od zwierząt wielkich nazbyt, które 
takoż w młodości czasu pielęgnowało przyrodze-



nie w ródzajowem rozmnażaniu się, a których po­
kolenia w rew oluc jach  ziemi zaginęły. Bardzo 
nawet rzeczą podobną jest do prawdy, że w k li­
matach szczęśliwych, pod błogim wpływem od­
mian atmosferycznych, dotąd jeszcze potworliwey 
postaci pieszczochy przyrodzenia wyradzać się mo­
gą, i zostawiać po sobie ś lady , które następne 
wieki zadziwiać będą.

Te krótkie myśli, rzucone są na papier wcelu 
ściagnienia uwagi naszych Petromatognostyków, 
iżby w badaniach swoich mieli ostrożność na o- 
sądzenie zabytków zwierząt przedpotopowo-ko- 
palnych, olbrzymich, od poźnieyszych epok ol- 
hr zymów.

O Sóiwiu, znalezionym niedaleko W aldaju\ (*).

Gdyby kto pierwiey chciał dowodzić , że w 
ok ręgu W^ałdayskim mogą się znaydować żółwie, 
nie uwierzyłby temu, ani mieszkaniec tameczny, a- 
ni naluralista ; lecz klimata mają swoje wyjątki, 
a zwierzęta , jak wędrownicy , przenoszą się % 

mieysc rodzimych w obce strony, różnemi droga- 
n,i, k tóre im wskazuje natura i instynkt. Do mnó­
stwa przykładów te g o , policzmy i następujący. 
W  miesiącu czerwcu roku zeszłego , o 4 wiorsty 
°d  miasta W ałday, w jeziorze Korockiem , cią- 
gnacćm się na dwie wiorsty wzdłuż, a na 5oo są- 
Zni wszerz , złowiono żywego żółwia , którego 
'wierzchnia skorupa miała długości 4 j ,  a szeroko-*
•— —  *  - y  .> ,* •

(*) Monoiii Mąra3iiHŁ EcmecmB. Hcraop., (pH3 , 
X u m iu  ii u p . 1829 N. II.
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ści  3 * wie rszka .  Nie świad omi  r y b a c y ,  dz iwowal i  
się n i ewidz ia»emu  dotąd  z w ie rz ę c iu ,  i rozumieć  
jąc ,  źe jest  s zkod l iw e ,  na tychmias t  zabil i ;  a od-  
da r ł s zy  sk o ru p ę  spo dnią ,  oddziel i l i  mięso od wierz-  
c h n i e y .  S k o r u p y  t e y  n a b y ł  dla  sz k o ły  p ow ia to -  
w e y  W a ł d a y s k i e y ,  dozorca  P .  S e l ig e rs k i ,  i t eraz  
tam cho wa  się za osobliwość,  do ty c h c z a s  n iezna­
n ą  w ty c h  ok o l i c a c h ,  t ak ,  jak l e d w o  wiedzą  m ie ­
s zk ańc y  M os k ie w sc y ,  źe podczas  z d a rz o n e g o  n i e r  
d a w n o  w o k r ę g u  W a ł d a y s k i r u  wie lk iego  g ło d u ,  
mi eszkańcy  tamteysi  u ż y w a l i ,  już samey , już z 
mą ką ,  j akieyś g l iny ,  d o b y w a n e y  w p o b l i z k i e y  g ó ­
rze ,  i ,  źe na tę wieść , zjeżdżali  się po pję włoś-r 
cianie o 5 o i  100 wior s t  nawet .

B O T A N I K Ą .

O temperaturze roślin.

W i e l u  na tura l i s tów mniepialo,  źe ro ś l i ny ,  p o ­
dobnie jak zw ie rz ę ta ,  mają wł a śc iw ą  t e m p e r a t u ­
r ę ,  n ieza leżną  od otacza jącego je ś rodka .  Doświad?  
czcnia  H u n t e r a  , Szepfa , Salome , He rmbsz te ta ,  
zgadzająs ię  z t ć m  mn iemaniem;  L a m a r k  też i I l iu -  
b e r t  t w ie r d z ą ,  iż w czasie kw i tn ien i a ,  podwyższa  
się te m p e r a tu r a  roś l in .  Gd y wszakże  inne  ob se r r  
w a c y e  p rz e c i w n i e  dowodz i ły ,  S z y b l e r ,  p r z e d s ię ­
w z i ą ł  nowe ą ściśleysze doświadczenia  z d r z e w a m i  
i  roś l inami  z ie inemi .  W p u s z c z a ł  on t e m i o m e -  
t r a  , od p ły w u  p r o m ie n i  s ł o n e c z n y c h  zas łonię te ,  
do  o tw orów ,  p r z e w i e r c o n y c h  do ś rodka  roś l iny.  
Z  tych  doś wiad czeń  w y n ik ło ,  że o wschodzie  słoń-
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^a, temperatura  d rzew była  zawsze wyższa ; po 
południu zaś , gdy atmosfera jest naybsrdziey  o-r 
Sr *ana , temperatura  d rzew okazywała się niższą 
°d tem peratury  powiet rza otaczającego. Fenom en  
ten by ł  stateczny latem i zimą. W i e l k o ś ć  różni-  
cy pomiędzy temi  temperaturami  , zależała od 
C)epła drzewa i odległości te rmometru  od ziemi.

drzewach,  mających 6— 8 cali średnicy , ró-  
i'oica ta nie przechodziła 2 e Reaum.  ; w tych 
*aś, k tóre  by ły  do dwóch stóp grube,  różnica 0- 
Wa, w c i ą g u  dnia, dochodziła 5, 6? 7 nawet  stop- 
111 podług term.  Reaum.;  przytem zmiany jey, tym 
by ły znacznieysze,  im bardziey  się zmieniało c i e ­
pło atmosfery. Średnia temperaturą  wewnętrzna  
Foślip, równała się z temperaturą  średnią powie- 
teza, vytenczas ty lko gdy  ta ostatnią, przez długi 
Ozas była stałą.  Stąd wypada,  ze roś liny ogrze­
wają się c iepłem powietrza,  a pomienione różnice ,  
jodynie są skutkiem tego, iż rośliny do z łych p rz e ­
wodników ciepl ika należn.

Robiąc te doświadczenia,  Szybler , s tarał  si§ 
też oznaczyć,  jaki stopień zimna mogą znosić ro­
śliny. \ y  styczniu r.  1 826,  obserwował  on, że w 
ęiiigu dni ki lkunastu , wewnętrzna  temperatura 
m'zew, równała  się —- 12“ i —  lń® R.  a od tego 
*llr,na, drzewa wskroś przemarzały,  n iektóre  na- 
Wet trzaskały się, ale jednak nie ginęły,

1 '—   *
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M I N E R A L O G I A

O zlccie i p latynie, otrzymanych z kopalni pasma 
Ur niskiego, w ciągu roku 1828 (*).

Jużeśmy'donieśli o ilości złota i platyny, do­
bytych w pierwszey połowie roku  1828, z kopal­
ni pasma Uralskiego.

Z przybyłą w miesiącu marcu, do Petersburga, 
karawaną, otrzymano złoto i platynę, dobyte tak 
w kopalniach skarbowych , jako i prywatnych 
Uralskich, w ciągu drugiey połowy tegoż roku. 
I  tak :

I. Z ł o t a

a) Z kopalni skarbowych :
Ekaterynosławskich 13 pud. 1 o funt. 13 zołot—

W  s a m o r o d k a c h  5 —  22 —  48 doi.
Złatoustowskiey . . 25 —  26 —  a 4 — ----------

W  samorodkach —; —  22 —  3 i —  ___—■
Horobłahodatskich —  —  17__ 69 — ---------
Bohosłowskich . . 2 —  9 —  g — -------- -

Ogółem 42 p. j o  f. 53 z. 48 d .

b) Z kopalni prywatnych :
W icrch-Isetsk ich , P. Korneta

Gwardyi Jakowlewa 24 p. 29 f, 67 z. — 
Niewjańskich,PP. sukse's- 

sorów Rzeczyvvistego 
Radcy Stanu Jakow­
lewa    8 — i — 72 , ------

Nizuietaliilskich, P P .  su-

4l

(*) 1'opnwfi iRypua.rb, 1829 N. 4.



kcessorów Radcy tay- 
negoDemidowa . . . iG — 7

•K.ysztimskich i Kasliń- 
skich, suksessorek ku­
pca Rastorgujewa . 2 4  8

fiiiimbaje wskich Hrabi-
ni S tr o g o n o w e y  . • • * ^9

"Wierclinie-Ufaleyskich ,
kupców Ilubinów . . 5 17

Szaytańskich, kupca Ja r -
z   1 4co w a  . . * . • • • •  0 l

•Rew diń sk ich , su k c e s so -
r ó w  Z ie le ń c o w a  . . 1 — 4

Sysertskich,sukcessorów
Turczaninowa . . .  8 5

■Biserskich, Hrabini Po-
lje ' 7

W  sie wołodobłabodats-
kiey , P . Rzeczywist. 
Szambelana W siew o- 
łożskiego . . . . •

Ogółem . . 9 2  —-___9

Wszystkiego złota i 5 4 p. 16

2. P l a t y n

a) Z kopalni skarbowych: 
Ekaterynburskich . . . .  —■ 
Horobłahodalskich . . . .  2 1
•^ohosłowśkich  ...............—“ —

Ogółem 2 p. 1
b) Z kopalni prywatnych: 

'Wierch-Isetskich, Pana



K o r n e la  G w a rd y i  J a -
k o w le w a  . . . . . ______ 5 _ 2 0 ____

K as l iń sk ic l i  , su k cesso -  * 9  ~
r e k  k u p c a  R a s to rg u -

. J e,va ------- - 4  ; 7 _ 4 8 _
Niźnietahilskich , P p .  <

su k cesso ró w  R a d c y  tay -  
n ego  D e m id o w a  . . 55  —  22  —  3 q ^  3 R 

.W s ie w o ło d o b ła h o d a t-  
sk iey  P .  W s ie w o ło ż -
skiego . . . . . . . -------------- j o  s 3

Szay tansk ich  , k l ipca
J a r c o w a  . k 4  u  _____ y 0

Ogół em 55 p . ~52 f. 55~77 2o d. 

W sz y s tk Je y  p la ty n y  58 p .“  4 f. G o ~ 7 7 T 7 d ~

W I° t7 ' “ y t ,eso ' ł"“  *>■*"«<p ie rw sz e y  połowae r .  1 8 2 8 , i lo ść  ty c h  m etal- ' 
lo w ,  d o b y ty ch  lv ciągli całego r o k u ,  z k o p a ln i  s k a r ­
b o w y c h  j p ry w a tn y c h ,  będz ie :

Z ło ta  .- . . . 2 g i  p . 3  f  55  z.. 4 g

P a t y n y  . 9 3 p. 5 3  f. 2 3 z. 4 3  d ,

Ó dyainentacjij złocie i  zełezie wyspy  Borneo (*).•

Cała wyspa Bornfeo, zamożna jest w płody k o­
palne? Ł z tych na pierwszą uwagę zasługują : dva-  
naenty, złoto 1 zelazo. Przedn ieysze  kopalnie dya- 

« nt«w leżą w obwodzie Latjdaks. Aren* (kon-  
S omerat ), w którym zhaydują się dyamenty, sta-

Pokłady żółtaw e, z łożone z kulek  k w J r c l*

( ) BerlihiScJtt Ńaehric/iten Ń . 20S— 21 \ Sept.- 1838
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wycli  , a zaymujące rozmaity głębokość od po­
wierzchni  ziemi. W  kopalniach tych pracują Ma 
layczykowże , Dajasy i Chińczycy.  P ierws i  odby­
wają robo tę  tym sposobem: otwierają szychtę,  tak  
ciasną, iż robotnik ledwo się w mey  obrócić może,  
czyli  powiększey części na dwie stopy wszeisz,  
prowadząc ją aż do napotkania arengu , k tó ry  zwy­
k le  rriiewa 2 lub 5 stopy grubości? szychtę wgłębi  
zw yk l i  zabezpieczać podporami . Dajasowie, tak są 
nieos trożni,  czy też l e n i w i , iż często zaniedbują 
podpierania Stropu kopalni:  i dla tego wyższe po­
k ład y  zwykle  je zawalają. Areng, wydobywają  na 
wierzch małemi koszykami , zawieszonemi  na ti zci- 
nacli bambusowych.  Również  pros tym sposobem 
wybiera ją  się dyamenty.  Napełniają arengiem,  nie­
wielkie ,  okrągłe ,  pośrodku zwężone koszyki.  Dajas
usiada z t ak im k o s z y k i e m  nad r z e k ą ;  zanurza  go do
w ody ,  i podjąwszy ńiecó, wprawia w r u c h  obroto­
wy,  póki  się woda cząstkami ziemnemi nie nasyci; 
potem zlewa męty,  i powtarza robotę dopóty, póki  
woda nie zacznie ściekać zupełnie czysta: poczerń 
żwir i wszystkie pozostałości w koszyku pi lnie 
przebiera .  Podobnież postępują 1 Malayczykowie.  
Ale  Chińczycy,  daleko przemyślnieysi  , cale inne 
mają sposoby. Rzadko oni robią nowe szycluy,  l ecz  
przestają powiększey części 11a otworzonych przez 
Malayczyków i Dajasów. W y k o p u j ą  rów,  lub ta­
mują s trumień dla skupienia wody; otwierają kana 
niewielki  w k ie runk u pokładu dyamentów ; od­
mykają śluzy, i pędem wody zmywają wszystkie 
wars ty powierzchowne , aż do arengu;  potem za­
mykają śluzy,  i wygrzebany areng przemywają w
koszyk, .cli. — N a y większy dyaroent w tych  kopa -
n ia ch  znaleziony, waży 3ó karatów.  Długo uważa-
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no za dyament, kam ień , należący do sułtana Ma- 
(tamskiego, wagi 267 karatów, którego nie chciał  
dawać do szlifowania, obawiając się , ażeby  w nim 
nie ukazały się plamy; ale ci,  co go niedawno w i­
dzieli, zapewniają, źe nie jest dyamentem prawdzi­
wym. Dawniey oddawano pracującym w kopal­
niach, wszystkie dyamenty, mnieyszey wagi od 4 
karat. ; ale poźniey, była kompanija hollenderska  
kupiła u tamecznego sułtana wyłączne prawo, wy­
dobycia za 5o,ooo talarów , dyamentów. Teraz 
wszystkie dyamenty rząd skupuje, płacąc 20 pro­
centami taniey, od ceny handlowey. Drobnieysze 
kamienie sprzedają się wPontianaku, a większe,  
na które nie masz tam kupców, idą do Batawii.Nie­
którzy cudzoziemcy twierdzą, iż żyły dyamentowe 
teraz nie są tam tak bogate, jak było dawniey; inni 
zaś utrzymują, iż nie tak troskliwie są podeymowa- 
ne- —  Złoto znayduje się we wszystkich niemal o- 
kolicacb stolicy, często w,pokładach arengu. K o­
palnie jego podobnież są obrabiane, jak i dyamen­
towe; lecz  ani o ilości produktu, ani o liczbie pra­
cujących, nie masz dostatecznych wiadomości. (Ro­
czny zbiór jego, zw ykle  ma czynić do 1 > pikula, 
czyli 3 ,ooo bangkalow: około 200 funtów). Sułtan 
Samasski posiada pepit złota, ważący 1 2 1 bangkalow 
(1871 funt.), i twierdzi, że widywał też samorodki, 
które ważyły do 2 5 bangkalow (37 5 f.)—Żelaza po- 
dostatkiem dostarcza okolica D szele} w środ k ow ey  
części Bantamu; dobywaniem jego zaymują się Da-  
jasowie ; a jest tak dobrego gatunku, iż nie zwykli 
mieszkańcy tameczni wyrobów z niego nastalać.


